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szła ona na jaw  dzięki karności stron­
nictwa w dotrzymaniu dyskrecja. Naj­
prędzej posadzióby można o to ks. 
Napoleona, bo bonapartyści od roku 
1870 zawsze porozumiewali sie ze 
swoim pretendentem i nie zrobili ża­
dnego kroku ważniejszego, o którym by 
przedtem nie zasiągnęli inform acja 
w Oiiislehurst. Pow iernik cesarzowej 
Eugenii i jej syna, w ierny niezłomnie 
Napoleonom Rouher jest częstym go­
ściem w Ohislehurst, a oprócz niego 
robią tam wycieczki inne znakomito­
ści obozu imperyaiistycznego. Niepo­
dobna przypuścić, ażeby w  chwili, 
gdy zamach stanu lub row olucya 
przedstawia się już nie jako ew entu­
alność możliwa, lecz jako konieczność 
polityczna trudna do ominięcia, żeby. 
pow tarzam y w takiej chwili bonapar­
tyści nie porozumieli się przedtem 
z swoim dworem w Ohislehurst. Ale 
faktem jest. że jak  obaj pretendenci 
rojalistów tak i ks. Napoleon n je wv_ 
stąpił z żadnym m anifestem , który 
może dolać tylko oliwy do ognia. T a­
kie zagadkowe milczenie pretendentów  
ii w<xz£xc można za sumptom niĜ DGZ- 
pieczniejszy niż praktykow ane dość 
często w laiach 1 8 /3 — 1870 w yda­
wanie manifestów pod rozmaitemi "for­
mami. Dla spraw y każdego preten­
denta milczenie w tej chwili jest nie­
zawodnie korzystniejsze niż wystąpie­
nia z zręcznym naw et manifestem. 
Im więcej zaostrza się przesilenie, 
im silniej utw ierdza się m arszałek 
w przekonaniu, że nie może rządzie 
z większością republikańską, tern bliż­
sza je l t  katastrofa polityczna, która 
ostatecznie wjadzie na korzyść jednego 
z pretendentów . Ks. Napoleon w du­
chu zapewne oczekuje już tylko we­
zwania, ażeby w racał na tron ojca a 
obaj inni pretendenci chociaż nie m a­
ją  rów nie silnej podstawy do takiej 
nadziei, także niezłomnie trw ają w 
m niem aniu, że E rancya musi zwrócić

się do nich z prośbą o ratunek. Aże­
by przesilenie obecne wyszło na ko­
rzyść jednego z pretendentów , nie- 
zbędnem jest podtrzym anie harm onji 
w obozie konserwatywnym , bo bez 
tej harm onii marszałek Mac - M ahoń 
nie posiadałby punktu oparcia w w al­
ce z republikanam i. A cóż jest gro- 
źniejszem dla tej harm onii od jaw nego 
wystąpienia jednego z pretendentów  
z kategorycznie podniesioną pretensyą 
do tronu? W chwili kiedy ks. N a­
poleon, h i. Ohambord, lub hr. P a ­
ryża zaapelowałby do kraju, przed­
stawiając mu, że tylko m onarchia 
w ybawić go może z obecnych zaw ikłań 
wewnętrznych, nie istniałaby większość 
konserw atyw na w senacie a republi­
kanie mogliby swobodnie w ybrać sobie 
jedne z frakcja niezadowolonych ze 
sprzymierzeńca i tern zmusić m arszał­
ka do ustąpienia. Zatem jak  milczą 
dotąd tak i nadal milczeć nie p rzesta­
ną pretendenci francuscy a byłoby to 
niesłychaną naiwnością tłómaczyć mil­
czenie zrzeczeniem się pretensyi.

Ciekawa to rzecz, czy po wojnie 
obecnej nastąpi rzeczywiście w R o s ­
s y  i okres w ielkich reform ustaw oda­
wczych i adm inistracyjnych, o czem 
stanowczo kilka razy pisały naw et or­
gana inspirow ane w lecie b. r. Refor­
my zamierzone a wrzekomo już n a­
wet przygotowane składać się mają 
na organiczną całość, na formalną 
konstytueyę. Po upadku Plew ny po­
głoski te nie pow innyby się ponowić 
w dawnej formie, bo doświadczenie 
uczy, że absolutyzm szuka nie w zwy­
cięstwach lecz w  klęskach inspiracyi 
do reform konstytucyjnych. Trudno 
naw et wyobrazić sobie, jak  m usiałaby 
w yglądać konstytucya rossyjska, jeże­
liby za wzór służyły jej normy państw  
zachodnich. Społeczeństwo stojące na 
tak niskim stopniu inteligencyi i doj­
rzałości politycznej, społeczeństwo tak 
różnobarw ne i niejednolite jak  rossyj-
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M inister  sprawiedliwości pozwolił se­
kretarzowi rady sądu obwodowego w S am ­
borze W ładysław ow i W o l s k i e m u  przenieść 
się do sądu krajowego we Lwowie.

Minister sprawiedliwości m ianow ał sę­
dziego powiatowego w B ó b rc e ,J a u a  K a l l a y a ,  
sekretarzem rady sądu obwodowego w S a m ­
borze.

Między wołami w stajni opasowej w 
Czanyszn. powiatu kamioneekiego, sp raw dzo­
no dnia 27 listopada b. r. wybuch księgo- 
suszu. [  1̂ 2,0 powodu zjirzsdzouo pi z g piso, no 
ustawą z 29 czerwca 1 8 6 8 ‘ środki ostrożno­
ści i przytłum ienia i ustanowiono 22S/10 ki­
lometrowy okręg za razy , do którego wcielo­
no następujące miejscowości powiatu Lamio- 
neck iego : Czanyż , A dam y . .Jab łonóu  ku. 
W icrzblauy. Horn niska, Busk. ŻuratyiL Kę­
dzierzawce. Niesłuchów. Mjlatyn staiy i no­
wy, Kozłów. Rzepniów. Żelechów wielki i 
mały, Naliorcc małe. Kupcze, Lanerówka. 
Rąkobnty, Streptów, Robużany, Derewlany, 
Wolica Uerewlańska, Spas, Grabowa. Sokole, 
Tad.-mie, Jasienica polska i ruska. Ruda. 
Sielee Bieńków. B udk i nieznanowskie, Nie- 
znanó w. Polonie z u a. Huta polonicka, CJiolo- 
jów, Niestawice. Mierów. Dmytrów, Krzywe, 
-Pawłów, Pinlrmin, Rridziechów. Srodopolee, 
Niemiłów, Mukanie, Opłueko, Ohladow, Ma- 
nasterek Ohladow ski. Majdan stary, Niwiec, 
Ostrów Powiatu brodzkiego: Bołczynow,
Bordulaki , Kon ty , Lubacz , Łopatyn. Mana- 
sterek. Ożydow, Przewłoezna. Rożiiiow, Ru­
da. Sokołówka , StnnDławozyk. Stołnin. To­
porów. Trójca i Tnrże. Powiatu złoczowskie- 
go: Olesko. Chw ałów , Jnśkowiee, Biały Ka­
mień, Podlesie. Rozważ. Bużek. Sobolówka, 
Zakomarze. Ostrowezyk p o ln y . Pietryeze, 
Ueieszków, Stronibaby, Firlejówka. Krasne, 
Kutkorz i Bezbrody. Zarazem wzbroniono 
odbywania targów na bydło rogate w Bus­
ku, Radziec.howie, Obołojowie. Milatynie no­
wym, Łopatyuie, Toporowie, Sokołówce, Sta- 
nisławczyku. Oleskn i Białym Kamieniu, j a ­
ko też ładowania bydła rogatego w Krasnem 
i Ożydowie. Z powodu ustania księgosuszu 
w Rusiłowie znosi się ustanowiony tutejszym

O B R A Z E K  Z Ż Y C I A  W I E J S K I E G O
p rzez

A utora ,K o j o t ó w  Stareao K om enflanta".

(Ciąg dalszy.)
Ale nie tak ła two dała się przeprosić 

obrażona Lueynka, bo wstawszy z krzesła ze 
spuszczonym nosem (jak się gn iewa , to wi­
docznie nos jej się przedłuża) zabierała się 
do wyjścia. Musiałem dogonić, przeprosić, 
ucałować i znów usadzić na  poprzedniem 
miejscu , n im  zadarty jej koniec noska w ró­
cił na  właściwe miejsce, a w oczach zabły­
sną ł  wesoły uśmiech....

—  Więc mówisz , dają ci czterdzieści 
d w a , dalibóg dobrze d a j ą ; bierz nie targuj 
się... a ju tro  posłać Kwapiszewską do Sobu- 
n i a , niech kupi tę parę chudźców...

—  Jak i z ciebie filut, mój Auguście —  
rzecze grożąc mi figlarnie i pokręcając g łów ­
ka. —  Teraz jak widzi że źle zrobił, to udaje 
że go zajmuje rozm ow a, pamiętaj... . _ A  je* 
dnak mój kochany —  mówi po chwili —  po­
rachuj , ile ja  ci już dałam z mego gospo­
darstw a w tym roku ?

—  No w i e m , sto siedmdziesiąt osiem 
rubli....

—  P rz e p ra sz a m , bo sto ośmdziesiąt 
siedem....

—  Niech będzie tyle....
—  Za pozwoleniem , nie chcę żadnych 

niech będzie.... weź i porachuj, ja  ci tu cały 
Wypisałam rachunek.

okólnikiem z 5 listopada b. r. do 1. 54926. 
225/10 kilometrowy okręg zarazy.

Z c. k. Namiestnictwa.
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Lwów, dnia 14. grudnia.

P o l i t y k a  z a g r a n i c z n a  góru­
je w tej chwili nad innemi spraw am i 
delegacji. Jestto objaw całkiem nor­
malny, gdyż nie Rada państw a lub 
sejm węgierski lecz delegacye stano­
wią właściwe forum dla tej polityki. 
Nowy, wielce ważny zwrot na teatrze 
wojny, pozwoli polityce zagranicznej 
górować jeszcze więcej niż dotąd. Po­
winnyby na tem zyskać inne spraw y 
delegacyi, posiadające tylko niejako do­
mowe znaczenie. Dla hr. Andrassego 
deles;acva węgierska jest łaskaw szaO >• o D o
niż austryacka, bo chociaż hr. Sze- 
czeny wystąpił z bezwzględną krytyką, 
mimo to wszyscy inni delegaci pokła­
dają niezachwiane zaufanie w mowie 
rodaka kierującego w tej diw iii losa­
mi pokoju. Wobec znanych rnanife- 
stacyj, których widownią były W ęgry 
w lecie w czasie zwycięzkiego pocho­
du wojsk tureckich, w łaśnie w dele­
gacyi węgierskiej można było prędzej 
przygotować się na wycieczki tego 
rodzaju, z jakiemi w austryackiej de­
legacyi wystąpił jeden z najznam ienit­
szych członków stronnictwa wierno- 
konstytucyjnego.

P r e t e n d e n c i  f r a n c u s c y  za­
chow ują się nad wszelkie spodziewa­
nie spokojnie. Ani książę Napoleon, 
ani hrab ia Ohambord, ani hrabia P a ­
ryża nie wystąpili w ostatnich cza­
sach naw et z pismem, któreby stano­
wiło instrukcyę dla ich stronnictw  
w obu Izbach francuskich. Być może, 
że jeden lub drugi pretendent wydał 
taką instrukcyę, i że tylko nie wy-

Jakkolwiek bardzo mi się nie chciało 
sprawdzać w tej chwili raehuuków, jednak 
musiałem przejść wszystkie pozycje, później 
te dodać, a w końcu przyznać żem winien 
gotówką sto ośmdziesiąt siedm rubli. W p ra ­
wdzie gdybyśm y ob liczy l i . co te karmniki 
zjadły mojego zboża i kartofli, ile zajęły rąk 
do u s ł u g i , którą ja  płaciłem —  zapewne re ­
zultat ten nie byłby tak św ietnym , ale t r u ­
dno było występować teraz z podobnemi mo­
nitami przyznałem  więc bezwarunkowo, że 
moja Lueynka je s t  gospodynią nad gospody­
niami , ze umie korzystnie pracować, i że te 
pieniądze święcie jej o d d a n i— jak będzie po­
trzebowała na futro.'...

~  ^  j a wiem. że ich nie zobaczę —  
odezw ała  się n a ^o. —  W y to  zaw sze m acie
na wszystko, tylko nie na  to, co żona po­
trzebuje.

Ale słowo ci d a j e , jak  ciebie ko­
cham na każde zawołanie; c h c e s z , nap i­
szę ci rewers...

Myślałem, że po takiem wyznaniu skoń­
czymy gospodarską rozmowę, i że będę mógł 
sobie jeszcze zdrzemnąć dla dokończenia le­
kcy) geografii przG(j  w -;karskim , ale widzę 
moja żona coś nie myśli wychodzić z po­
koju....

—  Nie pytasz mię o drugą nowinę, 
co ’? —  kontynuje rozmowę patrząc mi w oczy.

—  I ow szem , jestem  niezmiernie cie­
kawy.... Słucham.

—  Uważałeś jak L iuka teraz jakoś.. ..  
wcale inaczej wygląda...  w ese lsza , prawda ?

—  Prawda...
—  A jak ci się też zdaje, dlaczego t o '?
—  Dalibóg ze nie wiem.
—  Bo ty n igdy na n ią nie patrzysz A u ­

guście....  Wstydź s i ę , przecież to moja sio­
stra....

J a k  ciebie k o ch a m ,  tak patrzę ,  z a - j  
wsze patrzę , że wyładniała . Tylko moja dro- j 
g a , czego wy mi tak często tego Franciszka 
odrywacie od roboty i każecie jeździć do m ia­
sta ? Chłop mi się tak zbałamucił, że żadnej 
z niego nie ma usługi. Powóz stoi zabłoco­
ny już od tygodnia  , a co ja  ehćę napędzić 
żeby zaprowadził do stawu i w y m y ł , to on 
mówi że jedzie po spraw unki dla was... Ka­
załybyście sobie raz sprowadzić furę tych g a ł ­
ganków i tej waty....

—  Fe, złośliwy jesteś ! —  przerywa mi 
z wyrzutem Lueynka, —  Biedna dziewczy- 
n ina i tak już nieszczęśliwa że s ie ro ta , i że 
jej P an  Bóg nie dał urody, a ty jeszcze się 
wyśmiewasz....

—  Ale gdzież ja  się tam wyśmiewam... 
P rzeciwnie ja  nie widzę, żeby ona była b rzyd­
ką , tylko cze„ze się tak po eudacku...  Na co 
jej ten kok piętrowy?...

—  E j , mój kochany, na tem się nie 
znasz i daj pokój modom ; teraz wszyscy tak 
noszą 'ń  dobrze jest... .

—  Gdzie tam dobrze... brzydko...
—  No, no, tobie się tak zdaje, a jednak 

są tacy, k tórym  się to podoba, uważałeś pan 
Maciej.... Ą.

—  Dajże ty  jem u święty pokój —  za­
wołam śmiejąc się szczerze. —  Kto, Maciej, 
ten safanduła ?...

—  T e n , ten M a c ie j , jak  go nazywasz 
s a fa n d u ła , jest zakochany w Linci... 1 po­
wiem ci jeszcze, że nawet Lincia, tego... nie 
jes t przeciw niemu. W y m ężczyźni,  zawsze 
myślicie tylko o wielkich sprawach, i nic koło 
siebie nie widzicie, ale przed okiem kobiety 
nic się nie ukryje... . Otóż to d ruga nowina, 
z której ja  bardzo się cieszę. Maciej co pra­
wda nie jest żadną partyą ,  ale człowiek uczci­
wy, dobry... porządny...

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cent. 
kilkorazowe po 6 et. od miejsca jednego wiersza.

I n s e r a t y  przyjmują w Anstryi i Niemczech 
wszystkie ageneye anonsów; we Franeyi w Paryżu 
wyłącznie ageneya p. A dam a , Carrefour de la Croiz 
Rouge 2.

^ —w—i— —jggggggjwgg— 1— m i — ma— tai—

[ P r z y z n a m , że mię ta wiadomość ziry- 
I towała do żywego tak ,  że i spać mi się ode­

chciało. Jedno  i drugie do n ic z e g o ; on już 
chłop po cz te rdz ies tu , ona jak  powiedziałem 
s c h o ro w a n a , k w ę k a ją c a , i komu to myśleć
0 miłości ? Dlatego mówię żonie, że nie wie­
rzę , że to tylko jej p rzyw idzen ia ,  zwyczaj­
nie jak  u kobiety, która bez nowości je d n e ­
go dnia przeżyć nie potrafi.

—  Co ty mi będziesz perorował —  od­
zywa się z uśm iechem  politowania Lueynka —  
pomiędzy niemi już wszystko skończone, i 
ja  właśnie chciałam cię uprzedzić, że pan 
Maciej zaraz tu przyjdzie prosić cię o jej
r ę k ę - .

—  Ozy oni po wary o w a l i , czy co !
—  Dlaczego mieli waryować, kochają 

się i chcą się żenić, cóż tak strasznego ?
—  Ale ja  na to n igdy się nie z g o d z ę !
—  Ciekawam dla czego ?
—  Dlaczego ? Dlatego że się nie zgo­

dzę i k w i ta ! Cóż to, mam się t łum aczyć przed 
n im  , że tak chcę a nie inaczej. U ważam  to 
za głupstwo, za nonsens., ..

—  A proszę cię —  odzywa się na  to 
żona spoglądając na mnie z powagą —  jakie 
ty masz prawo niepozwalać ? Czy *ty jesteś 
jej ojciec ?

—  Jestem  opiekunem i nie p o zw o lę ! __
mówię już z irytacyą, rzucając fajkę n a  ziemię.

Auguście, proszę cię nie rozrzucaj 
się tak bardzo... Moja siostra nie je s t  na tw o­
jej łasce i nie dziecko... M a prawo pójść za 
tego, kto jej się p o d o b a , a jeżeli ja  siostra 
rodzona nie m am  nic przeciw t e m u , to cóż 
t y ?  No, no... nie spodziewałam się!

—  Ależ ona taka m ło d a ?  w ą tła? . . .
—  Jeduakże skończyła lat ośmnascie...

1 kocha go!

CZEŚĆ URZĘDOWA
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skie nie znosi radykalnych zmian w 
systemie rządzenia. Zdaje się, że nie- 
tylko ta ważna okoliczność lecz także 
inne powody zniechęca teraz peters­
burskie koła rządowe do podejmowa­
nia eksperymentów konstytucyjnych. 
Rossya absolutnie rządzona pokonaw­
szy Tureyę zyskuje ważny ty tu ł do 
zatrzymania obecnego systemu, co je ­
dnak bynajmniej nie przeszkadza na­
praw ić w inny sposób organizacyę 
m ilitarną lub zreformować jedne z ga­
łęzi adm inistracyi publicznej. Zresztą 
dla państw  absolutnie rządzonych 
chwila obecna nie jest tak zachęcają­
ca, żeby m iały przyspieszać reformę, 
która musi być dobrze obmyślona i 
zręcznie przeprowadzona, jeżeli niema 
w ywołać nietylko przejściowej dezorga- 
nizacyi lecz nadto uporczywie zazwy­
czaj trwającego rozstroju społecznego. 
Rossya uw aża P rusy  za wzór godny 
naśladow ania na każdem polu. a je ­
żeliby ks. B ism arck powołany został 
do udzielenia szczerej rady, pewnie 
nie zachęcałby teraz Rossyi do spie­
sznego nadania konstytucyi. Dla P rus 
dopiero w zrastających przed laty sy­
stem konstytucyjny był zawadą a fak­
tem jest, że podstawę obecnej wielko­
ści P ru s  stanow i samodzielność, z jaką 
ks. B ism arck przed r. 1865 rządził 
krajem w brew  opozycyjnej większości 
parlam entu. Po r. 1870 rozszerzenie 
swobód konstytucyjnych nie dodało 
Niemcom nowych sił, lecz owszem do­
prowadziło je  do ciężkich przesileń, z 
których teraz tak trudno wydobyć się 
zupełnie.

W spólne dełegacye.
*)•* W i e d e ń ,  12 grudnia. (Koresp. 

Gazety Lwowskiej). D elegacja austryacka od­
była dziś posiedzenie drugie, na któretn n ie ­
spodzianie sprawa wschodnia stała się p rzed­
miotem dyskusyi. Cywilizacyjna inisya zwy­
cięzców z pod Karsu i P iew ny doznała dziś 
krytyki z ust polskiego delegata. Im  mniej 
spodziewane było dzisiejsze przemówienie p. 
G r o c h o l s k i e g o ,  im więcej proste wyrazy 
jego, krótkie i bezpretensjonalne, tem g łę b ­
sze sprawiły wrażenie. N ie pam iętamy w ża- 
dnem  zebraniu par lam entarnem  takiej ciszy 
uroczystej, jaka panowała dziś podczas prze­
mówienia prezesa koła polskiego; dyskus ja  
po tem przemówieniu dowodziła, jak  celnie 
trafiały słowa mówcy do przekonań.

Zagaił posiedzenie prezes ńr.  T r a u t t -  
m a n s d o r f f  o godź. ll®/4, polecając odczy­
ta*? protokół z posiedzenia pierwszego, który 
przyjęto bez zarzutu.

Komisye ukonstytuowały się; budżetowa 
obrała przewodniczącym dcl. Herbsta, pety-

—  Dyabła  tam można kochać taką sta­
rą piwonię.. . proszę ja, do czego on podobny, 
ten  głupi M a c ie j !... Nogi stracił...  g łow a ły ­
sieje... śmieje się tylko jak  najęty...  Zkąd j e ­
m u przyszło do tego, zkąd ?. . No, no, prę- 
dzejbym się śmierci sp o d z iew a ł!... Bo to pro­
szę cię, i hołysz —  żadnego stałego miejsca, 
ot poprostu z litości dałem mu robotę u 
siebie.

—  Przecież ona ma posag i będą mo­
gli sobie radzić. J a  cię tylko proszę- A u g u ­
ście —  mówi z powagą wychodząc z poko­
ju  —  żebyś go przyjął dobrze i nie dziwa- 
czył.... On p raw da nie je s t  młody, ale czło­
wiek stateczny.

—  Fujara, mówię ci fujara całą gębą! —  
krzyknę n ie mogąc się powstrzymać.

■— I  wolę —  prawi dalej Lucynka , u- 
dając że nie słyszy mego wykrzyknika —  że 
pójdzie za niego, aniżoliby miała zostać starą 
panną. A  że go kocha, to będzie z nim  szczę­
śliwa!.. Auguście pamiętaj, ż e ja  sobie życzę...

—  A życz sobie, ż y c z —  myślę po jej 
odejściu, cały tym wypadkiem zirrytowany —  
a ja  taki nie pozwolę. . . jakem  A ugus t  tak 
n iepozw olę! . . . Ledwie że rok tem u ode­
brawszy jej posag uregulowałem trochę inte- 
resa i myślałem, że z parę Jat będę miał 
spokój, a tu ci pani dobrodzieju łu p !  Oddaj 
posag, daj wyprawę, bo im się podobało za­
kochać w sobie. . . Oo to będzie za mąż dia 
n ie j?  —  jedno chore i drugie ch o re . .  . on 
za f arę. lat już będzie starzec. . . ona dosta­
nie suchot. . . niezawodnie dostanie —  i jaka 
to przyszłość? . . . J ak  Boga kocham sum ie­
nia bym nie miał przykładając rękę do tego 
małżeństwa. . . Biorąc rzecz z najlepszej s tro ­
ny, choćby zaraz i nie dało się posagu, to 
będą chcieli ze dw a tysiące rubli na  wypra- 
W . Mojej żonie to tylko w to g r a j . ..' aby

cyjna del. opata H elfers torfera , weryfikacyjna 
del. księcia Furstenberga .

Po załatwieniu innych  formalności 
w stępnych przechodzi Zgromadzenie do po­
rządku dziennego, na którym stanęło nasam - 
przód sprawozdanie kom is ji  budżetowej o 
projekcie rządowym w sprawie prowizor} um 
budżetowego. K o m is ja  budżetowa, nie po­
czyniwszy żadnych ważniejszych zmian w 
projekcie, wnosi co następuje:

„W ysoka Delegacja, zechce uchw alić :
1) Upoważnia się. m inisterstwo wspól­

ne do czynienia wydatków wspólnych w7 cza­
sie od dnia 1 stycznia do dnia 31 m arca r. 
1878, a to w dziale .w ydatków  zwyczajnych, 
wedle norm  tegoż działu i tegoż czasu, u- 
chw alonych na r. 1877.

W yda tk i  te będą pomieszczone w ra ­
mach liczb preliminarza, który się uchwali 
na  r. 1878.

U chwałą niniejszą nie uprzedza się 
przyzwolenia budżetu na r. 1878 ani w o- 
gólności ani co do poszczególnych ty tu łów  i 
pozycyj.

2) Oo do subw enc jonow ania  Lloyda 
austro-węgierskiego, przepis niniejszy stanie 
się obowiązującym wtedy tylko, gdy oba ciała 
ustawodawcze przyjmią przedłużenie teraź­
niejszej z Lloydem urnowy lub zawarcie no­
wej ; a to w drugim z tych wypadków z tem 
nadm ienieniem , że kwotę su b w en c j i  wedle 
nowej umowy trzeba będzie zlikwidować.

3). Kwoty przypadające na królestwa i 
kraje reprezentowane w Radzie państwa, a 
względnie na  kraje węgierskie, trzeba będzie 
podzieiić stosownie do przepisów ustawy, 
którą się uchwali o wydatkach wspólnych/*

Sprawozdawca konńssyi budżetowej del. 
S t u r m  zdaje zarazem sprawę z dwu nun- 
cyów delegacji  węgierskiej. P ierw sze o bej 
muje uchwalony bez zmiany projekt rządo­
wy o prowizoryum budżetowem , d rugie  do­
daj* do tej uchwały rezo lucję  następującą:

„W zyw a się rząd, aby zwołał obie de- 
legacye na  początku roku przyszłego tak 
wcześnie, iżby przed upłynieuiem prowizo­
ryum mogły podołać sw em u zadaniu."

Oo do pierwszego n u n c y u m . komissya 
nie dodaje żadnych od siebie uw ag :  co do
drugiego, sądzi,  że rezo lucja  powyższa w y ­
chodzi z mylnego przypuszczenia, iż delega­
c j e  będą odroczone, co nietylko jest rzeczą 
wcale nie wiadomą, lecz byłoby tak ie  wcale 
nie pożądaną. Komisya wnosi:  powziąć te 
nuncya poprostu do wiadomości.

Ponieważ jednak sprawozdanie o m in ­
e rach  nie jes t stawione na porządku dzien­
nym, przeto dysknssya otwarta tylko nad 
projektem o prowizoryum budżetowem.

W dyskussyi ogólnej zabiera głos del. 
C S i '« c l a o i s l ł . l  (wedle s tenogram ów):

Wysoka D elegac ja  zechce pozwolić mi 
że kilku , słowy umotywuję nasz w tej 
sprawie sposób głosowania, a wysoki rząd 
zechce nie wziąć mi za złe, że zniewolony 
o k o l ic z n o ś c i a m i ,  udam się na pole polityki 
zagranicznej. Członkowie delegacji węgier­
skiej mają sposobność na posiedzeniach po­
ufnych wyrażać swoje zapatryw ania i p rzy j­
mować wyjaśnienia rz ą d u :  w naszej zaś de­
legacji  kto uie ma szczęścia zasiadać w ko- 
missyi budżetowej, nie m a też sposobu do 
w ykonyw ania  takiego prawa. Z pomiędzy 
posłów galicyjskich zaś nikogo nie w ybrano  
do tej kornissyi Przypuszczam, że wyższe

tylko m ogła  jeździć do W arszawy i te gałganki 
skupować, to gotowaby dyabłów pożenić!
00 te kobiety tak lubią to sp raw unk i?  Dla 
siebie, czy nie dla siebie, nic tylkoby ku ­
powały. . . Oały sklep im tu zwieź, to jesz 
cze m a ł o . . .  Zaręczam, że ta wyprawa i p rzy­
szła rozkosz targowania się z żydami skło­
n iła  ją, że się zgodziła. . . Dalibóg szkoda 
dziewczyny dla takiego wyniszczonego g r a t a . ..  
To mi jednak  zabiją sęka jak  się uprą, h ę ?  . . .  
Towarzystwu należy się już druga rata. . . 
owiec by trzeba dokupić ze dwieście bo 
szkoda paszy, że jej nie ma kiin spaść i dla­
tego muszę sprzedawać siauo. . . No i nawozu 
było by drugie t y l e . . .  Już  sobie nplauowa- 
łem, że jak tylko sprzedam pszenicę ,  to jadę 
na Podlasie po owce. . . A tu ci panie do­
brodzieju b a c h ! —  masz owce —  daj panie 
Auguście posag. . . Że bym był duchem ś w ię l  
tym przewidział, że tej Lińca tak prędko 
miłość zakręci głowę, nie byłbym spłacał 
W e in g r t tn a ; bestya żyd brał ośmnaście p ro ­
centów  to praw da, ale by był c z e k a ł ! . . .

I  spać mi się odechciało i poczułem 
naw et ciśnienie jakieś w żołądku bo w ypi­
łem trzy szklanki wody, chodziłem więc jak 
waryat po kaneellaryi,  a swoją drogą nie 
mogłem się jeszcze uspokoić. O niego mi nie 
chodziło, bo cóż on m ia ł do stracenia ? —  
chciał sobie na starość znaleźć wygodny 
kącik aby siedzieć na łasce żony. . . Ale tej 
biednej Linki okropnie mi ż a l ; bo to n ie­
tęgie wprawdzie ale dobre, czuło, kocha­
jące, i jak pozna bliżej Macieja lo będzie 
najnieszczęśliwsza w świeeie kobieta. . .  A 
zawsze to przecie siostra rodzona mojej żony.
1 m a tka  umierając zaklinała mnię, abym się 
opiekował siostrą.. . .

—  Nie, nie, sumienia bym nie miał —  
zawołałem sam  do siebie —  jak Boga ko-

wzgledy mądrości stanu wykluczyły w tym 
roku Polaków z komissyi; ale oto przyczyna, 
dla której tu mnsżę wkroczyć na pole polity­
ki zagranicznej.

Delegaci galicyjscy zawsze głosowali 
7.ii tem i wydatkami, które w ich m niemaniu 
były niezbędne do utrzym ania  armii w myśl 
ustawy o sile zbrojnej z r. 1868 w orężnem 
pogotowiu, bo przewidywali niebezpieczeń­
stwa. na  które monarchia już w skutek  po­
łożenia swego jest narażona; bo chcieli, aby 
w chwili, jak obecna, głos i wola m onarchii 
znalazły poszanowanie. Nio potrzeba przy­
rzeczenia księgi czerwonej, aby pojąć, jakie 
niebezpieczeństwo zagraża monarchii austro- 
węgierskiej w chwili obecnej. Na pograniczu 
państwa sroży się wojna straszliwa, która 
zagraża dzisiejszemu stanowi rzeczy co do 
równowagi europejskiej zupełnem zachwia­
niem. Prawda, że rozpoczęto ją pod hasłem 
dążności,  podyktow anych względami ludzko­
ści, ale rząd nasz, jakkolwiek myśli swe
0 tem złożył w notach i m emoryalacb. za­
ledwie pewnie uwierzy, iżby taki na  prawdę, 
był cel tej wojny podjętej. H istorya poucza 
nas. jako Rossya od przeszło wieku ku 
wszem stronom panowanie swe rozszerzać 
usiłowała i rzeczywiście też rozszerzała. Uży­
wa ku temu wszelkich pozorów i w środ­
kach bynajmniej nie przebiera. W tym celu 
wymyślono i wyprowadzona na scenę w cza­
sie najnowszym panslawizm. Panslawizm  nie 
jest celem rządu rossyjsk ego, ale jest p o tę ­
żnym i pożądanym środkiem ku utworzeniu 
dróg rządowi rossyjskiernu, dróg. n a  któ­
rych by Rossya mogła mnożyć swą potęgę, 
rozszerzać swe panowanie. Działalność pro ­
pagandy panslawistycznej zuaua niestety t a k ­
że w naszej monarchii Ta działalność —• 
jakkolwiek temu zaprzeczał rząd rossyjsk i —  
dzieje się jednak pod patronatem decydują­
cych sfer rossyjsk i cli. Po osUtaieni p rzem ó­
wieniu w Moskwie nie może to już ulegać 
wątpliwości.

Naprzeciw Turcyi Rossya ustawicznie
1 bez ustanku  usiłowała rozszerzać swą po­
tęgę krok za krokiem. Reformy, które p ra ­
gnie zaprowadzić, i ludzkość są podobno je- 
dynerni wojny pobudkam i; bo rząd rossyjski 
utrzymuje, że Rossya nie myśli o zdobyczach. 
Tym zapewnieniom n ie ła tw o  uwierzy —  by 
nie użyć wyrazu dosadniejszego —  kto u- 
względni sposób postępowania Rossyi w k ra ­
jach polskich. Rząd rossyjski chce, żeby w 
p ro w in c ja ch  słowiańsko - tureckich panowała 
swoboda sumienia, a w Polsce kongresowej 
wedle dokumentów urzędowych, udzielonych 
parlamentowi angielskiemu, ludność chrze­
ścijańsku, katolicka, doznaje prześladowania
w sposób, którego nie nazwę po imieniu, 
bo w moich ustach możeby to wydawało 
się tylko rzucaniem podejrzeń. W  prowin­
c ja c h  słowiańsko - tureckich  żąda Rossya u- 
s tnuowienia guberna to rów  jednej z ludno­
ścią narodowości i zaprowadzenia adm in is tra ­
c j i  autonomicznej, a w ziemiach polskich 
pod swojem panowaniem sami tylko Rossya- 
nie, z mułem i wyjątkami są sędziami i urzę­
dnikami ; język rossyjski zaprowadzony po 
szkołach i sądach je s t  wyłącznym językiem 
u rzędow ym ; w czasach najnowszych powstała 
także ochota narzucenia go kościołowi, co 
więcej —  rzecz zaprawdę trudna, do uw ie­
rzenia ■—  w tak zwanych „guberniach za­
chodn ich" ,  t. j. w ziemiach polskich doku-

chum byłbym  bałwanem  a nie uczciwym 
człowiekiem, żebym zaniedbał wszelkich spo­
sobów dla przeszkodzenia tem u wszystkiemu. 
M ogą mię posądzać, że jestem in teresowa­
ny —  niecli posądzają, nawet żona niech 
tak myśli, a ja  swoje zrobię, jak powinien 
zrobić człowiek pojmujący sum iennie obo­
wiązki. . . Coż tam o posag! —  oddałoby się 
i kwita. . . jak  t r z e b a , człowiek wszystko 
zrobi z siebie, przepłaci g rubo  a da -— 
d ług  to rzecz święta. . .  Ale małżeństwo to 
swoją, d rogą że nie dobrane będzie, to n ie­
dobrane!

Otóż wśród takich modytowań, p rzy­
znacie czytelnicy bardzo racyoualnyeb, wszedł 
mój Pręciński do kaneellaryi.  J a k  on wy­
glądał,  to już wiecie, teraz mogę to tylko do­
dać, że jeszcze się wystroił do mnie w no­
wy tużurek. który tak na nim leżał, jak ża­
łobna kapa na. chudym  konia z karawanu, 
jakiś  kołnierzyk dziecinny przypiął sobie pod 
szyją z szafirową kokardą, kamizelkę wziął 
aksam itną  ze złoconemu botnbc lkarn i; osioł, 
kto teraz nosi takie odwieczne z czasów Ka­
zimierza Wielkiego guz ik i?  A tak się wy- 
perfum ował apteczną k'..dońską wodą, lakier­
kami znowu tak skrzypiał, że dalibóg gdyby 
to nie mój kolega szkolny, a ja  nietyle cier­
pliwy jak  jestem, to choć to w moim domu, 
byłbym go wyprosił za drzwi. T rzeba jeszcze 
znać go tak  jak ja  go znałem, że to g łowa 
pusta, puściejsza niż głowa k a p u s ty , a za 
każdym słowem będzie się wam śmiał i 
śmiał i zatykał sobie usta  ręką, i w tem 
śmianiu piał jak  gdacząca kura i trzepał 
d rugą ręką, kiedy z jego oczu aż łzy kapią 
ze śmiechu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

m ent prywatny w języku polskim jest  n ie­
ważny ! Rząd rossyjski użala się, że w s ło ­
wiańskich p ro w in c ja ch  Turcyi Chrześcijanom 
nie wolno być właścicielami gruntów, chociaż 
ten stosunek pewnie zm ienił  się teraz przez 
k o n s ty tu c ję ;  ale w rossyjskich „gubern iach  
zachodnich" katolikowi po dziś dzień nie 
wolno kupować dóbr, chyba że wyjątkowo 
uzyska pozwolenie cara, które jednak  bardzo 
tylko wyjątkowym sposobem bywa udzielane. 
Zwolnijcie mię panowie od dalszego wywodu.

Com tu powiedział,  powiedziałem w 
tym  tylko celu. aby dowieść, że celem pod­
jętej wojny nie może być nic innego jak 
rozszerzenie panowania rossyjskiego, czy to 
przez bezpośrednią aneksyę, czy przez u tw o­
rzenie księstw na pół udzielnych, któreby 
nie były  niczem inuem , jak rossy.jskiemi 
państwami lenniczemi. Jakkolwiekbądź, dzi­
siejszy stan rzeczy co do równowagi euro­
pejskiej doznałby ztąd szwanku niemałego, 
nad  ozem właśnie naszej monarchii najży­
wiej wypadałoby ubolewać. To niebezpieczeń­
stwo j e s t ,  a n ik t  m u o 'e  zaprzeczy.

Ale uiech n ik t  nie sądzi, iżbym p r a ­
g n ą ł  popchnąć monarchię do wojny. P o m i­
nąwszy bowiem niezm ierną niedolę, i c ier­
pienia będące nas tęps tw em  wszelakiej wojny, 
aieśrniałbym popychać m onarchii  do wojny, 
już  dla tego, że nie mam jasnego poglądu 
na s tosunek naszej monarchii do innych  m o­
carstw, a wszakże tylko ten  m om ent byłby 
decydującym. Może nam  księga czerwona 
rzecz tę wyjaśni, może dowiemy się z niej 
czegośkolwiek o naturze sojuszu trójcesar- 
skiego, który  podobno jest osią naszej po­
lityki zagranicznej; może dowiemy się z niej, 
jakie z tego sojuszu trójceserskiego wypły­
wają dla monarchii korzyści. Niewtajemnicze- 
ni w te sprawy, nie zdołaliśmy pojąć, jakie- 
by korzyści dawać m ógł m onarchii naszej 
związek, w  którym jeden  z związkowych, 
wedle wyrażenia użytego w sejmie przez p re­
zesa ministrów  węgierskich —  jeśli dzienni­
ki należycie oddają s łowa jego —  w brew  za­
pa tryw aniu  drugich związkowych rozpoczął 
wojnę, która dla naszej monarchii jes t  nader 
niebezpieczną —  jakieby korzyści dawać 
m óg ł m onarchii  naszej związek, który, mimo 
że wbrew zapatrywaniu  drugich  związko­
wych jeden  z n ich  rozpoczął wojnę, istnieć 
nie p r z e s ta ł , który naw et w czasie najno­
wszym nie przyczynił się nam  do uzyskania 
pożądanego trak ta tu  handlowego. I  otóż n a ­
suwa się ztąd obawa., że związek ten nie od­
powiada naszemu interesowi, że owszem krę­
puje uas tylko w swobodnej akcyi i że zw ią­
zek ten, przeszkadzając iunym  mocarstwom 
e u ro p e jsk im  brać u d z ia ł w ro zw iązan iu  za­
gadnień europejskich, lub przynajmniej u su ­
wając je na bok, wychodzi nam raczej na 
krzywdę, aniżeli na korzyść.

Com tu powiedział, nie ma jednak być 
zarzu tem  dla naszego k ierow nic tw a spraw  za­
granicznych. P ragnę  atoli, aby zapowiedziana 
księga czerwona usunę ła  tę obawę. Ale, jak 
się rzekło, wojny doradzać nie myślę ; w y ­
znaję owszem, że to może zasługa naszego 
ministerstwa spraw zagranicznych, iż do tych­
czas oszczędzono nam  wojny, co do której 
zeszłej jesieni powszechna była obawa, że 
będziemy w uią wciąguieni. Ale wyzuaję też, 
że trudno mi opędzić się obawie, że ostate- 
tecznie wojny uniknąć nie zdołamy. Nie bę­
dzie może innego sposobu na zadośćuczynie­
nie interesom m onarchii austryo-węgierskfej.
Nie myślę interpelować o to rządu, kiedy- 
by iuteresa m onarch ii  w. jego przekonaniu 
tak były narażone na szw ank ,  iżby obrona 
ich w ym agała  czynnego wystąpienia. P o jm u ­
ję, że podobnych wyjaśnień nie m ożna da­
wać p rzed w cześn ie ; ale śmiem wynurzyć 
mniemanie, że zdobycie którejkolwiek części 
państwa tureckiego, chociażby samo w sobie 
było korzystne, nie przywróciłoby bynajmniej 
równowagi europejskiej na  korzyść interesów 
austryackich; byłoby to więc sprzedać swe 
prawa za miskę soczewicy. Nasza m onarch ia  
powinnaby  w takim razie zdążać do u tw o ­
rzenia takich  stosunków, któreby stanowczo 
zatamowały rozszerzenie zakresu potęgi ros­
syjsk i ey  i k tóreby raz na  zawsze pozbawiły 
tę potęgę charakteru  ustaw icznej groźby wo­
bec m onarchii austro-węgierskiej. Gdyby te­
go nie osiągnięto, wtedy, panowie, bylibyśmy 
blizey niebezpieczeństwa, że monarchia au- 
stro-węgierski* uie stałaby już wewnętrzną 
siłą swą i potęgą, nie stałaby już swojem 
praw em  bytu. nie swojem powołaniem dzie- 
jowem , lecz może tylko łaską sąsiadów. Aby *
temu ile możności, i ile w naszych siłach ^
zapobiedz, ja  i rodacy moi głosować będzie- 
n  y za projektowanym kredytem , k tóry g łó­
wnie przeznaczony na u trzym anie  armii w 
orężnem pogotowiu.

M inister wspólnej skarbowośei br. H o f ­
man nadmienia, że lir. A ndrassy  m usia ł o- 
puścić sa lę ,  będąc n iewątpliwie powołany 
do Najj. P a n a ; więc później będzie miał 
sposobność odpowiedzieć na przemówienie 
del. Grocholskiego.

Del. F l u c k  w kilku s łow ach, niemal 
zagłuszonych wyrazami oburzenia, zwraca, się 
przeciw przemówieniu del. Grocholskiego, u- 
trzym ująe, że panslawizm i dążności rossyj- |
skie nie są niebezpieczne, a aneksya kaw ał­
ka Turcyi nie zaszkodziłaby Austryi.
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Del. D e m e l  n ie m yślał zabierać głosu, ! Christicza do Belgradu odpiera Risticz na 
nie sądził nawet, że sprawa wschodnia bę- wstępie zarzuty podniesiona przez Serwera 
dzie dziś poruszona; ale g łos del. F lucka baszę przeciw Serbii, mianowicie jakoby Ser- 
zniewala go do zreplikowania tego tonu, któ- b ia roiła się od agentów  ro ssy jsk ieh , dalej 
ry nie powinien był odzywać się w tem  jakoby oficerowie rossyjscy byli używani do 
zgromadzeniu. M ówca z zapałem pochwala zorganizowania armii serbskiej i t. d. Dziwi 
przemówienie del. Grocholskiego, które znaj- się dalej, że Serw er basza uroczyste przyję- 
dzie oddźwięk w sercu każdego przyjaciela cie rossyjskiego dyplomatycznego agenta  u 
ludzkości i przyjaciela prawdy. (Huczne bra- waża za nielojalne, Rossya, mimo że prowa- 
wo!) Del. Grocholskiemu należy się wdzię- dzi z P ortą  wojnę, nie przestała przecież na-' ’ * ' '  J—    ■ . i. rN .„i •:
czność za dzisiejsze wystąpienie. (Brawo! 
brawo!) Mówca nie po jm uje ,  jak  można 
twierdzić, że panslawizm je s t  n iew inny  i że 
aneksya byłaby nieszkodliwa, gdyż owszem 
wszelkie rozszerzenie gran ie  ku  wschodowi 
byłoby ciosem śm iertelnym  dla monarchii.

leżeć do mocarstw  gw arancyjnych  Serbii. 
Twierdzenie zaś, jakoby książę w sposób o 
brażający P ortę  przemówił do agenta, jest 
bezpodstawne, ponieważ książę przy tej spo­
sobności wcale nie przemawiał.  Zastrzegłszy 
się energicznie przeciw wysłaniu~ - r* 1 ’ 1 ł_jL /_ strony
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W  im ieniu wszystkich patryotów austryackich P o rty  do Serbii, która pr/.eciez me je s t  pro- 
, .......................  »W nw i Hpl fflno.lra. winę™  turecka, komisarza rządowego, nowia\  1  »/ - 

mówca protestuje przeciw głosowi del. F lucka. 
Zadanie Austryi polega nie na  rozszerzaniu 
granic, lecz n a  ukrzepieniu swej potęgi na 
wewnątrz. Tu m ówca rozwodzi się o nie- 
ludzkości wojny, podjętej w imię ludzkości, 
o niesprawiedliwości jej.  Przechodząc do 
polityki zagranicznej, sądzi, że s ternictwo jej

wincyą turecką, komisarza, rządowego, powia 
da dalej Risticz, że rząd książęcy dobrze so­
bie spamiętał słowa Serwera baszy, iż Porta  
posiada niezliczone środki, aby nam  szkodzić 
w wysokim stopniu bez formalnego zerwania 
z nami stosunków. „Dobrze sobie postąpiłeś 
panie agencie, mówi nota dosłownie, wyra-

nieszczęście księciu i krajowi, py tam y się, czy 
wolno nam zapominać o owej nieszczęsnej 
katastrofie, która dotknęła Serbię w r. 1868 
a w której pewien guberna to r  Bośnii, Osman 
basza, tak mocno się skoraprom itował.“ Na 
zażalenie wniesione wtenczas przez rząd ksią-

p o l i t y k i  Z<1^T3jL11CZ LLfc?Jj SiAU&Jj fcC a i i / i u u  u vr \ j  jv y  j u  — - __ ________ _  __
niekoniecznie było szczęśliwe; spodziewa się żając obawę, aby rząd  serbski nie przypisa ł 
jednak  u trzym ania  pokoju nadal także, a na- temu usposobieniu Porty  owych trudności, 
koniec zapytuje : czy A ustro -W ęgry  zabronią jakie gotują się dla niej na zewnątrz. Słysząc 
Serbii mięszać się do w ojny? o ciągłych groźbach ze strony Jego  Ekscel-

Del. S i i s s  daje pogląd n a  dyplomaty- lencyi Serwera baszy i dowiadując się z pań- 
czną historyę wojny wschodniej. Konferencya skiego telegr mu z 14 października, iż pole- 
carogrodzka wydaje m u się błędem w ie lk im ; cił panu oświadczyć nam, że przepowiada 
tu rozbiła się łódka europejskiej sztuki dy- ‘ -l ~'~ :
p lom a tyczne j ; każde państwo, które tam  by­
ło rep rezentow ane , ponosi odpowiedzialność 
za wojnę, lubo szczegółowo A ustro -W ęgry  
może tem m ogłyby się tłómaczyć, że niepo
dobieństwem było występować z koncertu ------------
europejskiego. M ówca pragnie, aby przynaj- żęcy do Jego Ekacelleucyi zmarłego Ali ba- 
mniej n igdy  już n ie wracano do program u szy. urzędnik ów został odwołany. Uważałem 
tej konferencyi. Nakoniec powiada mówca, za stosowne w spomnieć o tym  nieszczęsnym 
że niebawem powinno się pokazać,  czy hr .  fakcie, aby pokazać, że nie mądrze jest wo- 
Andrassy je s t  dość silny, aby w sposób na-  bec tak mało uspakajającej przeszłości po­
kazujący poszanowanie bronić interesów mo- zwalać sobie takich przepowiedni. Mniemam 
narchii .  więc. że Jego  Ekscelleneyi wyświadczę u-

Del. S t u r m ,  sprawozdawca komisyi, sługę, dając m u  sposobność zapobieżenia tłu- 
oświadczH, że co do charakterystyki pansla- maczeniu jego przepowiedni,  w sposób, k tó­

ryby wzajemnym naszym stosunkom m ógł na­
dać piętno nieufności. Przepow iednia  zaś J e ­
go Ekscelleneyi zdaje się tylko odnosić do 
pokoju, na wypadek wojny grozi nam m ini-

  r ---„ w - ster iuneini nieszczęściami. Nie myślę się tu
cznej* żądając wyjaśnienia, co hr .  A udrassy  rozwodzić nad  kwestyą pokoju lub  wojny, 
myśii czynić po zeszłorocznem oświadczeniu gdyż uwiadomiłem już pana telegraficznie o bar- 
swem w komisyi delegaeyjnej,  że „ani in te r-  dzo lojalnem (!) usposobieniu rządu serbskiego 
weneya, ani okupacya,  — 1----  :" n+ m f/ii Nie moere iednak milczeniem

AZjfl , U \J  \j\,r u v  ■-----  v

wizmu najzupełniej zgadza się z del. Grochol­
skim, ale co do sojuszu trójcesarskiego, u- 
waża go za n ieun ikn ioną  konieczność z po­
wodu geograficznego położenia Austryi.  M ó­
wca przechodzi do krytyki polityki zagran i-

, ani aneksya n ie je s t
celem jego polityki; okupacya już  dla tego 
nie, że byłaby niedorzecznością, bo po oku­
p a c j i  n ie możnaby się już  wycofać“ . N a ­
koniec odpowiada del. Grocholskiemu na 
wzmiankę o n iewybraniu  Polaka do komisyi 
budżetowej, że wybór dokonany zupełnie we
dle regulaminu.

M inister  spraw zagranicznych hr. A u -  
d r a s s y  (który podczas posiedzenia wrócił 
do sali) o św iadcza , że dyskusya ta  je s t  mu 
niespodzianką, skoro przyrzekł w komisyi
i n a  -  i  „ ̂  i  A „  A

w tej kwestyi.  Nie* mogę jednak  milczeniem 
pominąć gróźb ministrów W . P o r t y R i s t i -  
czowi nie podoba się przedewszystkiem gro­
źba Serwera baszy, iż jeśli w przeszłym ro­
ku regularne wojska tureckie oszczędzały  S er­
bii, teraz w razie w ybuchu wojuy ani P orta  
ani też jej wojska nie będą się powodowały 
najmmejszemi względami. Zaprotestowawszy 
przeciw temu, jakoby Turcy w ostatniej kam ­
panii oszczędzali kraj,  tak kończy m in is te r  
s e rb s k i : „Ubolewam nad sposobem, w jaki 
m inister  ottomański m n iem a ł  wśród obe-niGSpOUZitiiLUią., su. uj. u  p iZ iji/jU jk a  w n u n i n o j i  — — wv„, , ____

budżetowej dać swoje wyjaśnienia. Byłoby to cnych  stosunków sprowadzić porozumienie z
unicum  par lam entarnem , gdyby  dziś już żą- księstwem i z niechęcią wziąłem do ręki
dano od niego wyjaśnień, bo powinien  być pióro, aby mu dać odpowiedź. Moim zamia-

i ._. t „ n . „  . „ „ „ „ „ n i  a r N iw ie n if i  i n h o le w a .-
dano od' niego wyjaśnień, bo powinien  być 
przygotowany albo przez in te rpe lac ję  albo 
przez naznaczenie dnia do takiej dyskusyi. 
N ie  zapuszczając się tedy dalej, stwierdza na 
dziś tyle tylko, że n igdy  nie mówił o poli­
tycy zastosowanej do wypadków (v<m 
zu Fali), lecz tylko o porozumieniach z mo 
ca rs tw am i,  zastosowanych do wypadków 
Każe też nie przypisywać sobie wyrażeń ta 
kich, jakie cytował del. S turm , które są w y­
ję te  z dzienników, a nie z protokołów. P y ta  
nakoniec: cóż pow inienem  by ł uczynić, cze­
go nie uczyniłem ? —  Proszę odpowiedzieć 
mi pozytywnie na to pytanie. Utrzymując, 
że polityka jego n igdy  nie była chwiejna, 
prosi o naznaczenie dnia do dyskusyi. a 

N a  tem  kończy się dyskusya ogólna.

pióro, aby mu dać odj 
rem  je s t  tylko wyrazić zdziwienie i ubolewa 
nie z powodu postawy przyjętej przez ce­
sarskiego m in is tra  i skonstatować usposo­
bienie, jakie uznał za konieczne objawić 
względem Serb ii“ . W  końcu prosi Risticz 
agenta, aby powyższą depeszę żakom uniko­
wa! tureckiem u ministrowi spraw  zew nę­
trznych.

(Z Konstantynopola.)

P o d  napisem „ A usdem  Tagebuche eincr 
Dame-1 podaje Koln. Ztg. z Pery 24 listopada 
następujące w iadom ości; Dzisiaj opowiadano
mi z najdrobniejszemiszczegółami fakt, niezna-

—-1- -*  !„1 nomimn baJNil rem aouczy się uysaunyn —  - •‘■Mwuuuiejsicmw/.wogu.-______ ______
W  dyskusyi szczegółowej na wniosek ny dotychczas szerszej publiczności pomimo, że 

del. G o r o n i n i e g o  opuszczono z punk tu  2 jes t  dość interesujący. Oto po zamordowaniu
nieszczęśliwego Kaisera przez Czerkiesów, 
m ia ł pewien tutejszy dyplomata robić Porcie 
euerg ieZne przedstawienia, że te hordy  roz­
bójników uwija ją  się bezkarnie po kraju. 
P rzy tem  miał ów dyplomata domagać się, 
ażeby Czerkiesów wcielouo do armii regular-  
nej i m iano  na n ich  baczne oko, w przeci­
w nym  bowiem razie m usiałyby m ocarstwa
europejskie w celu ochrony swych poddanych 
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wniosków komisyi wyrazy o nowej umowie 
z L lo y d e m ; resztę uchwalono w  drugiem  i 
trzeciem czytaniu.

Następnie załatwiono petycyę pewnej 
firmy w sprawie niespłaconej przez wicekróla 
egipskiego pretensyi. Petycyę przekazano m i­
nis ters tw u spraw  zew nętrznych  do zała twie­
nia w duchu  pom yślnym  dla petycyonującej 
firmy.

Nakoniec stawiono na porządku dzień- użyć stosownych środków. N im  nastąpiło* to 
nym  przywiedzione powyżej n uncya  delega- ostrzeżenie S i  Czerkiesi wszędzie mniei 
cyi węgierskiej i załatwiono je  w duchu  więcej Zllpe,f gwob*d N a  WJV z e ż u  r i -  
w spom m anego również powyżej wniosku ko- m elsk iem Pp ro la d z i l i  na  własną n P c  formal- 
IDIsyi w° jnę  z snokoinymi mieszkańcami, spa-

Koniec posiedzenia o godzinie 2 min. 
20. N astępne n ie naznaczone.

ną wojnę z spokojnymi mieszkańcami, spa 
h h  i splondrowali dwa m ias ta :  M isiwni i 
Sizeboli, tudzież kilka wsi i zagrażali naw et 
miastu Burgas. Dopiero wtedy wysłano Ach- 
m eta  beja, jednego z ich przywódców, w

SPRAW Y ZAGRAIICZIE
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  się do armii regularnej. Polecenie to w yko­

n a ł  A c h m e t  bej nadzwyczajnie szybko, tak
(Risticz do Christicza). Że„ kllku, d ni były powiaty nadbrzeżne

. całkiem wolne od plagi ezerkieskiej, a  dy-
Do scharakteryzowania stosunków serb- plomacie, który poruszył tę sprawę złożono

sko-tureckich  w ostatnich tygodniach posłu- stokrotne dzięki. Z całej tej historyi wie
żyć może nota, którą Risticz, minister serb- publiczność tylko tyle że Ach met bej został
ski, wystosował na  dniu  5 listopada do Chri- dekorowany. Dzisiaj wysłano ztad znow u na
sticza agenta  serbskiego w Konstantynopolu, w ygnanie  do Diarlnio i Mossul 50 Bułv-t-
Odwołując się n a  sprawozdanie przysłane przez ró w .  pomiędzy n im i trzech naczelników.

Gaaeta Lwowska z daia f i  grudnia 1877.
(U

Wczoraj wieczorem zm arł  Riza basza, który 
podczas wojny krymskiej był seraskierem, 
dzisiaj pogrzebano go. P ogrzeb  odbył się 
nadzwyczajnie wspauiale, chociaż je d y n ą  ozdo­
bą t rum ny  były  kosztowne szale indyjskie i 
wspaniałe materye z Brussy, któremi ow i­
nięto trumnę.

Ju ż  kilkakrotnie m ia łem  sposobność 
podać wam piękne rysy  patryotyzm u lud n o ­
ści tureckiej. Nie ma prawie dnia, w k tó ­
rym by nie dochodziły mnie nowe fakta tego 
rodzaju. 1 tak n. p. opowiadał mi pewien 
znajomy lekarz grecki nas tępującą b is lo rye :  
Kilka dni temu byłem ua pokładzie małego 
statku parowego, krążącego po Złotym Ro­
gu. Obok mnie Gedział s ta ry  żołnierz tu re ­
cki z podwiązaną głową. Na twarzy jego bla 
dej malowały się straszne cierpienia. Zapyta­
łem go ,  co je s t  powodem jego c ierp ień? N a  
to odpowiedział mi staruszek, że właśuie 
przed chwilą poddał się operacji  i na  po­
parcie swych słów wydobył z kieszeni ka­
wałek szczęki 1 Kula karab inow a zgruchotała  
mu tę szczękę. A  cóż poczniesz po wyle­
czeniu się z tej r a n y ?-1 zapytałem Turka. „A 
któżby czekał na  wyleczenie! ju tro  odjeżdżam 
napowrot na  plac bo ju !“ „ J a k to ?  zapytałem, 
ranny i cierpiący, w podeszłym wieku, chcesz 
ua nowo poddać się trudom w o jen n y m ?  P o ­
zostaw m łodym  obronę ojczyzny 1“ N a  to 
odpowiedział mi muzułm anin  po krótkim n a ­
myśle: „Dla człowieka w moim wieku, tylko 
dwie rzeczy są jeszcze pożądane: zawlec się 
do kiabe (grobu Proroka), albo zginąć jako 
męczennik. Do Mekki nie mogę odbyć piel­
grzymki, bo nie m am  funduszów, muszę te ­
dy powrócić na plac boju a tam  znajdę ku ­
lę, która wprowadzi mnie do rą ju .u Pow ie­
dział on te słowa z taką prostotą, że byłem 
do głębi wzruszony. Ale także \  pomiędzy 
Czerkiesami, tym i zn ienawidzonym i barba­
rzyńcami, znajdziesz nieraz rysy uczuć szla­
chetnych. P rzypom inam  sobie w łaśnie hi- , 
storyę pewnego starego naczelnika Ozerkie-1 
sów, który  otrzymawszy ciężką ianę w i 
wąwozie S zy b k a ,  kazał się zawieść* do 
S tambułu, ażeby tu zam knąć powieki. P ię­
ciu innych Czerkiesów z jego oddziału to ­
warzyszyło mu w tej podróży ,  która 
z początku odbywała się konuo. Upadającego 
ną siłach naczelnika krzepili towarzysze jak 
mogli. Podróży tej nie można było odbyć 
koleją, albowiem w skutek  powodzi był tor 
poprzerywany w wielu miejscach. 1 fi dni 
trwała podróż konno n im  ta mała drużyna 
dostała się do San Stefauo nad murzom Mar- 
mora. Tu wsiedli Czerkiesi na statek, który 
odpływ ał do S tam bułu .  Gdy okręt zbliżał 
się do przystani stambulskiej, n iknęły  nad ­
zwyczajnie szybko siły rannego Ozerkiesa. 
Towarzysze jego podnieśli go na rękach 
w górę, ażeby jeszcze raz okiem zamglonym 
spojrzał na ukochane miasto, zarysowujące 
się na horyzoncie. Konający Ozerkies spoglą­
dał d ługo na wznoszące się minarety i m e­
czety ,i w yzionął ducha w chwili, w której 
okręt zarzucił  kotwicę w przystani. W szys t­
kich podróżnych wzruszyła głęboko ta  scena. 
P rzytoczę jeszcze jeduę  historyę, którą na  
Gałacie opowiadał pewien ranny oficer tu ­
recki. Oficer ten, otrzymawszy w bitwie 
między P lew ną a Orhanie ciężki postrzał, 
leżał bez pamięci na  polu. Dopiero w skutek 
zim ua panującego w nocy przyszedł do sie­
bie. Zziębnięty i bardzo osłabiony, w lókł się 
z wielkim tru d em  kawał drogi, aż wreszcie 
znalazł się wśród oddziału kozaków, którzy 
odprowadzili go do obozu rossyjskiego. Na 
wpół omdlałego w skutek upływu krwi, s ta ­
wiono go przed generała  Gurkę. T en  kazał 
opowiedzieć sobie wszystkie p rzygody ; oficer 
skończywszy opowiadanie, prosił generała, 
ażeby pozwolił mu powrócić do S tam bułu ,  
gdzie m a  rodzinę. P o  krótkiein zastanowie­
niu, przychylił się Gurko do tej prośby ; za­
trzym ał rannego kilka dni w obozie, kazał 
go pielęgnować, a w końcu da ł  m u  glejt, 
ażeby nie nagabyw ały  go przednie straże 
rossyjskie. B ieduj Turek wyruszył w drogę, 
wydostał się szczęśliwie z obrębu zajętego 
przez Rossyan i spotka ł się z oddziałem 
Czerkiesów. Ci, nie troszcząc się o jego na­
rodowość i stopień oficerski, obili go n iem i­
łosiernie, odebrali m u  17 funtów, które miał 
przy sobie, zdarli z niego suknie i zbitego 
pozostawili na polu. Na szczęście nad jechał 
oddział kozaków, który  zabrał nieszczęśliwe­
go ze sobą i odstaw ił ponow nie do generała  
Gurki. Biedak był do tego stopnia pobity, 
że Gurko nie poznał go. Dopiero po d ług ich  I 
badaniach przekonał się generał rossyjski, ■ 
że m a do czynienia z tym sam ym  oficerem, 
którego otaczał przed kilkunastu godzinam i 
tak wielką opieką. W ypytawszy się dokła­
dnie, w której stronie napadli go Czerkiesi, 
wysłał za nimi w pogoń mały oddział ka- ! 
waleryi.  W  kilka godzin później sprowadzili j 
kozacy 10 Czerkiesów, winowajców. Znale- i 
ziono przy nich  120 funtów. Gurke oddał 
biednem u Turkowi 17 funtów, zabranych ■ 
m u  przez Czerkiesów a ze swej strony do­
dał m u  50 funtów dla jego  rodziny. Zaopa- j 
trzony w pieniądze, wyruszył Turek w po­
dróż i tyin razem dostał się szczęśliwie do 
swej rodziny".

(Walki w Albanii.)
Korespondent cetyński pisze do Polit. 

Corr. 4 g rudn ia :  „Usiłowanie podjęte przez 
flotę turecką celem wypędzenia Ozaruogór- 
ców z pod A u ti wari i Spizzy rozbiło się nie 
t.ik o opór stawiany przez czarnogórskie ba- 
terye nadbrzeżne, które, oczywiście nie wiele 
szkody mogły zrządzić pancernikom, ile r a ­
czej z powodu towarzyszącej tej wyprawie 
niepogody. F ale  piętrzyły się n iekiedy tak 
wysoko, że wznosiły się ponad ostrzeliwany 
fort portowy Volucicę. Z czarnogórskich po- 
zycy.j oblężniczyc-b widziano 6 okrętów n ie­
przyjacielskich, pomiędzy temi 3 okręty im ­
ponującej wielkości! Z tych okrętów wzięły 
w bombardowaniu udział tylko dwa m nie j­
sze, ale i te były zaopatrzone w działa 
cięższego wagomiaru. N aw et w oddaleniu 2 
gwlzin drogi trzęsły się domy od b o m b a r ­
dowania. Jeden  pocisk, który nie^ pękł a 
przyniesiony został księciu, ważył 50 kilo­
gram ów. Wielkie fregaty płynęły koło nas, 
nie dawszy ani jednego strzału. Gdy i dwa 
drugie statki po dłuższem bombardow aniu  
się cofnęły, powrócił następnego dnia jeden 
z nich, prawdopodobnie tylko celem dalszego 
bom bardowania, aby po kilku ślepych s trza­
łach  znowu zniknąć. Ozarnogórcy domyślają 
sie, że ua pokładach wielkich fregat znajduje 
się 5 do 6000 ludzi, którzy mają wylądować 
pod Av!oną lub St. Nieolo i przeznaczone są 
do obrony *Skodry, stolicy albańskiej.  Jakko l­
wiek Ozarnogórcy podczas bom bardow ania  
dali dowody wielkiej odwagi a książę sam 
znajdował się w pobliżu portu, leżącego w 
obrębie s trzałów tureckich, to jednak  trudno 
nie przyznać . że gdyby bom bardow anie  zo­
stało powtórzone przy pięknej pogodzie, m u ­
sieliby Ozarnogórcy opuścić wszystkie p u n k ­
tu leżące w obrębie strzałów tureckich. P o d ­
czas gdy tureckie arm aty  okrętowe bez w ła­
ściwego celu strzelały na  ląd ,  to Ozarnogór- 
ey na wzgórzu Rad mniej więcej w dwugo- 
dziuuem  oddaleniu od brzegu, z dział p rzy­
wiezionych z fortu Yolucicy ostrzeliwali bez 
przerwy dalej fortecę. Naoczny świadek, k tó ­
ry przybył tu wczoraj,  opowiadał mi, że 
wały fortecy położonej nu stromej skale a 
zbudowanej przez W euecyan na fu n d am e n ­
tach starej rzymskiej kolonii są tak silne, 
że strzały czarnogórskie po największej czę­
ści się od nich odbijają. Turcy zaś ze swej 
strony strzelają bardzo dobrze a jakkolwiek 
pomiędzy obozem czarnogórskim a fortecą 
wznosi się góra, to oblęgujący mają mim o to 
codziennie poległych i rannych. P od ług  wia- 
rygoduyrh  wiadomości znajduje się w forte­
cy liczącej 300 małych domów przeszło 3000 
osób, a między nimi 1,800 żołnierzy.

Zdobycie fortu Golo-Brdo i kapitulacya 
nieco wyżej położonego Nebąju nastąpiły  
bezpośrednio przed przybyciem pancerników.
Z fortów położonych pod Spizzą (po serbsko 
Zagradje.) jes t  Ne li aj najwyższym i na jbar­
dziej im ponu jącym , jednakże Golo-Brdo je s t  
jedynym fortem zbudowanym odpowiednio 
do nowoczesnych wymogów. F o r t  ten został 
zdobyty sz turm em  w nocy, przyczetn po ża­
dnej stronie nie było ani jednego  poległego 
lu b ” rannego. Zagadkę tę łatwo sobie w ytłu­
maczyć. gdy się zważy, że był to tylko 
szturm pozorny. Zawezwany przez Ozarno- 
górców do poddania się odpowiedział ko 
mendant. że widzi dobrze niemożliwość bro­
nienia się, życzyłby sobie jednak, aby dla 
uchronienia go od hańby, zarządzono szturm, 
chce mieć bowiem spokojue sumienie. U ło ­
żono się. że szturm zostanie przypuszczony, 
ale nie z tej strony, z której Turcy będą 
strzelali. Gdy Ozarnogórcy wdrapali się ua 
wały i już tylko jedna b ram a sia ła  im na 
prz-szkodzie, w tedy Turcy prosili ich. aby 
raczyli łaskawie wyłam ać bramę, aby i 
w tem było widać ślady gwałtownego opa­
nowaniu fortu. Tak się też stało, załoga pod­
dała się nas tępn ie ;  dnia następnego poddały 
się także załogi Nehąju i Hąju. (Ozy w rze­
czy samej miała miejsce powyższa komedyn, 
tak n iegodna żołnierza tureckiego, który do­
tąd z powodu swej waleczności w zdumienie 
w praw ił  świat cały. za to pozostawiamy na­
turalnie całą odpowiedzialność w spom niane­
mu korespondentowi Pol. Corr. Przyp. Red.) 
Korespondent ten dodaje jeszcze w końcu, 
że nie należy się dziwić, jeśli zabrani w tym 
forcie do niewoli oficerowie tureccy oprócz 
zwykłych racyj otrzymują od księcia Nikity 
6 napoleondorów gaży a l «3 żołnierzy od­
biera podwójne racye. (Należy w ątp ić ,  czy 
Ozarnogórcy. żyjący sarni z obcych pienię­
dzy, mieliby ich tyle, aby tak hojnie w y n a­
gradzać czyjeś tchórzostwo. P. R.)

Skodryjski zaś korespondent Pól. Corr. 
donosi pod dniem 28 lis topada: Ju ż  przed 
kilku dniami opuściły wojska tureckie prawy 
brzeg Bojany. Wojska tureckie zostały wy­
cofane z Muriczi i Kudrokolu częścią z oba­
wy, aby nieprzyjaciel ich nie obszedł, czę­
ścią zaś, aby nimi obsadzić górę Tarabocz z 
drugiej strony Bojany i tym sposobem zy­
skać wysuniętą  pozycyę dla zaniku skodryj-  
skiego, ponad którym dominuje góra Tara- 
bosz. Pod Obati wznieśli Turcy na lewym 
brzegu Bojany redu tę  i wysłali tam z jezio­
ra skodryjskiego dwie łodzie kanonierskie. 
Tym sposobem chcą u trudn ić  Oznrnogórcom 
przeprawę przez Bojanę. Ludność muzułmań-
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s t a  ze swern bydłem schroniła się do nasze­
go miasta. Rząd wydał rozkaz, aby m u z u ł­
mańska ludność ustępowała przed Ozarnogór- 
cami, przyszedł jednakże wkrótce do prze­
konania, że w skutek tego rozporządzenia 
m uzułm ańska ludność wiejska popadłaby w 
największą nędzę. Kazał przeto ogłosić, aby 
nieuzbrojeni m uzułm anie pozostali w sw ych 
wsiach. Ludność m ahom etańska  podniosła się, 
nieco na duchu w7.ękutek wiadomości, że 8
batalionów piechoty i 2 pancerniki są«w dro ­
dze z Kandyi. K om endan t Al Saib basza
śc iągną ł wszystkie wojska, bez których, 
m niem ał, że się może obejść w Podgorzycy, 
częścią do Skodry, częścią zaś do Hotti. J e ­
denaście batalionów pozostało w Zabijaku, 
Spużu, Podgorzycy i w wielu tamtejszych 
furtach. D w a bataliony, które stały w Anti-  
vari i tamtejszych fortach zostały częścią 
rozproszone, częścią zaś zabrane do niewoli, i  

Dwa bataliony strzegą gór m irydyckich.  ;
W ojska tureckie są w najwyższym stopniu 
zdemoralizowane i nie mają ochoty stawić 
oporu posuwającym się naprzódCzarnogórcom . 
Ostatni palą tylko te domy, które im się. nie i 
chcą dobrowolnie podać. Ozarnogórcy nie 
plądrują nie rabują aui też nie dopuszczają 
się gw ałtów  na ludności muzułmańskiej,  k tó ­
ra mim o to ucieka do Skodry i Alessio.

K  a  o 1 1 K A
—  Bazar św iąteczny. W dniach 

18, 20, 21 i 22 grudnia b. r. t. j we wtorek, 
czwartek, piątek i sobotę jako w przededniu 
gwiazdki zbliżających się świąt Bożego Naro­
dzenia urządzony będzie na dochód sierót u św. 
Teresy bazar w nowej kamienicy na dole przy 
ulicy Jagiellońskiej nr. 5 naprzeciw kasy oszczę­
dności. W bazarze tym sprzedawać będą od go­
dziny 11 rano do 7 wieczór uproszone panie 
rozmaite zabawki dla dzieci, piękne i gustownie 
ubrane lalki dla dziewcząt, a wszystkie przed­
mioty potrzebne do urządzenia tego bazaru 
wzięto od pp. kupców lwowskich, którzy byli 
tak łaskawi opuścić na dochód sierót znaczniej­
szy rabat;  zatem sprzedawaue będą te przed­
mioty po cenach stałych sklepowych. Oprócz 
tego będzie można nabyć w tym bazarze bar­
dzo tanich a doskonałych koronek, wyrobu wło- 
ścianek z Bobowy, pięknych wyrobów snycer­
skich ze szkoły wiejskich chłopców w Ryma­
nowie, wiele zaczętych robót kobiecych i rozmai­
tych haftów. Wstęp od osoby 10 et., bilet fa­
milijny o dowolnej liczbie osób także 10 et.

—  W teatrze dziś „F rom ont jun . i 
R isler se n .“ , d ram at w 5 aktach, przełożył ,E. 
K onarski.

— Akadem ia m ulejętiiości.
Dnia 12 b. m. odbył w idział liistoryczno-filo- 
zoficzny akademii swe posiedzenie, na którcm 
prof. dr. Zakrzewski , wyłnszczywszy ustnie 
związek całej swej większej pracy: „O bezkró­
lewiu po ucieczce Henryka," z dziejami Polski, 
odczytał ustęp, w którym obszernie się zasta­
nawiał nad dążeniami ówczesnej szlachty do 
zmiany formy rządu. W przedmiocie tym zabie­
ra ł  głos prof. dr. Szujski, podnosząc kilka szcze­
gółów, na które prelegent odpowiedział.

f  Zmarli wf ostatnich dn iach : w'
Frankfurcie nad Menem w skutek operacji, zna­
komity pisarz i mówca niemiecki dr. Teodor 
C r e i z e n a c h ;  w Aradzie nestor pisarzy w i ­
gierskich Gabryel F a b i a n ,  przeżywszy lat 82; 
w Conegliano kompozytor oper Federico R i c c i .  
przeżywszy lat 68; w Maęon brat znanego 
przywódzcy bonapartystów, Juliusz E o u h e r ,  
za cesarstwa płatnik generalny dworu.

— General Łizzaraga, znany z 
ostatn iej w ojny w H iszpan ii wódz karlistów , 
m ieszkający w Rzymie, dogoryw ał w ostatn ich  
dniach.

— Liczba urzędników kole­
jow ych w Austryi, według ogłoszonego w ła ­
śnie w W. Zig. wykazu, wynosi z końcem 
bieżącego roku 15.900. Z dróg żelaznych gali­
cyjskich posiadają: Karola Ludwika 620, Lwo- 
wsko-Czerniowiecka 5 5 0 ,  Albrechta 105 ,  
Węgiersko-Galieyjska 122 urzędników. Z au- 
stryaokich kolei w ogóle największą liczbę urzę­
dników posiadają: Południowa (2200), P ań ­
stwowa (2050), cesarza Ferdynanda (1500), 
Północno-zachodnia (1200) i Elżbiety (1020).

—  Samobójstwo. W Pettau ode­
brała sobie w tych dniach życie młoda i pię­
kna aktorka, pani Sch., przez zaczadzenie się. 
kwasem węglowym. Była to osoba znana z eks- 
oentryczności, a przy zwłokach jej znaleziono 
powieść p. t. Martwa ręka. którą, jak świad­
czyła otwarta książka, do ostatniej chwili czy­
tała. Bezpośrednim powodem samobójstwa była 
nieszczęśliwa miłość.

—  W ielkiej kradzieży ofiarą 
padł przed niedawnym czasem Bank polski w 
Warszawie. Wypłacił nieznajomemu oszustowi 
na zastaw papierów nominalnej wartości 30.000 
rubli, gotówką 25.000 rubli, później się jednak 
pokazało, że papiery owe są podrobione. Były 
to asygnaty ostatniej pożyczki wschodniej. —  
W7 Grodnie zaś przed kilkoma dniami ukradzio­
no bawiącemu chwilowo w tern mieście pewne­
mu właścicielowi ziemskiemu 30.000 rubli.

Złodzieje jednak tym razem nie długo cieszyli 
się swą zdobyczą, już bowiem w kilka godzin 
wyśledzono ich i większą część skradzionych 
pieniędzy zdołano im odebrać.

— W ypadek kolejowy. Dnia 6
b. m. na węgierskiej drodze żelaznej Północno- 
wschodniej, pod pociągiem ciężarowym załamał

■ się most żelazny na rzece Ung i pociąg spadł 
do rzeki. Ze służby tylko maszynista przez ze­
skoczenie w czas jeszcze z lokomotywy uszedł 
z życiem, reszta w okropny sposób została zgru- 
cli o tana.

—  K obiety m uzułm ańskie w
teraźniejszej wojnie zdobyły sobie przynajmniej 
pule cokolwiek szerszych zadań i obowiązków, 
niż haremowe. Wolno im pełnić samarytańską 
służbę około rannych i chorych w lazaretach 
pniowych. W szpitalach filipopolskieh kilka pań 
mahometańskich odznaczyło się gorliwą i pełną 
poświęcenia usługą około rannych: niektóre
z nich pracowały w kuchniach, inne zajmowały 
się bielizną, największa część jednak pomagała 
lekarzom i chirurgom przy amputacjach i czu­
wała nad chorymi.. Lekarze niemieccy naj­
większe pochwały oddają skromności, powolno­
ści a nawet zręczności Turczynek w tym za­
wodzie, a niemniej i katolickie Szarytki, z któ- 
reini panie muzułmańskie wspólnie spełniają 
dzieło szlachetnego miłosierdzia, odzywają się 
z wszelkiem uznanii-in o swych koleżankach 
pełnych łagodności i wytrwałości. I rząd ture­
cki jednak umiał już uznać powołanie kobiet 
w tym kierunku i nie stawia im w tem prze­
szkód, a muftowie i imamowie z podziwie- 
niem jedynie patrzą, na to wystąpienie niejako 
kobiet muzułmańskich z granic, nakreślonych 
im przez islamizm, nie odważając się przy po- 
wszechnem uznaniu zaprotestować choćby sło­
wem przeciwko temu. Sułtan nawet postanowił 
utworzyć osobną odznakę honorową dla kobiet, 
które w wojnie położyły odpowiednie swemu 
powołaniu zasługi. Będzie to medal srebrny, 
po jednej stronie opatrzony w herby sułtańskie, 
po drugiej napis „Ilarb (wojna) 1877 .“ W ka­
żdym razie w stosunkach społecznych Turcyi 
fakta opowiedziane przedstawiać się muszą jako 
postęp ku lepszemu ; przed 10 laty jeszcze u- 
dział taki Turczynek w pielęgnowaniu rannych 
z pewnością byłby natrafił na nieprzełamane 
przeszkody. .Dodać tu zresztą należy, źe świat 
kobiecy w calem państwie mahometańskiem od 
samego początku wojny okazuje najwyższe zain­
teresowanie się i współudział w wypadkach, od 
których zawisł los ich kraju. Nie tylko panie 
tureckie, ale i najuboższe kobiety z ludu zaj­
mowały się gwiiwie zbieraniem składek i spo­
rządzaniem od,Jeży dla walczących braci i mę­
żów, a wszystkie nieledwie haremy od roku 
przedstawiają się jako istne pracownie kra­
wieckie.

— O w ielkiej katastrofie mor­
sk iej donoszą dzienniki londyńskie. W zeszły 
czwartek nad ranem parowiec Mizpah, w po­
bliżu wybrzeża pod Beachy Head najechany zo­
sta ł przez inny okręt i wnet zatonął. Z całej 
jego osady wyratował się jedynie steward Wil­
liam Page, który jednak w chwili katastrofy 
znajdował się pod pokładem okrętu, Die może 
przeto dać bliższych wyjaśnień co do przyczyny 
zetknięcia sic statków. Dotąd więc nietylko że 
nie wiadomo, jak się nazywał okręt, który spo­
wodował to nieszczęście, ale także, czy w ogóle 
był to parowiec czy żaglowiec. Morze pod Sand- 
fordem ciągle na brzeg wyrzuca trupy roz­
bitków.

Rada miasta Lwowa.
(Posiedzenie z dnia 13 grudnia.)

(L) Przewodniczący p. J a s i ń s k i  za­
wiadomił Radę, że szkoły ludowe P ira m o ­
wicza i Konarskiego przeszły już na  etat 
miejski począwszy od 1 grudn ia  r. b. K ra­
jowa Rada szkolna zatwierdziła na posadach 
wszystkich nauczycieli m ianow anych przez 
Radę miejską z wyjątkiem tyci), którzy zo­
stali m ianowani bez poprzedniego rozpisania 
konkursu. Otrzymawszy to zawiadomienie z 
Rady szkolnej, zwołał p. prezydent radę szkolną 
okręgową na posiedzenie, na k tórem chw alo­
no uważać nauczycieli nie zatwierdzonych 
przez krajową Radę szkoluą za prowizorycz­
nych i rozpisać konkursa na  ich posady. 
P rzy  tej sposobności podniósł prezydent ujmę, 
jaka" powstaje z braku inspektora szkół lu ­
dowych. Po rezygnaeyi ks. H ausm ana do­
pom inał się p. prezydent trzykrotnie o za­
mianowanie nowego inspektora, ale bezsku­
tecznie. Okręgowa Rada szkolna przedstawiła 
już kraj. Radzie szkoluej nowego kandydata 
i w tych dniach ma propozyc ja  odejść do 
m in is te rs twa oświecenia. Tymczasem zastę­
puje inspektora szkolnego radca m agistratu-  
alny p. Łuczkiewicz.

Odstąpionej radzie miejskiej przez sejm 
i wydział krajowy prośby kilku właścicielek 
szkół froblowskich o subw encyę uchwalił 
M agistrat nie uwzględnić, na co się zgodziła 
sekeya V. zwłaszcza, że każda z petentek  do­
maga się su b w en c j i  w kwocie co najmniej 
700 —  800 zł.

Dr. M i l l e r e t  sprzeciwia się w d łuż­
sze m przemówieniu tej uchwale sekcyi V.

W ydajem y znaczne kwoty na różne n iepo­
trzebne rzeczy, nie szczędźmy więc tam, gdzie 
chodzi o oświatę. M ówca stawia wniosek, a- 
żeby tę spraw ę odesłać napo wrót do sekcyi 
celem zbadania, czy zakłady wym ienionych 
pań odpowiadają swojemu zadaniu i czy nie 
należałoby ich su b w en c jo n o w ać ?

P. D ą b r o w s k i  protestuje uroczyście 
przeciw tw ierdzeniu  dr. Millereta. jakoby 
miasto okazywało się skąpem tam, gdzie się. 
rozchodzi o oświatę. Długi świadczą o tem 
n a jw y m o w n ie j  jak szczodrobliwą ręką szafu­
je  Rada m iejska na rzecz oświaty. Ocenienie, 
czy p ryw atne szkółki froeblowslde we L w o ­
wie odpowiadają swojemu zadaniu, nie nale­
ży do sekcyi V, lecz do Rady szkoluej a ta i 
musiała już je  uznać za odpowiednie i po­
trzebne skoro dała koucesye. Ale inną jest 
rzeczą, czy Lwów ma przyczyniać się do u- 
trzym auia tych szkółek. Wiadomo, że -do  ta ­
kich szkółek nie uczęszczają dzieci ubogich 
rodziców, dla których u trzym ujem y ochronki 
kosztem 5.400 zł. S ubw enc jonow an ie  szkó­
łek 'froeblowskich p ryw a tnych  stworzyłoby 
niebezpieczny precedens; z tego samego ty­
tułu m ógłby następnie pierwszy lepszy r z e ­
m ieślnik domagać się od gm iny  subweneyi.

P. B ł  o t n i c k i sprawozdawca sekcyi 
V dodał, że gdyby subweneyonow auo szkó ł­
ki froeblowskie, m ogłyby  domagać się sub ­
w enc jonow an ia  także p ryw atne konwikty 
żeńskie. Zresztą świadczą cyfry na jw ym o­
wniej, że instytucya szkółek froeblowskieh 
we Lwowie n ie je s t  jeszcze n a d z w y c z  a j -  
u i e potrzebną. W edług  twierdzenia samych 
petentek uczęszcza do ich zakładów w prze­
cięciu 4— 7 dzieci. Rada poszła za zdaniem  
sekcyi V" i przeszła nad  tą spraw ą do porząd­
ku dziennego.

Znane są powszeehuie spory gm iny  m. 
Lwowa z Dessauskiem tow arzystw em gazo­
we m. Z powodu błędnego t łóm aezenia  pe­
wnego ustępu kontraktu opłacała gm ina  m. 
Lwowa od roku 1863 za konsumow any gaz 
0 1 6 2/30/o mniej niż opłacać była pow in­
na. W sku tek  tego rozpoczęły się rozmaite 
spory, które gm ina  przegrała. P re tensye w y­
walczone już  przez Towarzystwo we wszyst­
kich trzech in s tanc jach  sądowych wynoszą
21.800 zł.; p row iz ja  od tej sum y przynana pra­
womocnym i wyrokami wynosi 9500 zł a koszta 
procesu 531 zł. N adto  ma gm ina  jeszcze inne 
spory z Towarzystwem o kwotę 23.600 zł. a 
p row iz ja  od tej sumy wyuosi 4100 zł. Jeżeli 
zliczymy pretensye już  wywalczone wraz z 
prowizyaini i kosztami sądowemi, z p re ten ­
s jam i,  o które spór je s t  w toku, a który, 
zdaniem prawników, musi wypaść na nie­
korzyść gm iny, otrzym am y kwotę 58.894 zł. 
k tórą gm ina  miasta Lwowa musiałaby zap ła­
cie Towarzystwu gazowemu. Dodać wypada, 
że na wywalczone już  pretensye w kwocie
21.800 zł. wraz z p ro w iz ją  w kwocie 9500 
zł. i kosztami sądowemi w kwocie 531 zł., 
prowadzi już Tow arzystwo pierwszy stopień 
egzekncyi. W obec tak niepomyślnej sytuaeyi 
uchwaliła Rada na  jedum n z poprzednich 
posiedzeń przzstąpić do ugody z T ow arzy­
stw em gazowein. Towarzystwo oświadczyło, 
źe przystąpi do ugody, jeżeli gm ina  zapłaci 
a conto wywalczonej już pretensyi kwotę 
20.000 zł. a resztę, t. j. 9 5 0 0 + 2 3 .6 0 0 .4 -  
4100 zł. w sześciu półrocznych ratach. W 
razie ugody zwolni Towarzystwo gm inę  od 
kosztów sądowych.

M agistrat i sekeya II  (sprawozdawca dr. 
Zucker) są zdauia, że należy przystąpić do 
ugody na tych podstawach i upoważnić se­
k c ję  II wraz z prezydentem miasta, ażeby 
„w obrębie propozycyj Towarzystwa przyszła 
ugoda do skutku" .  Tak sekeya II ,  jako też 
p rezydent miasta mają oczywiście dokładać 
starań, ażeby przy zawarciu ugody w yw al­
czyć jeszcze pewne ustępstwa na rzecz g m i ­
ny. Rada przyjęła ten  wniosek

G Ł O S Y  P U B L I C Z N E .

Do Szanow nych W yborców miasta L w ow a!

Powołany większością głosów do re­
prezentowania Was w Radzie Państw a, wiem, 
Szanowni W yborcy ,  że zaszczylnego tego 
posłannictwa nie zawdzięczani dotychczaso­
wym m oim zasługom , lecz głównie, jak to 
już w mojej mowie kandydackiej zaznaczy­
łem , wyjątkowym  okolicznościom i potędze 
sy tuacji .

Uważam za obowiązek podziękować ni- 
niejszem za poparcie mojej kandydatury  tak 
przyjaciołom moim politycznym, jakoteż i tym 
szanownym wyborcom , którzy nie podzielając 
we wszystkiem moich przekonań i zapatry­
wań , położyli przecież zaufanie w mojej do­
brej wierze i obywatelskich moich chęciach.

N iech oraz będzie mi wolno wyrazie 
serdeczne podziękowanie za gorliwą, poświę­
cającą i skuteczną czynność, którą zacna m ło­
dzież akadem icka wśród tak tru d n y ch  okoli­
czności dla przeprowadzenia mojego wyboru 
rozwinęła. G łów nym  obowiązkiem młodzieży 
.p* t pracować i kształcić się na pożytecznych 
w przyszłości obywateli kraju ; wyjątkowo 
jednak  , w gorętszej tej lub owej chwili u- 
dział młodzieży w sprawach publicznych nie

tylko nie je s t  niepokojącym o b ja w e m , ale o- 
wszem rękojmią, że młode pokolenie nie ule­
gło najniebezpieczniejszej z chorób, apatyi, 
że będzie komu zająć kiedyś nasze miejsce.

W końcu odzywam się do W as Szano­
wni W yborcy, którzyście nie ty lko  nie dali 
mi głosu , lecz z taką energią kandydaturę 
moją zwalczali —  Was dotychczasowych p rze­
ciwników iuoich proszę, aby w interesie po­
wszechnym poszły w niepamięć wzajemne 
urazy i niechęci , aby nam iętność i gorycz 
n ieodłączna od walki wyborczej w takich 
zwłaszc-za toczonej w arunkach , walki tej nie 
przeżyła.. Spodziewam się po obywatelskiej 
waszej lojalności, że nie przestając być czuj­
nymi  —  co jest nie tylko prawem lecz obo­
wiązkiem waszym —  będziecie spoglądać na 
moją działalność bez uprzedzenia i n ie sp ra ­
wiedliwości , że nie będziecie żądali rzeczy 
niemożliwych i dacie mi c z a s  do udow o­
dnienia , czyli i w jakim stopniu mogę na 
nowein stanowisku być użytecznym krajowi.

W iedeń , 12 g rudn ia  1877.
Ludw ik  W o l s k i .
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GOSPODARSTWO I M M L
Galicyjskie kasy oszczędności

w roku 1876 

przez H. JEhrenbergcra.

II.
Zestawienie, które podajemy poniżej, 

uwidocznia rozwój galicyjskich kas oszczę- 
duości począwszy od roku 1844 pod w zg lę­
dem  ich liczby w kraju przy końcu każdego 
roku, pod względem liczby in teresantów  t u ­
dzież kapitałów i funduszów r e z e w o w y c h :
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1844 1 ■ 7.771 1,003.042 14.359
1845 1 13 731 1,793-394 25.118
1846 1 17.091 2,122.928 33.098
1847 1 19.412 2,368.046 46.689
1848 1 14.188 1,627.085 65.458
1849 1 13 .487 1 ,9 2 3 .9 0 7 71.738
1850 1 12.273 1,938.397 8 2 J 1 0
1851 1 11.958 2,020.004 91.430
1852 1 12.929 2,554.824 104.498
1853 1 13.900 3,173.043 115.476
1854 1 12.518 2,982 879 118.594
1855 1 12.791 3,409.217 135.193
1856 1 12.490 3.286.645 147.665
1857 1 13.076 3,396.213 169.887
1858 1 14 013 3,491.461 190.693
1859 1 14.190 3,437.059 199.973
1860 1 15.284 3.672.835 159.204
1861 2 15.842 3,542 800 179,738
1862 3 16.278 3,58o.367 204.510
1863 3 16.316 3,485.969 208.152
1864 4 16.505 3,427.083 223.873
1865 4 15.386 3,032.259 226.161
1866 5 16.403 3,472.528 267.149
1867 8 20.287 4,529.759 305.730
1868 9 23.601 5,409.658 347.105
1869 9 28.193 6,836.292 325.108
1870 10 30.844 7,447.295 407.579
1871 11 35.521 8,851.722 523.401
1872 11 37.480 9.423.097 571.218
1873 12 38.502 10 183.184 608.460
1874 12 44.506 12,735.414 694.784
1875 12 51.026 15,790.307 822.714
1876 13 54.319 17,877.933 902.074

W kładk i wynosiły tedy już  w r. 1855 
około 3 +  miliona zł., w dziesięć lat później 
w r. 1865, wynosiły cokolwiek więcej nad 
3 miliony i dopiero od tego zaczyna się n a ­
leżyty rozwój galicyjskich kas oszczędności. 
W  osta tnich 10 latach zwiększyła się liczba 
kosztów z 16.403 na 54.319, a więc o 37.916, 
czvli o 231 • 15°/0, kap ita ł zaś w kładkow y urósł 
z 3 ,472.528 zł. na 17,877.933 z ł ,  czyli zw ięk­
szył się o 14,405.405 złr. ,  tj. o 4 1 4 ‘84 proc. 
w porównaniu z rokiem  1866. K apitał w k ład ­
kowy w zm ógł się tedy w n ierów nie  w ięk­
szym stopniu niż liczba in teresentów , to zna­
czy, że w przecięciu wkładano na  każdą 
książeczkę znacznie większą kwotę. I  tak w 
roku 1866 wkładano na jednę  książeczkę 
przeciętnie 329 z łr. .  podczas gdy w roku 
1876 wynosiła przeciętna w kładka prawie 
415 złr.

F a k t  ten  rzuca korzystne św iatło  na  
wzmagający się dobrobyt tych klas ludności,  
które lokują swe oszczędności,  chociaż z d ru ­
giej s trony niepodobna przemilczeć, że w e­
d ług  wszelkiego praw dopodobieństw a także i 
w G alic j i ,  zwłaszcza od pam iętnego r. 1873 
schroniły  się do kas oszczędności także ka­
pitały ludzi zam ożnych, używane poprzednio 
do rozm aitych spekulaeyj finansowych.

Stopa procentowa, w edług  której przyj­
mują wkładki galicyjskie kasy oszczędności,
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jest,  jak  na  dzisiejsze s tosunki pieniężne, za­
nadto  wysoką i życzyćby w ypadało, ażeby 
została znacznie zniżoną, zwłaszcza przy 
w kładkach  przewyższających kwotę 2 0 0 — 300 
z ł . ,  gdyż napływ  w łaściw ych kapitałów nie 
odpowiada tendencyi kas  oszczędności, jako 
zakładów publicznemu dobru s łużących, a 
chwilowy wkład znacznych kapitałów, które 
przy powrocie lepszych czasów zostaną nie­
zawodnie wypowiedziane, sprawia kasom 
szczędności tylko kłopoty w ulokowaniu fun 
duszów, a przy  wypowiedzeniu trudności na 
grom adzenia  znaczniejszej gotówki.

Ruch pieniężny w zm ógł się nadzwy 
czajnie od r. 1869 i wynosił w w kładkach 
zwrotach razem : w 1870 roku 6.239, w 187.. 
r . 8. „ t , w 1872 r. 8 .987, w 1873 r. 10 .136 

14.336, w 1875 r. 1 6.402, a w 
milionów zł.19.,

2 7 5 ’
w 1874 r.
1876 nawet -l.*.89C

Następująca tabela wykazuje s tan  wkła 
dek tudzież dopisywanie niepodniesionych, 
więc skapitalizowanych odsetek wT latach 
1870— 1876.

W roku
Kwoty

wpłacone
Kwoty

podniesione

Nadwyżka 
wkładek 

nad zwro­
tami

Suma
skapitali­
zowanych
odsetek

w milionach z łr .

1870 3-259 2-980 + 0 - 2 7 9 0-332
1871 4-650 3-625 +  1-025 0-380
1872 4-567 4-420 + 0 .1 4 7 0-424
1873 5-223 4-913 + 0 -3 1 0 0-450
1874 8.106 6-180 +  1-976 0-576
1875 9-391 7 011 -j-2.380 0 675
1876 10-345 9 051 + 1 -2 9 4 0-794

Od roku
1870 45-541 38-130 + V 4 1 ] 3-631

11 042

Tak tedy w przeciągu 7 lat (od roku 
1 8 7 0 —  r. 1876) wynosił p rzy ros t  kapitałów
w galicyjskich kasach oszczędności o 11.IU: 
milionów zł .,  z której to kwoty odpada n; 
ostatnie S i a t a  7 .u95 milionów zł. F lu k tu a c ja  
wkładek jest nadzwyczajną, albowiem w prze­
cięciu , na każde 100 zł. wkładek, p rzypada 
83  73 zł- zwrotu. S tosunkowo najznaczniejszy 
b y ł  zw rot w roku 1872 wynosił bowiem 9 6 ’78 
proc-., najmniejszy zaś w 1875 roku. wynosił 
bowiem 74-06 proc. uiszczonych wkładek.

Z TEATRU WOJffY
L w ó w , A n ia  1 4  g ru d n ia .

Liczba jeńców  wziętych w Plewnie 
przez Rossyan wynosi według Agencc russe 
tylko 30.000. Liczbę tę m ożna śmiało n a ­
zwać gars tką  w porównaniu  z armią rossyj- 
sko-rum uńska, która lekko rachując, wynosi­
ła  100.000 ludzi. Z tą garstką, która nadto 
w znacznej części składała, się z m ustehan- 
zów i baszybożuków, odpierał Osman basza 
zwycięzko wszystkie szalone ataki najlep­
szych wojsk rossyjskieh i byłby trzym ał się 
jeszcze nie wiedzieć jak długo, gdyby  głód 
nie by ł  położył kresu tej bohaterskiej obro­
nie. W  ostatnich dniach żołnierze tureccy 
dostawali za całe pożywienie po kawałecz­
ku chleba, który, w ed ług  doniesienia kore­
spondenta  Timesa, był wielkości dłoni, a 
który wystarczać m usiał na całych 24 g o ­
dzin. Osman basza stara ł się podtrzymywać 
ducha  swych Żołnierzy sztueznemi sposoba­
m i ; zapewniał ich między inuem i,  że zna 
podziemną drogę, którą w ostatniej chwili 
wyprowadzi całą arm ię po za linie rossyjskie. 
Do zrobienia ostatniej wyciecki skłonił Os­
m ana  baszę przedewszystkiem zupełny brak 
żywności, tudzież wiadomość żakomuuikowa- 
na  mu zapewne przez nieprzyjacielską g łó ­
w ną kwaterę, że M ehem et Ali wyparty  zo­
s ta ł  za Bałkan, a Sulejmanowi baszy nie po­
wiodło się przełamać linii rossyjskiej nad 
Ł om em  i pod Bałkanami.

P róbę  przebicia się zrobił Osman ba­
sza równocześnie w trzech k ie runkach: w 
p ó łn o c n o -z a c h o d n im  między Górnym Etro- 
polem a Górnym Dubnikiem, południowym 
u Zielonego W zgórza i północnym w stronę 
Opaniec. Ten ostatni atak by ł tylko m ane­
wrem pozornym. Osman basza dowodził oso­
biście atakiem w stronie północno-zachodniej. 
Tutaj i pod Opańcami w targnęli Turcy aż 
do wnętrza redu t rossyjskieh, podczas gdy 
kolumna, która atakowała południowe pozy­
c je ,  została przez wojska Skobelewa odpartą 
i śc iganą przez Rossyan, którzy w ślad za 
n ią wtargnęli do Plewny, a ztam tąd  zwrócili 
się przeciw Osmanowi baszy. G łówne siły 
tureekie dostały się w ten sposób we dwa 
ognie, a gdy wódz turecki został ciężko r a ­
n ionym , armia turecka rzuciła broń. W  tej 
tragicznej chwili,  całe oddziały tureckie ła ­
m ały  swe karabiny, aby nie oddać ich w rę ­
ce wroga.

Oficjalny biuletyn rossyjski, datowany 
z Bogotu 12 b. m. zawiera następujące 
M cztgóły  o tej katastrofie, które pdwtarzam y

j z powodu, że przysłano nam je wczoraj w 
' n iedokładnem  streszczeniu : „Heroicznem i

godnein całej poprzedniej obrony było usi­
łowanie Osm ana baszy przebicia się przez 
linie nasze. T m ey  walczyli jak lwy, ale n a ­
potkali na równie waleczny opór. Rzuciwszy 
się z wszystkiemi siłami na lewą flankę kor­
pusu grenadyerskipgo, złożonego z pułku 
sybirskiego, wtargnęli T urcy  mimo m o r d e r ­
czego ognia karabinowego i kartaczowego do 
naszych przekopów. G renadyerzy bronili się 
rozpaczliwie a gdy nadbiegły  pułki as tra ­
chański i żinudzki, wyparli wspólnie z n ie­
mi Turków z przekopu, przyczem odebrali 
im jeden sz tandar i sześć dział. Następnie 
cały korpus grenadyerski przeszedł w zacze­
pne i wyparł nieprzyjaciela za rzekę Wid. 
In n e  wojska nasze i Rum uni zajęli wtedy 
Turkom tyły i uderzyli na  nich z boku. 
wskutek czego waleczny obrońca Piewny, 
widział się zmuszonym złożyć broń i oddać 
się wraz z całą armią w niewolę. Dnia 11
b. m. odprawiono w tureckiej reducie Nr. 5 
na drodze z Plewny do Grywicy, gdzie zw y­
kle Osman basza przebywał, uroczyste nabo­
żeństwo dziękczynne w obecności cara. Gar 
zjadł następnie śniadanie w P lew n ie ,  p rzy­
ją ł Osmana baszę bardzo łaskawie i z sza­
cunku dla jego bohaters tw a zwrócił mu 
szablę--1

Pressa podaje nadto nas tępujące szcze­
g ó ły :  „W iadomość o upadku  P lewny doszła 
cara Aleksandra w wiosce Tuezenicy, p rzy­
wiózł ją  oficer od u łanów : „ P le w n a ,  rzekł,
leży u stóp W. O. M ości11, na co . a r  o d p o ­
wiedział: „Jeszcze nie koniec w ojny!"  N a ­
stępnie udał się car do wojska, pow ita ł je, 
ucałował ks. Karola, nazywając go „ukocha­
nym kuzynem", następnie ucałował gen. 
Tottiebena, szefa sztabu Imeretyńskiego i gen. 
Ganeckiego. „W szystko co się stało, jes t  wa­
szą zasługą, a głównie twoją T ottlebenie“ . 
Osmana baszy rana je s t  ciężką, będzie on in ­
te rnow anym  w Suzdalu między Moskwą a 
Niżnym Now ogrodem. Do godziny 6 wieczór 
trwało odbieranie trofeów. Wojska rossyjskie, 
które tymczasem wkroczyły do P łew ny, śpie­
wały piosnkę Puszkina: Bas pojechał de-
libasz sm otrif łager ich i n a s z Do esko- 
towania jeńców  tureckich użytą będzie cała 

30 dyw iz ja  piechoty, sześć pułków kozaków 
30Ó0 R um unów  —  razem 22.000 ludzi11.

Dalszy ciąg działań w ojennych prowa­
dzonym będzie podług planu wypracowanego 
przez gen. N i e p o k o j c z y e k i e g o .  Korpus 
Gurki i armia następcy tronu  będą w zm o­
cnione. W Tirnowie utworzoną zostanie a r ­
mia środkowa. Gen. Z im m erm an  m a  także 
rozpocząć  zaczepne  dz ia łan ie . Vj tego wszyst­
kiego wnosić można, że Eossyanie nie chcą 
mówić o pokoju na  północnej stronie Bałka­
nów  i że dążyć będą do przejścia na stronę 
południową, chociażby to miało ich tyle ko­
sztować, co Dybicza w pamiętnej kampanii 
1829 r.

OSTATNIA POCZTA
Z Rzymu piszą do Presse 9 b. m. „Oc 

czterech dni zaszło znaczne polepszenie w 
z d r o w i u  P a p i e ż a ,  tak iż je s t  nadzieja 
żę będzie m ógł opuścić łoże. W czoraj kar 
dynał Failoux dał Papieżowi krzesło m e­
chaniczne, mające mu służyć, gdy  opuści ło ­
że. W tern krześle będzie m óg ł Papież przyj 
mować i bez znużenia zwracać się ku mó 
w iącym ."

-k
dla

Po upadku P lewny a k c y a  s e r b  
się wątpliwą, ale bynajm niej nie 

braku ochoty ze strony Serbów, którzy do 
piero teraz poczuli w sobie ducha  wojowni 
czego. W  prasie rossyjskiej pojawiają się gło 
sy przeciw udziałowi Serbii w wojnie, 
G-ołos wyraźnie powia, że byłoby rzeczą po 
żądaną, aby odpadły  kom plikacje,  które wstą 
pienie Serbii w a k c ję  m ogłoby wywołać.

Najnowszy zwrot w p r z e s i l e n i u  
f r a n c  u s  k i e  m objawiający się w znow ie­
niem rokowań z D u f  a u r  e m, wyw ołany 
został jak  słychać i n t w e n c y ą  konstytucyj 
nego stronnic tw a w senacie, które przez oso 
b ną  deputacyę czyniło M ae-M ahonowi przed 
s tawienia w tym duchu.

TELEGRAMI GAZET! LWOWSKIEJ

Presse o trzym ała z Konstantynopola 
>od dn iem  5 g rudn ia  wiadomość o liście 
Osmana baszy do Porty ,  który na upadek 
P lew ny  ciekawe rzuca światło. List ten mia- 
’o przywieść do Konstantynopola dwóch 
Czerkiesów, którzy niepostrzeżenie przedo­
stali się przez linie rossyjskie. List ten  jest 
pełen  skarg  i zarzutów przeciw rządowi, po­
sądzonemu przez Osmana baszę w prost o 
zdradę. Osman basza przypomina w tym li­
ście, że w ysła ł w połowie października do 
Konstantynopola zapytanie, czy na pewne 
może liczyć na to, że droga do Orkanie 
wśród wszelkich okoliczności zostanie w po­
siadaniu Turków  i czyli w Sofii lędzie stała 
na pogotowiu armia rezerwowa, celem dania 
mu wsparcia w razie potrzeby, gdyż w in ­
nym  razie ustąp iłby  do Orkanie, aby bronić 
wąwozów bałkańskich . O d p o w i e d ź  n a ­
d e s ł a n a  z K o n s t a n t y n o p o l a  k a -  

a ł a  m u  p o z o s t a ć  n a  z a j ę t e  m 
s t a n o w i s k u .  Ali ino jego nalegania 

fi° Orkanie nie było dostatecznie 
a do Soki nie ściągnięto dostate­

cznej rezerwy. Odpowiedzialność za to, że 
został osaczony, składa Osman basza n a  rząd, 
z k tórym  nic nie chce mieć do czynienia. 
Aby ocalić swój i swych żołnierzy honor 
militarny, będzie się trzymał, dopóki to bę- 

zie możliwem. Odpowiedzialność za to n ie­
szczęście ojczyzny spada jedynie na zdra­
dzieckich doradzców sułtana. Mimo wszelkiej 
ostrożności su ł tan  m ia ł się dowiedzieć o tym  
iście Osmana basza. A by jednakże sparaliżo­

wać skutek tego listu, wmówiła oszczercza 
klika w A b d u ł  H am ida, że Osman basza kon- 
spiruje z Rossyanami. Ostatnie lakta pokazały, 
jak  nikczem nie łgali ci ludzie.

droga

Zi T y fi i s u donoszą, że E r  z e r  u m oto- 
zoue je s t  z trzech st.ron przez wojska rossyj- 
kie; jeszcze tylko droga do E rz inghian jest 

otwartą .  Słychać, że Rossyanie przygotowują 
się do skom biuowanogo ataku.

W i e d e ń .  13 grudnia. W iedeń­
skie wydanie Fest. (Jor. podaje sp ra­
wozdanie z posiedzenia kom isji d la  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  w ęgier­
skiej delegacji z 11 b. m. H r.^ A n - 
drassy zajmując się nieobjaśnioną do­
tąd częścią mowy hr. Szecsena i kilku 
ustępam i mowy hr. A lberta Apponye- 
go, rz e k i: Hr. Szecsen ubolewał, że 
w skutek znanej noty o reform ach w 
Turcyi, która stanow iła pośrednictwo 
między poddanymi tureckim i a Porta, 
reformy skierow ane zostały od pery 
feryi ku centrum , zamiast w odw ro­
tnym kierunku. Jeżeli to jest błędem, 
to błąd ten popełniły stulecia, które 
w ytw orzyły taki stan rzeczy. Jeżeli 
Apponyi mówi o błędach przeszłości, 
których dotknął także i mówca, to n a­
leży mi pozwolić, ażebym te błędy 
skonstatow ał, a tein samem uspraw ie­
dliwił, dlaczego prowadziłem politykę 
odmienną. Hr. Andrassy z satysfakcją 
podnosi, że nazajutrz po upadku Ple­
w ny może powiedzieć, iż klęska T u r­
ków nic nie zmienia w jego polityce. 
Polityka ta bowiem nie opierała się na 
przypadkach. Także nota o reformach 
stanow iła akcyę, o której nikt powie­
dzieć nie może, że pozostała bez skut­
ku. Zadane reform y przyjęły wszyst­
kie m ocarstw a, także Porta i pow stań­
cy, którzy wyrazili swoje podziękowa­
nie. Reformy rozbiły się tylko o kwe- 
styę rękojm i, których żądali pow stań­
cy. Nieufność chrześcian wobec Porty 
spraw iła, że sformułowanie rękojmi 
nie powiodło s ię ; nawet zgoda E uro ­
py nie dała się w tej mierze bez w y­
jątku sprowadzić. Absolutne niemię- 
szanie się uważaćby można za arca- 
num  tylko w takim razie, jeżeliby tak­
że inni nie mieszali się. Jeżelibym po­
dzielał zdanie hr. Szecsena - - rzekł hr. 
A ndrassy —  że praw o do udziału przy 
zaw arciu pokoju mielibyśmy tylko w 
takim razie, jeżelibyśmy wzięli byli u- 
dział w  wojnie, to dziś prowadzilibyś­
my wojnę. Ale ja  byłem tego zdania, 
że rinwet bez udziału wojny będziemy 
w położeniu odpowiedniem i dość sil­
ni w tej mierze. Na tej drodze wojna 
mogła być zażegnaną tylko przez woj­
nę. (Dalszy ciąg w następnym  tele­
gram ie.)

W ie < l« * ń , 13 grudnia. Koniec 
m o w y  hr .  A n d r a s s e g o .  Są tylko 
dwie drogi, na których in teresa pań­
stwowe mogą być na zewnątrz strze­
żone: t. j. za pomocą utrzym ania do­
brych stosunków z iuneini m ocarstw a­
mi lub bez tych stosunków. W obec 
własnego sum ienia hr. A ndrassy czuł

się obowiązanym w stąpić na pierwszą 
drogę. Ozy przyznanoby mu słuszność, 
gdyby był obrał drugą drogę? Hr. 
A ndrassy nie może oczywiście dać rę ­
kojmi, że interesa będą strzeżone w 
najdłuższą przyszłość, ale tego nie mo­
że także powiedzieć o sobie żadne in ­
ne państwo. Alamy to przeświadczenie, 
żeśmy nasze in teresa wcześnie zazna­
czyli i obok najlepszych stosunków z 
mocarstwam i zachowali takie stanow i­
sko, z którego zabrać możemy bezpie­
cznie głos rów noupraw niony.

Wiedeń, 1 3 grudnia. W ę g i e r ­
s k a  d e l e g a c j a  przyjęła nuneyum  
austryackiej delegacyi o pokryciu w y­
datków w pierwszym kw artale 1878, 
wskutek czego uchw ały obu delega- 
cyj w ypadły zgodnie. P rezydent o- 
świadczył, że uchw ały otrzymają dziś 
san k c ję  cesarską i że na jutrzejszem 
posiedzeniu nastąpi ich prom ulgacya.

%fri e d e ń ,  13 grudnia. W  Izbie 
deputowanych Suess postaw ił wniosek, 
ażeby w ustaw ie o prow izoryum  u- 
mieszczone zostało postanowienie o 
p o b o r z e  c ł a  w z ł o c i e  od 1 sty­
cznia 1878. Izba odrzuciła w niosek 
K ronawettera, ażeby rachunki o po­
życzce zaciągniętej w czasie przesile­
nia ekonomicznego odesłane zostały 
napowrót do komisyi celem m eryto­
rycznego zbadania. Izba uchw aliła w 
tej spraw ie wnioski komisyi i zatw ier­
dziła zamknięcie rachunków  za rok 
1875. W trzeciem  czytaniu uchwalono 
projekt rządowy o poborze podatków 
i pokryciu wydatków państw a do koń­
ca m arca, tudzież ustaw ę o prowizo- 
■yum ugodowem w edług wniosków 

komisyi, które w tern tylko różnią sie 
od przedłożenia rządow ego, że komi­
s ja  w niosła trzymiesięczne przedłuże- 
nis co do wszystkich ustaw.

Wiedeń, 13 grudnia. Pol. (Jor.
donosi z B ukaresztu : T urcya dotych­
czas nie uczyniła ż a d n e g o  k r o k u ,  
ctóryby zmierzał do naw iązania r o ­
k o w a ń  z R o s s y  ą. W kołach rossyj- 
skich nie oczekują naw et obecnie ta ­
kiego kroku ze strony Turcyi, a tem 
mniej ze strony jakiego innego m o­
carstw a. Jedyne m ocarstw o, k t ó r e b y  
skłonne było do takiej m edyacyi, nie 
zechce jako odosobnione rozpocząć ta- 
dch  kroków.

Wielka część rossyjskiej arm ii 
dewnieńskiej przeznaczoną została do 

w z m o c n i e n i a  a r m i i  c a r e w i c z a ,  
lodczas gdy reszta posuwać się ma 
dalej drogą ku So f i i .  Armia rum uń­
ska będzie strzegła brzegów D unaju i  
izolowała W iddyń.

W edług obiegającej po Belgradzie 
mgłoski, która w każdym  razie po­
trzebuje potwierdzenia, nastąpić m a za 
ńęó dni p o ł ą c z e n i e  a r m i i  s e r b ­

s k i e j  z r u m u ń s k ą .
S*aryż, 13 grudnia. Rokowania 

złożeniu g a b i n e t u  z członków 
waw icy r o z b i ł y  s i ę .  Ks. Audiffret- 

P asqu ier m iał wczoraj wieczór konfe- 
rencyę z M ac-M ahonem ; zapewniają, 
że rokow ania z D u f a u r e m  z o s t a ł y  
w z n o w i o n e .

I P a r y ż ,  13 grudnia. U k o n s t y ­
li o w a ł  s i ę  g a b i n e t  D u f a u r e a  
ju tro  zostanie w dzienniku urzędo­

wym  ogłoszony. Skład jego następu- 
ący : D u f a u r e  prezydyum  i sp ra­

w iedliw ość, M a r c e r e  spraw y we­
w nętrzne, W a d d i n g t o n  spraw y ze­
wnętrzne, B a r d o m  oświata, B o r e l  
wojna, P o t h u a u  m arynarka, S a y  
finanse, T e i s s e r e n c  handel, F r e y -  
c i n e t roboty publiczne.

B u k a r e s z t ,  13 grudnia. A- 
gence Russe donosi, że Turcy w  usta­
wicznych Avalkach pod P lew ną s tra ­
cili tyle ludzi, iż obecnie dostało się 
R o s s y  a n o  m d o  n i e w o l i  t y l k o  
30.000. Ani jeden żołnierz turecki nie 
m zedarł się po za kordon.

K o n s t a n t y n o p o l ,  13 g r u d n i a  
P a r l a m e n t  t u r e c k i  o t w a r t y  z o s t a ł
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w pałacu Dolmabagdże przez sułtana 
w obecności dostojników państw a i 
wszystkich dyplomatów. Pierw szy se 
kretarz sułtana odczytał m o w ę  t r o ­
n o w ą ,  która podnosząc niewzruszony 
zam iar wykonania reform dążących do 
zrów nania wszystkich ottomańskich 
poddanych, wzywa obywateli do ofiar 
d la  d a l s  z ej  o b r o n y  kraju.

D z i e n n i k i  t u r e c k i e  donosząc 
o u p a d k u  P l e w n y  przem aw iają za 
dalszem prowadzeniem  wojny do  o- 
s t a t e c z n o ś c i .

W i e d e i Ł ,  14 grudnia. (Tel. 
pryw.) Starej Presse donoszą z Sistowy, 
że c a r  w yrzekł do zgromadzonych 
w Plewnie oficerów następujące sło­
w a: „ W r a c a m  do R o s s y  i, aby po­
wiedzieć ojczyźnie, co jej synowie 
zdziałali. Jeżeli okoliczności pozwolą, 
wrócę do arm ii i dzielić będę jej 
tru d y 11,

Deutsche Ztg. donosi z Londynu, 
że am basador turecki M u s u r u s  ba­
sza został upoważniony p r o s i ć  D er- 
b y e g o  o m e d y a c y ę  An g l i i .  P o ­
dobny krok ma być zrobiony także u 
d w o r u  w i e d e ń s k i e g o .  Porta m iała 
oświadczyć gotowość do rokow ania o 
pokój za pośrednictwem  angielskiem. 
Żaden z innych dzienników nie wie 
nic o tych krokach Porty.

Nowa Presse donosi, że konferen- 
cya, na której zajmowano się przygo­
towaniem w i e l k i e g o  m i t y n g u ,  
k tóry się m a odbyć tej niedzieli w P e­
szcie, była bardzo liczną. Baron Kas 
w yłuszczał cele m ityngu. Jednym  z 
głów nych celów będzie w ysłanie d e- 
p u t a c y i  d o  m i n i s t r a - p r e z y -  
d e n t a  z oświadczeniem, że stolica 
w ęgierska pragnie z a w a r c i a  p o k o ­
j u  i z a t a m o w a n i a  p o s t ę p ó w  
r o s s y j s k i c h  w razie potrzeby na­
w et s i ł a  b r o n i .

P e t e r s b u r g  IB grudnia. De­
pesza urzędow a z Bogotu pod datą 
10 grudnia donosi: S t r a t y  rossyj- 
skiego korpusu grenadyerskiogo w 
dniu z a j ę c i a  P l e w n y  dnia 10 b. 
m. wynoszą w z a b i t y c h :  2 oficerów 
sztabow ych, 8 oficerów wyższych, 
582 żołnierzy; w r a n n y c h :  5 szta­

bow ych oficerów, 40 oficerów w yż­
szych, 1207 żołnierzy. Dwóch ofice­
rów  i 3 żołnierzy otrzym ało kontuzye. 
S trata ogólna: 57 oficerów, 1792 ż o ł ­
n i e r z y .

W edług zeznań Tever baszy wy­
noszą s t r a t y  t u r e c k i e  z tegoż dnia 
przeszło 4000 ludzi. Do niewoli do­
stało się 10 baszów, 128 oficerów 
sztabow ych, 2000 oficerów, 36.000 
żołnierzy, nie licząc zabitych, 1200 
kawalerzystów. Wzięto 77 dział. Licz­
ba chorych, którzy nie brali udziału 
w walce i liczba zdobytych sztanda­
rów  jeszcze nie wiadome. Jeden sztan­
dar zdobyty został przez żołnierza a- 
strachańskiego pułku Grzegorza Zda- 
now.

Stosownie do rozkazu W. Księcia 
Mikołaja ustaw ioną została p r z e d  
n a m i o t e m  O s m a n a  b a s z y  s t r a ż  
o f i c e r s k a ,  która mu oddaje h o n o ­
r y  w o j s k o w e  w ś r ó d  b i c i a  b ę ­
b n ó w .

P e t e r s b u r g ,  13 grudnia. De­
pesza urzędow a z Bogot donosi pod 
datą 12 g rudn ia : Wczoraj o godzinie 
4 po południu p o c z ę l i  T u r c y  
w i e l k i e m i  s i ł a m i  p r z e k r a c z a ć  
Ł o m  pode wsią K o a r n  a j  a. Około 
wieczora przeszło już było więcej niż 
30 taborów. D z i ś  r a n o  u d e r z y l i  
T u r c y  całemi siłami na  k o r p u s  
W.  ks. W ł o d z i m i e r z  a, zw racając 
główny zam ach na M e c z k ę .  Po 
n a d z w y c z a j  u p o r c z y w e j  walce 
odparł korpus W. ks. W łodzimierza 
Turków świetnie od frontu i przeszedł 
w ofenzy wę. Tjunczasem na ro zk az , 
carewicza, który był obecny walce, 
rzuciła się sprowadzona pospiesznie 
brygada 35 dywizyi na tew ą flankę 
turecką, Affera była praw dziw ie na­
der świetna.o

Z innych punktów  teatru  wojny 
nie ma żadnych nowin.

Pod Jako wica i S latarycą u trzy ­
mują się wojska rossyjskie na swych 
pozycyach wobec nieprzyjaciela. Tak 
samo utrzym ują się na dawniejszych 
pozycyach naprzeciw  Lutykowu.

K o u s t s a u t y u o p o l ,  14 g r u ­
dnia. Telegram S z a k i r a  baszy z Ka- 
m arli donosi: R o s s y  a n i e  z a a t a k o ­

w a l i  we wtorek tureckie fortyfikacye 
pod Yildiz gw ałtow nym  ogniem dzia­
łowym, na który Turcy silnie odpo­
wiadali. R o s s y  a n ie  zostali zmuszeni 
o p u ś c i ć  s w o j e  p r z e d n i e  p o z y -  
c y e .  Nazajutrz Rossyanie ponowili 
atak  na turecka redutę ogniem dzia­
łowym, ”ale Turcy u t r z y m a l i  s w o j e  
p o z y c y e .

M  o n s t a n t y n o p o l , 14 g ru ­
dnia. 0 rezultacie b i t w y  p o d  Me -  
c z łą -  niema dotychczas żadnej w ia­
domości.

G en. M e 1 i k o w przybył z posił­
kami do Passin. Rossyanie wkrótce 
przypuszczą s z t u r m  do E r z e r u m .  
Rossyanie bom bardują dalej Ozuruksu, 
ostrzeliwając drugą linię tureckich 
fortyfikacyj.

S z a k i r  basza wczoraj utrzym y­
wał się jeszcze w K a m a r l ' i .

B e l g r a d ,  14 grudnia. W ła­
śnie wyszła proklam acya rządu, która 
obwieszcza, że a r m i a  s e r b s k a  o- 
t r z y m a ł a  r o z k a z  p r z e k r o c z e ­
n i a  g r a n i c y .

Telegrafowany kurs wiedeński.
W i e d e ń ,  18 g rudn ia  1877, godz. 2 

10 min. Losy kredytowe 1 6 4 '50, Węg. akcye 
kredyt 196*— , Akcye anglo - austr. 9P 50 ,  
Akcye banku Union 6 1 5 0 ,  Akcye kolei K a­
rola Ludwika 247'25, Akcye kolei północnej 
194 75, Akcye kolei południowej 76*75, Akcye 
kolei Alfóld 113.— , Akcye kolei Elżbiety 
160 50, Akcye kolei Lwow-Czeruiow. 120 50, 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej i 10*50, 
Akcye kolei Rudolfa 1 1 6 2 5 ,  Akcye kolei 
Albrechta — •— , Węg. oblig. państw  w z lo ­
cie 66*25, Galie, oblig. iudem a.  86*25, Losy 
z r. 1864 135*50, Akcye kolei s iedmiogrodz­
kiej 104 75, Akcye banku obrotowego 96.50, 
Losy tureckie 14*25, Akcye kolei węg.-galie. 
96*50, Akcye kolei państwowej 2 58 '— 
Akcye banku związkowego 6 9 '— , Rubel pa­
pierowy 122*25, W ęgierskie losy 7 8 '—■, Mark 
tiieun. 59 .—  Usposobienie ciche.

W i e d e ń ,  d nia 14 g r u d n ia , go­
dzina 10 min. 45. Akcye kredytowe 209'60. 
A ngio-Austr .  91*— , Unionsbauk —-.— , K o­
lej Karola Ludwika 247 '— , południowa — *— , 
Rubel papierowy — '— . Gal. listy zastawne 
— '— , Gai, listy iudernnizaeyjne — — , Gal. 
bank ru s ty k a ln y — .— , Losy z r. 1860 —- — , 
N apoleoasdor 9*57%. Usppsobieuio słabe.

J f A D E S Ł A l f E .
Polecamy magazyn H e n r y k a  M i i i "  

l e r a  róg  ulicy Halickiej Nr. 6. jako naj­
większy i najtańszy „S k ł a d  z a b a w e k  d la  
d ziU tę fc  “

i'w jjech aH  ilu !,«<»wa 
dnia 14 grudnia 1877.

H otel A ng ie lsk i.
Pp S. Oczosalski z Rusiatycz. Z. Swiej- 

kowski z Tarnopola. A, Taczanowski z Ukra­
iny. M. Teodorowicz z Hawrylaka. W. Aulich z 
Lacka. J. Siarkiewicz z Korolówki.

H o te i E uropejski.
Pp. M. Ajwas z Czerniowiec. S. Kurow­

ski z Królestwa. S. Malniowski z Rzeszowa. 
S. Friedmann z Wiednia. M. Hasl z Wiednia.

H otei fie o rg 8 ’a.

Pp. lir. Potulicki z Bogumiłowie. A. Bo­
cheński Ottyniowic. Rozwadowski z Torówki. 
T. Sołdraczyński z Jabłonią. Zacharias z Pa- 
skan.

H otei K rako w ski.
Pp. J. Czaszyńsld z Piętrowa. J. Jaśkie­

wicz z Trembowli.

Pp. J  
Wiszenki.

Hotei Kuhna.
Jankowski z Żółkwi.

H otel W ars za w s k i.

J. Stanek z

(•‘łp.owjedsiiftlny rodak' >r W f i d y t  * a w Łd z I ś s !;

Cennik lwow skiej Izby handlowej i przem ysłow ej.
Lwów, dnia 13 grudnia 1877.

Kol
Kol

1 . Akcye za sztukę.
[ g Kar. Ludw. po 200 zł. m.jk. , 

« .J . lwow.czer. jas. „ 200 zł. m.k.< 
Banka hip. gafie, 200 zł. w. a. i 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. a.*

t
2 .  Listy z a s t .  za 100 zł. 

Tow. kredyt, gaiie. 5"/„ w. a, .
Ł"ln n f I u n *
5%  okresowe ;

Banku hip. ralic. o%  w. a. ;
Listy dłużne . Z. kr. wł. 6°/„ w. a..;
8 .  L i s t y  ł U t i ż n e  za 100 zł. Z

Ogóln. roln. kr d. Zakł. dla Lal. , 
i Buków. !>“/„ los. w 15 lat. . 

Tow. kr. m. t", w. a. w 15 lat. j
6 : , w. a. w 30 lat. .n n v 1 tJ

4 .  O b li* .; ' za 100 zł 
lademniz. gali . 5%  m. k. . . 
Pożyczki kraj. z r. 1873 po 6° 0 w. a.

5. Losy Miasta Krakowa .
Stanisławowa

tt. Monety.
Dukat holenderski . . .
Dukat c e s a r s k i ..........................
Napoieondor . . . .
P ó łim p e ry a ł..........................
Rubel rossyjski srebrny . .

„ „ papierowy . .
100 marek niemieckich . . .
Srebro ...............................
Kupony w srebrze . . . . .

246 75 
120 —  

24o -  
214 —

płacą żądają
walutą austr.

złr. et. złr. et.
248 75~ 
122  —  

243 -  
218 —

es w K i © j.

płacą, żądają.

63.90
63.90

6410 
64 10

84 - 84 75
78 25 79 —
84 - 84 75
89 - 89 90
93 50 95 —

90 25 91 30

85 80 86 70
89 - 90 50

14 25 15 50
20 - 22 —

5 53 5 61
5 58 5 66
9 53 9 63
9 65 9 85
1 77 187
1 21% 1 23%

58 50 59 50
104 75 106 75
! 04 50 106 50

zń.
złr.

67.10 
<57.—

302 -  
302.—
109.50 
113 —
12 i.75 
135 50 130.—
135.50 136.— 

2 5 . -  2 3 . -

37.25 
67.20 

304 — 
304 — 
110.— 
113 50 
123 25

H . n  s* s  g i e t i l y  w i e d e
dnia 11 grudnia 1877.

1 . © ł u g  P a ń s t w a .
Jednolity dług Państwa w banknot, 

maj-listopad . 
luty-sierpień . .

Jednolity dług Państwa w srebrze. 
styozeń-lipiee - .
it wiecieó-paźd/.iei nik

Losy i, roku 1839 całe . .
1.839 piąta część o°/„ .
1854 po 250 złr.. ’
1860 po 500 złr. 5% .
1860 po toO złr. 5°,'0

" B 186A'z premią) p0100
„ n 18b4 . - PO 50

Renty Como \;i) 42 lir. aus. .
Listy zastaw, domen państw, po 120

złr. 5°/o......................... , . . .
Austr. asyg. sksrl>. zwrotne 1378 &%
Austr. renta zł. wolna od podatk. 4%

2 .  f tW f lP W y e  indemn. 5‘7,
Czach : . - • ■ •
Bukowiny 
G alicji
Niższej Austryi .
Siedmiogrodu . . .
W e g i e r ............................................................ .......

' 8 .  I n n e  p o ż y c z k i  jp s iM le a i t e
Galie. pożyczka krajowa z r. .1873 6% —

4. A k c y e .
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 130 
inst. kred. dla handlu po 100 zł. . ,
Niższo-anstr. tow. eskomt po 500 zł.
Gal. banku hip. po 200 zł, . . —.—
Gaj. bank. d. hndl. i prz. a 200zł. wpł. 40% — .—
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł. .
Banku narodowego a 600 zł. . .
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze 

, Austr tow. żeglugi par. po 500 zł. m 
Kol. Cesarzow. Elżbiety po 200 zł. m. k. sou ;>u ioj — 

I Kol.Breszów-Tarn.lw.o ) a 200zł. wsrbr. KB 60 K 7.—
I Półn. kolej po 1000 zł. .___  1940 — 1945

płaca, żądają.
247.75 343.25
120.75 121.2-5 
261. -  261 50

7 7 '-  77 50 
95.75 c6.50

9 7 .-

J 38.30 138.50 
99.90 1.00.10 
74.65 74 80 

100 złr
103.—

82.50 
86.25 

i 04.— 
76 25
78.50

108.50 
83 2-5 
86 75

104.50 
76.75 
79.—

91 2591.— 
209.75 210. 
740.— 750.

805.— 807.--

345! - 8 4 7 !- 
160 50 161 —

Kol. Kar. Ludwika no 200 zł. ui. k.
Lwow. Ozom. kalot po 200 zł. w. a. wsr, .
Tow. kol. żal. p.-1'wi, po 200 zł. m. k.
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. .
I. Kol. węg. gai. a 300 ?.Ł w .sr . .

5 .  U r d ly  zast. iosowan 
Ogólny rolnlezo-kro l.\ to wy Zakład dla 

Galicy! i Bukowiny, w i 51. 6%
Powsz. ausfa*. Zij-kł. kro.i. sjein. 5%  wsr. 
lU . / i k l .  kr. k! 'A. ios. w io  i .3 “/a 

» u w 20 „ 7%
„ W ?) f, I)  ̂ OÓ ,, 5 , ̂

Gal. Tow, kred. w. a po 4%  - ■
„ po 5%

u )) n n PO O /o  *7 ■ 'f * 
taon zwrotne . . .

Gal. banku hipot. po 6 % .....................
Gal. zakł. irred. włość, po 6%  . . .
Tow. kred. mieis. iw. w 151. wyl. po 6% .

„ „ „ „ w 301. wy i. po 6% .
Banku narodowego po 5*/0 
V*Vęg. tow. ziem. po 6V»#/o

„ „ Po s% .....................
O. O b U g i t e y e  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Pp. A. Siegel z Przemyśla. J . Majranow- 
ski ze Stryja.

Hotel Langa.
Pp. Andruszewski z Porzycza. W. Biliń­

ski z Porzycza. F. Blatkiewicz z Porzycza. .T. 
Hubaczek z Krakowa.

■OtBjscłisłli a© L w o u s .  
dnia 12, 13 i 14 grudnia.

K. lir. Zamojski do Brodów. S. br. Bru- 
nicki do Zaleszczyk. J .  Hanczel do Bochni. Be- 
zeredy do Brodów. F. Hanicki do Krakowa. B. 
Lang do Wieczorka. S. Skarżyński do Studzian­
ki. Z. Słonecki do Turowca. H. Szeliski do 
Płuchowa.

R. ks. Gedroic do Krakowa. A. Dłuski do 
Okna. M. Czajkowski do Żerawy. B. Horodyski 
do Krogulca. H. Janko do Hoszan. K. Jordan 
do Kunkowic. K. Poten do Olszanki. Z. Rota- 
ryusz do Rossyi. L. Szawłowski do Przewłok. 
C. Traitteur do Kiszeniewa.

W. Pelikan do Tarnopola. L. Pawa do 
Tarnopola. F. Reichert do Łańcuta. Hoenigshoff 
do Złoczowa. K. Pawłowski do Zbyszowa. M. 
Pietrzyoki do Lanki. A. Rakowski do Polsk*. 
B. Slcibniewski do Bortnik. S. Toczyski do 
Dąbrowy.

g jp o t u t r z e ż e n l n  m e t e a r a l o g f e z u e
z dnia 14 grudnia 1877. 7 rano 

Barometr 740-28 mm Psychrometr suchy 0'4°0 
Psychrometr wilgotny—0 1°C. Prężność pary 4'9ma.. 
Wilgoć !).•"/,i- Zachmurzenie 10 Wiatr SI 
Ozon 7. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. —

Temperatura powietrza 0'3“JR.
Barometr idzie w górę.

płacą żądają

90.— '. i . - 
i <-4 50 105 
88. ou 
9 5 .-  
37.—
77.—
83.76

33 75 
89.20 
95.— 
3 3 . -

84,50

84.60

84 60 
8 i 80
95.50
82.50

7 9 .-
85.—

Kol. Albrechta a 300 zł. 5°/,, w. a. 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (vv.cz.) .

a 300 zł. 5% w arebr.
Kol. pół. po 100 zł. rn. k.

, „ 100 zł. w, a. . . ! .
Koi. gal. Kar. Ludw. po 300 zl. 5Ł’/a 

„ ' , „ „ .1.1. emisyi
- Tl-

!) ?, * * ’ n
Kot !rwow.-Cz6r'-Jas. UJ. einis. a 300 

zł. 5%  w srebrze z r. 1365 
z r. 1867
■i r. 1868
z r. 1873 

4Vęg. gal. koi. 4200 zł. 5% w srebrze .
7. L o s y .

[ust. kred. dla hand. i prz. po 1.00 i 
Olarego po 40 zł. m. k. .
Tow. żagl. par. na Dunaiu po 100 zł m

68.50 69,

- . -  6 4 . -
99.50 100.—
9 8 . -

100,50 1 0 1 .-

Keglovicha po 10 zł. in. Ir.
Losy miasta K ra k o w a ..........................
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Palfiego po 40 zł. m. k........................
Fundaeya szpit. Areyksięp.ia Rudolfa 
Salma po 40 zł. m. k. .
St. Geuois po 40 zł. m. k.....................
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł. vva. 
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k.

„ „ „ 50 zł m. k.
Waldsteina po 2o zł. m. m. . 
Wiudischgratza po 20 zł m. k. .

W ek sle  (na 3 miesiące). 
Augsburg za 100 zł w. p. u 
Berlin za 100 mark w. n. p. . . .  
Frankfurt za 100 mark p,
Hamburg za 100 mark w. p. n.
Londyn za 10 ft. szt. . . .
Paryż za 100 fr.........................

Kurs złota.
Dukat cesarski men...................

„ pełnej w a g i .....................
Korona . .
20-frankówka . .
Rossyjski i m p e r y a ł .....................
Talar związkowy . . .
Srebro ....................................

12.75 
15.— 
2 ). 
28 . -
13.50 
41.— 
38.59
20.50 

118.—
6 1 —
22.75 
26. —

13.25
15.50 
29.75 
33.5) 
14 -
41.25 
34. —
21.50 

120 . -

2 d! 25 
2ii 50

119.40 119.85 
47.64 47.75

5.65.— 
5.64.—

9.56.50 
9.81. —

5 >>6 — 
5.65 —

9.57-59 
9.83. -

105. id 105.90

lwowskiej Izby handlowej i p rzem ysłow ej.
Telegrafow any kurs w iedeński.-iy.au 

17 —
■■■!. i

97.30 z dnia 13 grudnia zł. le t
Jednolity dług państwa w banknotach 63 9u

„ „ „ w srebrze . . 66 9-5
7 6 .- 76.50 Renta w złocie . . . .  . . . 74 80
75.— 7ó.5u Losy pożyczki z roku 1860 . . . 113 2-5
»7.75 6 8 .- Akcye banku wiedeńskiego 801 —
63.25 63 50 „ „ kredytowego 209 50
66.— 66.25 Londyn . , 113 50

Srebro . . .  . . . . . . 105 45
165. - 165,50 Napoieondor . . .  . . . . 9 67--
2o 60 •29. - Dukat cesarski men. . . . . . 5 65—
92 75 93 25 100 marek niemieckich . . . . . 59 06

n n l k  W J .
(6461 1—3) Obwieszczenie.

L. 18292. O. k. sąd obwodowy w S am ­
borze uznał W asyla Karkiszko z Dobrokosto- 
wa za marnotrawcę, dla tegoż postanowią się 
R om ana Czawaga z Dobrohostow a za k u ­
ratora.

O. k. sąd powiatowy.
Drohobycz duia 15 listopada 1877 

(6892 1 — 3) E  d  y  k  t .
L. 14692. G. k. sąd obwodowy w  P rz e­

myślu czyni wiadomo że n a  dniu 24 stycznia

i 21 lutego 1878 odbędzie się p rzym usowa 
sprzedaż sum y 56-3 zł. 20 et. stanowiącej po ­
łowę sum y 1073 zł. mon. kon. w stanie bier­
nym  dóbr Rossolina obecnie Karola P aw li­
kowskiego w łasnych , wraz z p rocentem  po 
4 %  od 2 maja 1843 bieżącym, i połowę ko­
sztów z 18 złr. 47 ct. i 3 złr. mon. kon.

Cenę wywoławczą ustanaw ia się wartość 
sprzedać się mającej sumy z procentem  i ko­
sztami w dniu  iicytacyi obliczyć się mającą.

Jako  zakład ustanaw ia się kwotę 50 zl.

w. a. k tórą  każdy chęć kupienia mający zło­
żyć ma.

Dalsze warunki zobaczyć i akta  prze­
glądnąć można w reg is tra turze  sądu podpi­
sanego.

Przem yśl 21 listopada 1877.
(6764 1— 3) O g ł o s z e n i e .

L. 2287.j |  Jego Exeolencya P rezydent 
c. k. sądu wyższego krajowego na mocy §. 
301 ust. post. kar. dla pierwszej zwyczajnej 
kadencyi pohedzeń  sądów przysięgłych na

na rok 1878 przy c, k. sądzie obwodowym 
w Przem yślu  na  dniu 4 lutego 1878 o go ­
dzinie 9 przed południem rozpoczynającej się, 
zamianował prezydenta c. k. sądu obwodo­
wego dr. M ichała Trusza przewodniczącym 
sądu przysięgłych, a jego zastępcami c. k. 
radców sądów krajowych, Stanis ława Zawir- 
skiego, H uberta  Freybergera ,  W ik to ra  N eu-  
neJa i Cypryana Leszczyńskiego.

P rezydyuin  c. k. sądu obwodowego.
P rzem yśl dnia 5 g ru d n n ia  1877.



7
(6813 1— 3) £  d  y  k  t .

L. 5207. W  dnin .12 stycznia 1878 o 
o godzinie 9 rano odbędzie się w c. k. są­
dzie powiatowym w Krzeszowicach egzeku­
cyjna sprzedaż przez publiczną licytacyę re ­
alności włościańskiej pod 1. 2/9 rep. 102 w 
Gwoźdcn położonej, ciała tabularnego nie 
stanowiącej,  W incentego Nowaka własnej.

W adyum  wynosi 55 złr. w. a. zaś ce­
na w ywołania 550 złr.

0 . k. sąd powiatowy
Krzeszowice dnia 20 listopada 1877. 

(6769 1— 3) E  d  y  I s  *.
L. 3025. W  dniach 20 g rudn ia  1877 

21 stycznia i 20 lutego 1878 o godzinie 10 
rano odbędzie się w zabudowaniu sądowem 
przym usow a licytacyjna sprzedaż realności 
S tefana Zazuli pod 1. k. 35 w Hruszowie 
położonej ciała tabularnegonie stanowiącej 
na  zaspokojenie wierzyteluo-ści J a n a  Eplera 
jako prawonabyw cy FedkaM ikłosza w kwo­
cie 115 złr. i 4 złr. waluty austryaekich 
z pn. w pierwszych dw óch te rm inach  tylko 
wyżej ceny szacunkowej lub przynajmniej 
za takową na trzecim zaś i niżej takowej. 
W adyum " 63 złr. Cena wywołania 630 złr.

Keszta w arunków  do przejrzenia w 
sądzie.

Krakowiec 27 września 1877.
(6815 1— 3) M o n l t u r s

L. 715 Celem obsadzenia posady adjun- 
k ta  leśnego do pomocy nadleśniczemu w za­
rządzaniu  rew irem  rozpisuje się niniejszem 
konkurs  z term inem  do dnia 1 stycznia 1878.

Do powyższej posady, która je s t  pro­
wizoryczną. i dopiero z up ływ em  jednego 
roku na posadę stałą zamienioną być może 
przyw iązaną je s t  płaca rocznych trzysta sześć­
dziesiąt (3*60) złr. i wolne pomieszkanie w 
naturze  w  rewirze Hołosku Wielkiem.

Ubiegający się o tę posadę w inni wnieść 
w powyższym term inie podania swe do P re -  
zydyum  M agistratu, i zaopatrzyć takowe do­
w odami uzdolnienia fachowego, znajomości 
języków krajowych i życia n ienagannego.

I rezydyum  m agistratu  kr. st. m. Lwowa 
dnia 6 g rudn ia  1877.

(6759 1— 3) O g ł o s z e n i e .
L. 6313. N a prośbę pana adwokata dr. 

Rosenbacha wT Przemyślu, jako zarządcy m a­
sy konkursowej W. Heleny hrab iny  Dziedu- 
szyckiej, oznacza się te rm in  do likwidacyj 
wierzytelności n a  dzień 16 stycznia 1878 o 
godzinie JO przed południem przed podpisa­
nym  komisarzem konkursowym .

0 . k. sąd p ow ia tow y  
M ościska  dnia 1 grud n ia  1877.

(6863 1— 3) E  d  y  fc t .
L. 57561. C. k. sąd krajowy we Lw o­

wie celem zasp o k o jen ia  sum y 3 0 2 9  złr. 19 
et. z większej 3500 złr. pochodzącej z 6°/0 
odsetkami od 3 l i p o  1876 bieżącemi, tudzież 
kosztów  egzekucyjnych 23 złr. 62 ct. a. w. 
rozpisuje się niniejszem n a  rzecz c, k. uprz. 
gal. akc. banku  hipotecznego przymusową 
sprzedaż w drodze publicznej licytacyi real­
ności pod 1. 5173/x we Lwowie położonej, 
wedle dom 35 pag. 230 n. 18 haer. i dom. 
eod. pag. 241 n. 21 haer. dłużniczki Dwory 
Reitzes własnej.

Sprzedaż ta  odbędzie się w tutejszym 
sądzie na  te rm inach  9 stycznia, 13 lutego i 
11 marca 1877 każdym razem o godz. 10 
przed południem.

Cenę wywołania stanowi wartość tej 
realności przy udzielaniu pożyczki przyjęta 
w sumie 8000 złr. w. a.

W adyum  wynosi 100/„ ceny w ywoła­
nia czyli 800 złr. a. w. które licytujący 
bądź w gotowiźnie, bądź w książeczkach gal. 
kasy oszczędności, bądź wj galic. obligacyach 
indemnizacyjnych, lub też w obligacyach 
d ługu państwa, w lis tach zastawnych gal. 
towarzystwa kredytowego ziemskiego, c. k. 
uprzyw . gal. akc. banku hipotecznego lub 
uprz. austr.  Banku narodowego w Wiedniu 
po kursie tychże w osta tn im  przed licyta­
cy a num erze urzędowej „Gazety L w ow skiej11 
ogłoszonym, przed rozpoczęciem licytacyi do 
rąk  komissyi licytacyjnej złożyć winien.

Gdyby reainość ta w  ti'zecim term inie 
nad lub za cenę wywołania n ie była sprze­
daną, natenczas dla ułożenia ułatwiających
w aru n k ó w  w yzn acza  się te rm in  sądow y  n a
dzień 12 m arca 1878 o 4 godz. popołudniu
z tem oznajmieniem, iż niest-awający n a  te r­
minie wierzyciele hipoteczni jako do wię­
kszości głosów stawających przystępujący 
uważani będą.

Dalsze w arunki l icytacyjne , wyciąg ta­
bu la rny  sprzedać się mającej realności, przej­
rzeć można w t. s. registraturze.

O ezem uw iadam iam y obie s trony tu ­
dzież nas tępujących wierzycieli,_ c. k. P ro-  
kura to ryę  skarbu we Lwowie imieniem wys. 
skarbu, c. k. Namiestn ictwo we Lwowie, j a ­
ko dyrekcyę funduszu indemnizaeyjnego, masę 
rozbiorową Zacharyasza Pinelesa do rąk  za­
rządcy m asy Dra Blumenfelda, H annę  Re it­
zes do rąk własnych, Mojżesza czyli Many- 
sza Feibuszowieza także F inkels te in  zwanego 
jakoteż wszystkich tych. wierzycieli którzyby 
po dniu 23go października 1877 do tabuli 
weszli, lub którym by ta uchw ała lub póź­
niejsze uchw ały  w tej sprawie wydać się 
mające z jakiegokolwiekbądź powodu wcale

Gazeta Lw ow ska Nr. 318 z d;

lub wcześnie przed te rm inem  doręczone być 
nie m ogły  przez kuratora adw. dra Slterskie- 
go z substytucyą adw. dra Hryszkiewicza, 

Lw ów  3 listopada 1877.
(6796) 1— 3) E d y k  t .

L. 3170. O. k. sąd powiatowy w Łące 
ogłasza, że celem zaspokojenia p re te n s j i  c.” k. 
uprzyw. zakładu kredytow ego włościańskiego 
w kwocie 140 złr. 64 ct. w. a. z pn. odbę­
dzie się w tutejszym sądzie w dniach 9 s ty ­
cznia, 23 stycznia i 4 lutego 1878 każdym 
razem o 10 godzinie z rana  przymusow a 
sprzedaż realności M ichała  Moskwiaka pod 
1. 16/66 w Kornalowicach położonej.

Za cenę wywołania stanowi się wartość 
szacunkowa 400 złr. jako w adyum  40 złr. 
w. a dalsze warunki i protokół zastaw ni­
czego opisania w tusądow ej regis tra turze m o­
g ą  być przejrzane.

Ł ąka  25 września 1877.
(6878 1— 3) O g l o a M e s a i e .

L. 6077 Kossowski sąd powiatowy, o- 
głasza że wedle uchw ały  kołomyjskiego* c. k. 
sądu obwodowego z dnia 13 g rudn ia  1876
1. 9638 publicznie prze targiem  pozbywać bę­
dzie realność 1. 9 w W ierzbowcu Stefana Ne- 
greja w celu wydobycia pretensyi Josla  Ifo- 
flera 25 złr. z pn.

Cena wywołania 130 złr. w. a. W a r u n ­
ki przejrzenia w registra turze .

C. k. sąd powiatowy.
Kossów 13 czerwca 1S77.

(6877 1— 3) © b w i e s z c K e s i i c .
L. 11068. C. k. sąd powiatowy w Ros­

sowie zawiadamia mających chęć kupienia, że 
w sprawie Icka E rns ta  przeciw Jak im ow i 
Smoczukowi pto 50 złr. z pn. odbędzie się 
tu przymusowa sprzedaż realności dłużnika 
w Óhomczyaie pod i. k. 153/14 położonej 
ciała tabularnego nie stanowiącej w termiuacli 
a to 9 stycznia 1878, 6 lutego iS7S  i 7 m ar­
ca 1878 zawsze o godzinie 9 rano, a to przy 
p ierwszym i d rug im  term in ie  za cenę sza­
cunkową Jub wyżej a  w te rm in ie  osta tn im  i 
niżej tej ceny zawsze za poprzedniem złoże­
niem zaliczek w kwocie 32 złr. do rąk  kom i­
sarza licytacyi.

A kta  opisania i oszacowania i bliższe 
warunki licytacyjne wolno przejrzeć w t. s. 
registraturze.

Kossów 27 sierpnia 18<7.
(6885 1— 3) © g l o s s e j a i e  Ił o u Ic i i f s m .

L. 60423. Celem obsadzenia posady s tró ­
ża przy kolegium fizyezriem c. k. u n iw ersy ­
tetu  Jagiellońskiego w Krakowie rozpisuje 
się niniejszem konkurs z te rm inem  do 15. 
lutego 1878.

Z posadą tą  połączona je s t  roczna p ła­
ca 126 złr. w. a. z dodatkiem  do płacy ro ­
cznych  31 złr. 50 ci,. w. a. i dodatkiem  ak­
ty  w alnym  w kw ocie 31. zł. 50 ct. w. a tu ­
dzież pomieszkanie wolne.

Ubiegający się o tę posadę winni u d o ­
wodnić znajomość języka polskiego w piśmie 
i słowie, tudzież uzdolnienie fizyczne, potrze­
bne do pełnienia obowiązków i wnieść poda­
nia swe zaopatrzone w dokum enta wykazują­
ce wiek, stan i dotychczasowe zatrudnienie 
w te rm in ie  wyżej wskazanym do senatu aka­
demickiego c. k. uniwersyte tu  w Krakowie, 
a to jeżeli zostają w służbie publicznej w 
drodze władzy swej przełożonej.

W  myśl ustawy z dnia 19 kwietnia  
1872 (Dz. p. p. N. 60) będą przy obsadze­
niu posady rzeczonej uwzględnieni przede- 
wszystkiem wysłużeni podoficerowie c. k. a r ­
mii, posiadający przepisane warunki, a dopie­
ro w braku tychże mogliby być uw zględnie­
ni ukwalińkowaui kompetenci s tanu cywil­
nego.

Z c. k. N am iestn ictwa
Lw ów  dnia 7 grudnia  1877.

(6829 1— 3) c*bw ie& .2<?srejife.
r . , L  9115. N a skargę Eugeniusza lir. 

L ińskiego przeciw Kaim owi Dawidowi S prung  
nej o ustąpienie z dzierżawy p rop inac ji  w 
N isku i przyległościach wyznacza się te rm in  
do rozpraw y Da dzień 10 stycznia 1878, do 
zastępstwa zapozwanego ustanawia się Na-
thana  Zeisla z N iska kuratorem  i o tem za­
w iadamia się tego z miejsca zamieszkania 
niewiadomego zapozwanego z zawezwaniem 
aby albo kuratorowi dla niego ustanowione­
mu ze swej strony dowodów udzielił, albo 
tez innego  pełnomocnika sądowi oznajmił.

C. k. sąd powiatowy.
Nisko dnia 26 listopada 1877.

(6749 1— .2) © g i o s s e s i l e  k o n k u r s u .
L- 3426. C. k. rada szkolna okręgu za­

miejskiego ogłasza konkurs na  posady m łod ­
szych nauczycieli szkół dwu klasowych eta­
towych w Bińczycaeh (powiat, krakowskiego) 
w Dąbrowie, Krzeszowicach, Regnlicaeh i 
Kwaczale (powiatu chrzanowskiego).

P łaca  każdego z nauczycieli tych  w y­
nosi rocznie 300 złr. z której potrąci się w 
Dąbrowie 10 złr. w. a. jako wartość wolnego 
mieszkania, które gm ina  dostarcza.

Prócz tych, ogłasza się konkurs na  po 
sadę nauczyciela szkoły jednokiasowej w Lu- 
borzy z roczną płacą 295 zł 96 ct. w. a. 
wolnern mieszkaniem w budynku m u ro w a­
n y m  świeżo według no rm a ln rc h  planów 
wzniesionym i użytkiem z 2 mórg g run tu  
szkolnego.

O posady te ubiegać się mogą i n au ­
czycielki.

Lia 14 grudnia 1877

Ubiegający się o te  posady mają p ro ­
śby swoje opatrzone w w ym agane  dowody 
uzdolnienia i p rak tyk i nauczycielskiej wnieść 
za pośrednictwem swej przełożonej władzy 
najdalej do 15 stycznia 1878.

Kraków dn ia 2 g ru d n ia  1877.

(6840 1— 3) O g ł o s z e n i e  k o n l t u r . s u .
L. 2129/R. s. ok. N iniejszem  ogłasza 

się konkurs na następu jące posady nauczy­
cielskie :

a) w Dobczycach pow iat Wielicki na 
posadę młodszego nauczyciela przy szkole e- 
tatowej z roczną płacą 450  złr. w. a.

b) w Gdowie, powiat Wielicki na  po­
sadę młodszego nauczyciela przy szkole etato­
wej^ z roczną płacą 300 złr. w. a.

Prezentują rady szkolne miejscowe.
Ubiegający się o te  posady mają poda­

n ia swoje w potrzebne zaopatrzone doku- 
m enta wnieść do c. k. Rady  szkolnej ok rę­
gowej w Bochni d. 15 stycznia 1878.'
°  0. k. Rada szkolna okręgowa.

Bochnia dnia 3 g ru d n ia  1877.
(6800 1— 8) E  d y k t .

L. 9625. 0. k. sąd powiatowy w Szezer- 
cu uwiadamia nieobecną i z miejsca pobytu 
n iewiadomą Teresę L au u h a rd  że celem do­
ręczenia jej uchw ały  z dnia 21 października 
1877 1. 7441 rozpisującej licytacyjną p rzym u­
sową sprzedaż realności pod 1. 2 o  w  Dorn- 
feld w sprawie egzekucyjnej c. k. uprz. galic. 
akc. Banku hipotecznego przeciw  spadko­
biercom śp. Wilhelma L a u n h a rd t  pto. 4 rat 
po 55 złr. "20 ct. i reszty kapitału  1038 zł. 
59 ct. i dalszych uchw a ł  w tej spraw ie  w y­
dać się mających, ustanawia się dla niej ku­
ra tora  w  osobie p. Karola M anza z Dornfel- 
du. W zywa się więc ją, aby się w tu t.  są­
dzie zgłosiła ,  lub innego zastępcę wskazała.

Szczerzec dnia 25 lis topada 1877.
(6778 1— 3) E  i l  y  k  t .

L. 34130. C. k. sąd  krajow y jako han­
dlowy w Kakowie, na zasadzie §. 63 Ordy- 
uaeyi konkursowej, zezw olił na o tw arcie kon­
kursu  n a  m ajątek M ojżesza T h alera  kupca i 
kraw ca w Chrzanow ie a m ianow icie na m a­
ją tek  ruchom y, gdziekolw iek, się takow y znaj­
dow ał, a na m ajątek n ieruchom y o tyle o ile 
takow y położonym  je s t w ty ch  krajach, w 
k tórych  ordynacya konkursow a z dn ia 25 
g ru d n ia  1868 obowiązuje.

Komisarzem konkursow ym  ustanawia 
się Juliusza Jopka  c. k. sędziego powiatowe­
go w  Chrzanowie a tymczasowym zarząd cą  
masy Ludw ika M yszkowskiego” adwokata w 
Chrzanowie.

W ierzycieli w zyw a się n iniejszem , aby 
na term in ie duia 14 stycznia 1878 przed ko ­
m isarzem  konkursow ym  w yznaczonym , za 
przedłożeniem  dokum entów , któreby ich p re­
te n s je  w ykazywały, oświadczyli się co do 
potw ierdzenia tym czasow ego zarządcy m asy 
lub co do ustauow ienia jnnego , tudzież aby 
w ybrali w ierzycieli.

C. k. sąd krajowy wzywa tych w ierzy­
cieli, k tó rzy  sw ych  pretensyj przeciwko m a ­
sie konkursowej chcą dochodzić aby takowe 
naw et w  tym  przypadku, gdyby  się prcoes w 
toku znajdował do dnia 4 marca 1878 w c.
k. sądzie krajow ym  w Krakowie podług  prze­
pisu ordynacyi "koukursowęj, unikając szko­
dliwych skutków  prawa, zgłosili a na  te rm i­
nie na  dzień  1 kw ietn ia 1878 o godzinie 10 
z rana w biórze komisarza konkursowego o- 
znaczonym wywierzytelaili i swoje wnioski 
co do oznaczenia p ierwszeństwa sw ych  pre- 
tensyj poczynili.

W ierzycielom , którzy pretensye swoje 
zgłoszą a na owym te rm in ie  będą obecnie 
przysłużą prawo n a  raiejsze tym czasow ego 
zarządcy m asy, jego zastępcy i w ydziału w ie­
rzyc ie li, k tórzy  do tąd  obowiązki te spraw iali 
pow ołać ostatecznie osoby w k tó ry ch  zaufa­
nie pokładają.

Wierzyciele k tórzy w Chrzanowie lub 
w jego pobliżu nie zamieszkują winni są przy 
zgłoszeniu w ym ienić pełnomocnika w C hrza­
nowie zamieszkałego w celu doręczenia u- 
chw ał sądowych w przeciwnym bowiem r a ­
zie na wniosek komisarza konkursowego w ie­
rzycielom rzeczonym na ich n iebezpieczeń­
stwo i koszt ku ra to r  us tanow ionym by został.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczone będą w urzędo­
wej „G azecie L w o w sk ie j“

T erm in  do l ikw idac j i  oznaczony je s t  
zarazem  term in em  co do układów zw ierzy c ie -  
lami.

K raków  dnia 4 g ru d n ia  1877.
(6785 1— 3) © b w i e a s m z e j u i e .

L. 1457. Jego  E ice lencya  P rezyden t  
sądu krajowego zamianował reskryptem  z 
du ia  2 listopada 1877 1. 8812 dla pierwszej 
zwyczajnej z dniem 4 lutego 1 8 /8  o godzi­
nie 9 przed południem rozpoczynającej się 
k ad e n c j i  sądu przysięgłych przy złoczowskim 
sadzie obwodowym przewodniczącym P rezy­
den ta  tegoż sądu Karola Pogliesa a zastępca­
mi przewodniczącego radców Modcsta P ia ­
seckiego, Rom ana Lewickiego, Leopolda Szy- 
monowicza, Faustyna Jahnera ,  Alfreda Linz- 
bauera i W ładysław a Samolewicza.

Co się podaje do publicznej wiadomości.
Z P rezydyum  c. k. sądu  obwodowego

Złoczów dn ia 3 g ru d n ia  1877.

(6343) Ogłoszenie.
L. 10077. Złoczowski c. k. sąd obwo­

dowy jako handlowy czyni wiadomo, że z 
uchw ały  z dnia 20 października 1877 1. 9246 
w rejestrze dla spółek gospodarczych i za­
robkujących 4 listopada 1877 ja k  Tom 1 
stron. 11— 12 poz. 8 wpisano, że ze składu 
D yrekcj i  Towarzystwa zaliczkowego w B óbree  
s towarzyszenia zarejestrowanego z poręką 
n ieograniczoną wystąpił kontrolor p. Ludwik 
Podbalicz, zaś że w jego miejsce jako za­
stępca kontrolora aż do czasu zwołania ogól­
nego zgromadzenia wstąpił w skład dyrek­
c j i  członek towarzystwa p. Mikołaj P e trów  
nauczyciel starszy w Bórbree i źe więc w sku­
tek tej zmiany obecnie Dyrekcyę Tow arzy­
stwa stanowią i za nie w sposób do tychcza­
sowy firmować będą pp. Jakób  Czarnik jako 
Dyrektor, p. W ładysław Mędiieki jako ka- 
syer, zaś p. Mikołaj Petrów  jako zastępca 
kontrolera.

Złoczów dnia 10 listopada 1S77.
(6752) O g ł o s z e n i e .

L. 16515. W Im ieniu  Jego Cesarskiej 
Mości! 0. k. sąd krajowy dla spraw  k arnych  
we Lwowie orzekł na  podstawie §§■ 489 i 
498 ustawy o postępowaniu karnem  i §. 37 
ustawy prasowej w skutek wniosku c. k. P ro-  
kuratoryi państwa, że treść a r tyku łu  u m ie ­
szczonego w num erze 275 czasopisma „G a­
zeta Narodow a" z dnia 30 lis topada 1877 
pod napisem „Lublin dnia 22 listopada" w 
ustępie poczynającym się od s łów  „A k t  też 
to niezmiernie rozrzewniający" a kończącym 
się słowami „bo ci serce pęknie" zawiera w 
sobie znamiona występku przeciw publicznej 
obyczajności z §. 516 u. k\. że zatem za­
rządzona przez c. k. P rokura to ryę  pańs tw a 
konfiskata tego n u m e ru  czasopisma je s t  u- 
sprawiediiwioną, dalsze rozpowszechnienie 
treści tego inkrym inow anego  artykułu  wzbro- 
nionem i że zabrany nakład m a być zn i­
szczonym.

Ćo się n iniejszem do publicznej w ia­
domości podaje.

Z c. k. sądu krajowego karnego
Lwów dnia 4 g rudn ia  1877.

(6839) O g ł o s z e n i e .
L. 16803. W Im ieniu  Jego  Cesarskiej 1 

M ośc i! 0. k. sąd krajowy dla spraw  karnych  1 
we Lwowie orzekł na  podstawie §§. 489 i 
493 ustaw y o postępowaniu k arnem  i §. 37 
ustawy prasowej wskutek wniosku c. k. P ro- 
kuratoryi pańs tw a, że treść a r tyku łu  um ie­
szczonego w num erze  280 czasopisma „Ga­
zety Narodowej" z dnia 6 g rudn ia  1877 pod 1 
napisem „Sprawa w yborcza11 od słów „W  
projekcie adresu" do słów „wyrażonej w se j-  1 
m ow ym  projekcie adresu" zawiera w sobie 
znamiona zbrodni zdrady głównej z §. 58 
lit. e. u. k., że zatem zarządzona przez c. k. 
P rokuratoryę państw a konfiskasta tego n u ­
meru 280 czasopisma „Gazety narodowej" 
je s t  usprawiedliwioną, dalsze rozpow szechnie­
nie treści tego inkrym inow anego  ar tykułu  
wzbronionem, i że zabrany nak ład  m a być 
zniszczonym.

Co się do publicznej wiadomości podaje. I
Z e. k. sądu krajowego karnego
Lwów dnia 9 g rudn ia  1S77.

(6843) O g ł o s z e n i e .
L. 16826. W  Im ieniu  Jego  cesarskiej 

mości! e. k. sąd krajowy dla spraw karnych  
we Lwowie orzekł na podstawie §§. 489 i 
493 ustawy o postępowaniu karnem  1 §. 37. 
ustawy prasowej i wskutek wniosku c. k. 
prokuratoryi państwa, że treść ar tykułu , um ie­
szczonego w num erze 23 czasopisma „P rze­
gląd  Lw owski"  z duia 1 g rudn ia  1877 pod 
napisem  „Listy z W iednia" ,  a mianowicie:

I- U stępu na  s tronie 637 od słów „Roz­
porządzenie też ministeryalne" do słów „cała 
surowość praw a" zawiera w sobie znamiona 
występków z §§. 800 i 303 u. k.

II.  Ustępu na  stronie 638 od słów 
„ P a n  S trem ayer rozporządzeniem “słów do 
„n ieprom ulgow any w odpowiedni sposób" 
zawiera w sobie znamiona zbrodni z 8. 65 
lit. b. u. k.

III .  Ustępu na str. 641 od słów „Zgro­
za przejmuje słysząc" do słów „z objęć m a ­
cierzyńskich kościoła;" nakouiec,

IV. ustępu na str. 642 od słów „Qno- 
usejue tandem rząd" do słów „do skarbca
państw owego",  zawierają w sobie znam iona 
występku wedle §. 30Ó” u. k. że zatem za­
rządzona przez c. k. p rokuratoryę państw a  
konfiskata tego num eru  23 czasopisma „P rze­
gląd Lw ow ski"  je s t  usprawiedliwioną, dalsze 
rozpowschnienie treści tych ink rym inow anych  
artykułów  wzbronionem, i że zabrany n a ­
kład  ma być zniszczonym.

Co się do publicznej wiadomości podaje.
Lwów dnia 9 g rudn ia  1877.

(6775 3— 3) E Ą j  St t.
L. 52009. 0. k. sąd powiatowy miejsko 

delegowany S. J we Lwowie zawiadamia n i ­
niejsze m z miejsca pobytu n iewiadomego p. 
Gustawa Ozyrowskiego iż przeciw  niem u 
wniósł Selig Schwarzwald  pod dniem 2-3 li­
stopada 1877, 1. 52009 pozew o zapłacenie 
100 zł. a. w. który  udzielony został ustano­
wionemu kuratorowi p. adwokatowi dr. Łuka 
z wezwaniem, by albo podał temuż kurato­
rowi środki obrony, albo też innego pe łn o ­
mocnika sądowi wskazał.

Lwów dnia 25 listopada 1877.
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(6849 8— 3) Obwieszczenie.

L. 10727. 0. k. sąd obwodow y w Ko­
łomyi podaje do wiadomości, że konkurs  
otworzony na mocy uchw ały  z dnia 4 g ru ­
dnia 1875 do 1. 15450 na majątek  N u ch in a  
Bierera i Ozyasza Bosenberga, równocześnie 
na  mocy §. 154 i 66 ust.  konk. zniesionem 
został.

Kołomyja 3 g rudn ia  1877.
(6750 3-3). Obwieszczenie licytacyi

L. 21629. 0 . k. powiatowa dyrekcya 
skarbu w Tarnow ie podaje do wiadomości 
iż celem w ydzierżawienia poboru podatku 
konsumcyjnego od m ięsa w dzierżawnym o- 
kręgu dębickim na czas od 1 stycznia 1878 
do końca g rudn ia  1878 odbędzie się publi­
czna licytacya na  dniu 17 grudn ia  1877 po 
południu.

Cena wyw ołania 4335 złr. 33 ct. po­
ręczne 434  złr.

P isem ne  oferty wnieść należy do dnia 
17 g rudn ia  1877 aż do rozpoczęcia ustnej li- 
cytacyi.

Bliższe warunki l icytacji  przejrzane być 
m ogą w zwykłych godzinach urzędowych w 
w c. k. powiatowej dy rekc j i  skarbu.

C. k. powiatowa dyrekcya skarbu
Tarnów  dnia 4 g rudn ia  1877.

(6858 3— 8) 81. 16791.
f i i$ ita tto u § = 2 lu fu tt i> ig u n g .

SBegen Śerpacptuug beg iSejugeS ber 
iBerjeprunggfteuer bom g(eijd) in  ben ipadjt* 
bejirfen Drohobycz unb Borysław ctuf bas 
S ap r 1878 ober and) 1879 unb 1880 loirb 
unter ben in  ber Stunbntadjung nom 17 Sfto* 
oember 1877 3^- 15620 entljaltenen 95ebirt* 
gungen bet ber f. f. ginan§=S3cjierf3=®irection 
in Sam bor am 18 ©eptember 1877 ettte 
neuerlicpe S ij i ta t ion  abgepatten werben.

® er  21u§ruf§prei§ betragt f i t r :
a) Drohobycz mit Borysław 36200 fi.
b) Drohobycz oI)ne Borysław 21000 jt.
c) Borysław 15200 fi.

unb bag ju  erlegenbe SSabiunt 1 0 u/0 biefer 
21ugrufgpreife.

©cpriftlićpe. 0 fferten  fonnen big jutu 
Seg inue  bet mimblicpen S ij i ta t ion  iiberreicpt 
werben. $ .  f. g n ta n j2 3 e jr fs= D ir c c t io n .

Sam bor ben 10 ©eptember 1877.
(6817 3— 3) Obwieszczenie licy ta c ji

L. 21822. C. k. powiatowa Dyrekcya 
skarbu w Tarnow ie podaje do wiadomości, iż 
celem wydzierżawienia poboru podatku kon- 
sumeyjnego od mięsa w dzierżawnym  okrę­
gu  Żabieńskiin na  czas od 1 stycznia 1878 
do końca g rudn ia  1878 odbędzie się publi­
czna licytacya na  dniu  20 g rudn ia  1877 r. 
przed południem.

Cena wywołania 1940 złr. 34 ct., po­
ręczne 194 złr.

P isem ne  oferty wnieść należy do dnia 
20  grudn ia  aż do rozpoczęcia ustnej licytacyi.

Bliższe w arunk i licytacyi mogą być 
przejrzane w zw ykłych  godzinach urzędo­
wych w c. k. powiatowej Dyrekeyi skarbu.

0. k. powiatowa Dyrekcya skarbu.
Tarnów  dnia 7 g rudn ia  1877.

(6S12) 3— 3) Obwieszczenie.
L. 6473. 0. k. sąd powiatowy w Koso­

wie zawiadamia, mających chęć kupienia że 
w sprawie Mojżesza Schiissel przeciw Lukie- 
nowi i Małanee Szorban pto 25 zł. odbędzie 
się tu  przymusowa sprzedaż realności 1. k. 
660/319 w Żabin na  470 zł. ocenionej w 
te rm inach  a to 19 g ru d n ia  1877, 17 stycznia 
1878 i 13 lutego 1878, każdym razem o 
godzinie 10 rano za cenę szacunkową lub 
wyżej, a w te rm in ie  osta tn im  i niżej tej ce­
ny  zawsze za poprzedniem  złożeniem zaliczki 
do rąk  komisarza licytacyi.

"A kta  opisania i oszacowania i bliższe 
warunki licytacyjne wolno przejrzeć w tu są­
dowej registra turze .

O- k. sąd powiatowy
Kosów 11 lipca 1877.

(6810 3— 3) E d y k t
L .5431. Z c. k. sądu powiatowego w 

Czortkowie rozpisuje się celem zaspokojenia 
sum y wekslowej 1859 zł. 41 ct. wraz z 6 °/0 
odsetkami od dnia 19 lipca 1872, kosztów 
sporu w kwocie 4 zł. i egzekucyi 3 zł. 16 
ct., 6 zł. 41 ct. i 35 zł. 39 ct. czwarty te r ­
m in  do publicznej sprzedaży realności pod
1. d. 291 w Czortkowie i pod I. d. 108 na 
W ygnance  położonych, Mikołaja i Jędrzeja  
Kosowskich w łasnych, na  17 g rudn ia  1877,
0 9 godzinie ran o ,  n a  którym te realności 
pod w arunkam i edyktem z dnia 20 września 
1876 do 1. 4735 w części urzędowej „Gazety 
Lwowskiej" Nr.  268, 269 i 270 ogłoszonemi 
lecz z tą  zm ianą sprzedane będą iż wadyum 
wynosi tylko 150 zł. i że realności te niżej 
ceny szacunkowej sprzedane będą.

O tem  zawiadamiam proszących egze- 
kutów wierzycieli z miejsca pobytu  n iewia­
dom ych, i k tó rym by  niniejsza uchw a ła  wcale 
lu i wcześnie przed te rm in em  doręczoną być 
nie mogła, wreszcie którzyby prawo hipoteki 
ua rcalnościach pod 1. d. 291 w Czortkowie
1 pod 1. d. 108 na W ygnance po 17 lutym 
1876 uzyskali do rąk  kura to ra  adw. pana dr. 
Czaczkowskiego w Czortkowie.

Czortków d n ia  23 p aźd z ie rn ik a  1877 . 
(6830  2 — 3) E d y k  t,

L. 8086. C. k. sąd powiatowy w De- 
la tynie podaje do wiadomości publicznej, że

w dn ia ch  17 stycznia 1878, 21 lutego 1878
i 21 m arca 1878, każdym  razem  o godzinie 
10 przed po łudniem  odbędzie się w Izbie 
sądowej publiczna przym usowa sprzedaż r e ­
alności Jakuba  Bojeczka, Stefana Chomyn, 
J a n a  Markopolskiego, M ichała  Wołoszczuka, 
H aw ry ły  Holuka i D m y tra  M ykie tyna w Łan-  
czynie położonych, p rotokołem  z 3— 5 czerw­
ca 1875 zastawniczo opisanych a protokołem 
z dnia 1 stycznia 1877 zastawniczo oszaco­
w anych  dozwolona uchw ałą  c. k. sądu p o ­
wiatowego miej. del. w Kołomyi z dnia 30 
czerwca 1877 i. 5303. na  rzecz E d u a rd a  
Briillera na zasdokojenie su m y  496 zł. z pa. 
pod nas tępującemi w arunkam i.

1) Za cenę wywołania stanowi się a 
to dla realności Jakuba  Bojeczka sum ę 20 
zł. w. a. dla realności Stefana Chom yn su­
m ę 95 zł., dla realności Ja n a  Markopolskie­
go sum ę 90 zł. dla realności M ichała W o­
łoszczuka sum ę 60 zł., dla realności H aw ry­
ły Holuka sum ę 50 zł. a dla realności D m y ­
tra  M ykie tyn sum ę 115 zł. w. a.

2) Każdy chęć kupna  mający, złoży 
p rzed licytacya jako zakład 10 proc sum y 
wywołania, w gotówce lub ob l igac jach  pań ­
stwowych.

Z c. k. sądu powiatowago
Delatyn 23 października 1877.

(6856 2— 3) E d y l t t .
L. 10210. C. k. sąd  powiatowy w 

Chrzanowie podaje do w iadom ości,  że celem 
zaspokojenia sum y resztująeej 42 zł. 49 ct. 
z pn. od A ndrzeja  i M aryanny  Susków Ne- 
chem ie Wienerowi należącej się odbędzie się 
w dn iach  10 stycznia i 14 lutego 1878, każ­
dym razem  o godzinie 10 rano w gm achu 
sądowym publiczna licytacya połowy domu, 
stodoły i placu pod 1. 229 w Jaw orzn ie  po­
łożonej, d łużników  A ndrze ja  i M aryanny  S o ­
sków własnej.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 160 zł.

W a d y u m  wynosi 16 zł. w a.
N a obydwu te rm inach  posiadłość p o ­

niżej ceny kupna  nie będzie sprzedaną.
iłesztę w arunków  licytacyjnych, oraz 

aktu zastawniczego opisauia i oszacowania 
można przejrzeć w tutejszej regis tra turze .

K ura torem  dla tych którzyby w m ię­
dzyczasie prawo zastaw u lub inne do rze ­
czonej n ieruchomości nabyli  lub k tórym by 
niniejsza rezolucya z jak ich  bądź powodów 
nie m ogła  być doręczoną ustanowiono tut. 
adw okata dr. Myszkowskiego.

C hrzanów 27 października 1877.
(6872 2 — 3) E < l y  k  t .

L. 4341. W  c. k. sądzie powiatowym 
w P odbużu  odbędzie się n a  zaspokojenie su­
m y 17 zł. w. a. z pn. na  rzecz Mojżesza 
Karp dnia 19 grudn ia  1877, 21 stycznia i 
25 lutego 1878, o 10 godziuie przed połu­
dniem przym usow a sprzedaż przez publiczną 
licy tac ję  realności .p o d  1. k. 18 w Zalokciu 
leżącej Jacka  Faciaka własnej.

Cena szacunkowa wynosi 150 z ł , wa- 
dyum  zaś 15 zł. w. a.

A k t  zastawniczego opisania tej realno­
ści i w arunki licytacyi można przejrzeć w 
tutejszosądowej reg is tra turze .

C. k. sąd powiatowy
Podbuż  9 października 1877.

(6770 2— 3) E  <1 y  k  « .
L, 8670. O. k. sąd powiatowy w K rze­

szowicach oznajmia, że W ik to r  Bogacki z 
Krzeszowic z powodu niedołęstwa um ysło ­
wego za bezwłasuowolnego uznany i temuż 
kura to r  w osobie Jacka  Bogackiego z Krze­
szowic ustanow ionym  został.

Krzeszowieo dnia 11 sierpnia 1877. 
(6727 2— 3) E d y k  t .

L. 33657. O. k. sąd krajowy w K ra­
kowie na zasadzie §. 62 o rdynac j i  konkur­
sowej, zezwolił na  otwarcie konkursu na  m a ­
jątek Elki Luftig  zamieszkałej w Chrzano­
wie a mianowicie na m ajątek ruchom y gdzie- 
kolwiekby się takowy znajdował, a na mają­
tek n ie ruchom y o tyle o ile takowy położo­
nym  je s t  w tych krajach  w których ordy- 
nacya konkursowa z dnia 25 g rudn ia  1868 
obowiązuje.

Komisarzem konkursow ym  ustanaw ia 
się c. k. sędzipgo powiatowego w Chrzano­
wie p. Jopka  a tymczasowym zarządcą masy 
adw. Dra Myszkowskiego w Chrzanowie z 
substy tucyą adw. D ra E ibenschu tza  w K ra­
kowie.

W ierzycieli w zywa się niniejszem aby 
na term inie dnia 14 g rudn ia  1877 przed 
komisarzem konkursow ym  wyznaczonym, za 
przedłożeniem dokum entów  któreby ich pre- 
teusye wykazywały, oświadczyli się co do 
potwierdzenia tymczasowego zarządcy masy 
lub co do ustanowienia innego tudzież aby 
wybrali wydział wierzycieli.

O. k. sąd krajowy wzywa tych  wie­
rzycieli, którzy swych p re te n s j i   ̂ przeciwko 
masie konkursowej chcą dochodzić aby tako­
we naw e t  w tym przypadku gdy b y  się pro­
ces w toku znajdował do dnia 15go lutego 
1878 w c. k. sądzie krajowym w Krakowie 
albo c. k. sądzie powiatowym w Chrzanowie 
podług przepisu ordynaeyi konkursowej u n i­
kając szkodiiwych skutków praw a zgłosili a 
na  te rm in ie  n a  dzień 4 m arca 1878 o go­
dzinie z rana  w biórze komisarza konkurso­

w ego  oznaczonym  w yw ierzy te ln ili i sw oje
wnioski co do oznaczenia pierwszeństwa 
sw ych  pretensyj poczynili.

Wierzycielom którzy pretensye swoje 
zgłoszą a na owym term in ie  ■ będą obecni 
przysłużą prawo na miejsce tymczasowego 
zarządcy masy, jego zastępcy i w ydziału  
wierzycieli, którzy dotąd  obowiązki te sp ra ­
wiali, powołać ostatecznie osoby w k tórych  
zaufanie pokładają.

Wierzyciele którzy w Chrzanowie lub 
w jego pobliżu n ie  zamieszkują, w inni są 
przy zgłoszeniu wymienić pełnomocnika w 
Chrzanowie zamieszkałego w celu doręczenia 
u chw ał sądowych, w przeciw nym  bowiem 
razie na wniosek kom isarza konkursowego, 
wierzycielom rzeczonym na  ich n iebezpie­
czeństwo i koszt kurator  ustanowionym  by 
został.

Dalsze ogłoszenia w toku tego postę­
powania konkursowego umieszczane będą w 
urzędowej „Gazecie Lwowskiej".

T erm in  do likwidacyi oznaczonej, je s t  
zarazem te rm inem  co do uk ładów  z w ierzy­
cielami.

K raków  30 listopada 1877.
(6 7 7 2  3 — 3) ® >!»w i«SE ffis9ieH ic.

L. 7236 O. k. sąd  powiatowy w Pe-  
czeniżynie ogłasza że w sprawie M ichała 
Medyńskiego przeciw leżącej masie M arka 
Medyńskiego pto 85 złr. w. a. sprzedaną 
zostanie w drodze przymusowej licytacyi r e ­
alność dłużnika pod 1. k. 205 w Berezowie 
n iźnym  położona uie in tabulowaua na 200 zł 
oszacowana n a  dniu  15 stycznia 15 lutego 
i 15 m arca 1878 za cenę szacunkową lub 
wyżej takowej.

W arunk i licytacyi protokół opisania i 
oszacowania leżą w reg is tra turze  do przej­
rzenia. Peczenizyn 23 lipca 1877.
(6451)

® a g  f. I. Sanbeg* alg ©trafgeriept. in  
?Prag fjat iiber $lntrag ber f. f. © taatgan*  
luattjdjaft in  fyotgc beg S3efcf)tuffeS bont 6 
SKobember 18 77  31- 29153, 511 9ted)t erfannt:

S n  ber 9łr. L6 ber 3eitfd)rift „Voluost“ 
bom 31 October 1877 begriinbet ber S n p a l t  
beg Seitartifelg m it brr Sluffcfjrift: „Zmuzilost" 
unb baitn ber S n p a l t  ber unter ber J tubr if  
„Politicke kukatko" abgebrucften Strtifel „P ła t­
nie a neptejm e s e “ , „ Jak  si vlada pojistuje 
jis ty cisty pr i jem ", „K upraveni rovnovahy“ , 
„Narodni d iuk" ,  „Spojenych Zadost" „Sta tu i 
dluh na  rok 1878" in tpreui jjufatuuteułjangc 
genommen ben 5£patbeftanb beg im § 65 a 
©t. ©. bejeidjnetett 93crbrcd)ettg ber © ibrung  
ber offeutlicpeu iHupc, ber Sutja t t  beż Strtifetż 
„Svobod:i tisku" ben lEpatbeftaub beg im § 
300 @t. ©. unb ber S n p a l t  beg unter ber 
tBubri f Knezske Zrcadlo “ abgebruiften 
£trtife.(ź „ Knezstvo ve svetle pravdy “ 
ben ®patbeftanb beg im § 302 © trf .  ®. 
begeiepneten ipergcpntg gegett bie 5ffen« 
tltcpe iRupe unb D rbnuug  unb mirb bafjer 
unter gleiĄjeitiger 23eftatigung ber berfiigten 
SBefcplagnapme anf © runb  beg §§ 489 unb 
493 ©t. SP- 0 .  baS objectibe 'Berfapren eitt* 
grleitet bie SBeiterberbreitung biefcr 5Drmfjcpnft 
perboten unb bie iBernidjtuug ber m it  ©cfcplag 
belegten (Srcmplare nerorbnet.

® a g  f. f. Saubcg* alg iprefjgeridjt in  £ai*  
bad)Ijatauf Slutragber 1 f . © taatganm altfdjaft in  
g o tg e  beż iBcfdilujfeg o om 9 Słońeutber 1877 , 
3 . 11922, ju  Sfłcdjt erfan nt:

® er  S n p a lt ber in  ber 3 chfd )tift „CeU 
badjet ® a g b la tt“ 9 łr  2 5 4  nom 5 97ouember 
1877, abgebrucften Stłotij „SBunfdje unb S3e- 
fdjmerben", beginnenb m it „2Im ńorigen  
tag" unb enbettb m it „SBeg m it bem finuto* 
fen, frinolen  f3cu6 aug i3rn ©eSctert!" begrun= 
bet ben objeettoen Stljatbeftanb be§ SSerge^eng 
ber SBcteibiguug etner gefejjtidj anerfannten  
Sirdje unb 3fteligion§gcnoffenfdjaft nadj § 303 
© t. © . unb mirb bafjer nacb ben §§ 4 8 9  
unb 4 9 3  @t. ip. O . bie SBeiterperbreituug  
biefcr ® rucffd)rtft uerboten.

(6449)

® a§ !. £. ®rei§ggrid)t tit ®ricnt al§ 
tprejjgfridjt tjat auf Slntrag ber f. f. ©taatg* 
antualtfdjaft mit bem ©rfenntniffe nom 1 97o» 
tiembet 1877, 5434, auf © ruub  beg § 36
beś ^reggefefefS unb beg § 493 ©t. D. 
bie oerfugte Sefdjlagnatjme brr in Steapel 
erfdjeinenben »B’ita lia  d eg l’ I talia-
n i “ 2, 3 unb 4 Pont 7., 14. unb 21 
Detobcr 1877 beftatigt unb bag SSerbot ber 
SBciterńerbrcitung ber_ bejetdineten Dlitininern 
biefcr g rh fd jr i f t  auggefprodjeu, unb jw a r  ber 
9Kr. 2 wegeit berS lrt ife l;  „Lette ra  di Aurelio 
Saffi al Comitato iu  pro dell’ Italia ir redenta  
in N apoli" ,  „1 Nos tri in ted im en ti" ,  „Della 
difesa m aritim a d ’I ta l ia“ pon „In breve Ve- 
nezia ha P erso"  big „arbitro dell’ Adriatieo" 
„Bolletiuo del Comitato", „Lettera  da Trento" 
„Lettera da Trieste" ,  „Da iu dubbia fonte", 
,,L’ U  ottobre 1851",  „II 12 ottobre 1849“ 
rtaef) §§ 58 o, 63 unb 65 a @t. ©.; ber 37r. 
3 luegcit bet Slrtifel: „II Comitato Triestino 
al Generale Giuseppe A vezzana“, „Lette ra  da 
T r e n t o „ L e t t e r a  da Trieste" ,  „Bolletini del 
Comitato,, , „Eco delle Provincie del Mezzodi" 
pon „ L a g iu s t i z a  e il fondarnento" big „am or 
di patria" ,  „Lettera  da Genova“, „1114 o tto­

bre 1 8 6 4 “, „II 20 ottobre 1 8 4 8 “ nad) §§ 58 
c unb 65 a ©t. ©. unb tnegen bel 2Irtifcf§ 
„Tl 17 ottobre 18 2 2 “ nad) § 64 ©t. ©.; ber 
37r. 4 toegen ber S lr t iM  „Delie coudizioni 
geografiche,  etnografiche e s tra teg iche del 
T ren tino" ,  „Bolletino del Comitato", „La mi- 
ssione Crispi", „Yoce del Comitato N izzardo", 
„Lettera da G enova“ „II 25 ottobre 18 4 8 “ 

naci) §§ 58 c unb 65 a ©t. ©.

(6836) (? v !e itn ttttjie .
® ag f. f. Sanbeggeric^t in S3riinn Ijat 

auf  ?Iutrag ber f. f. ©taatganmaltfćtjaft in 
fyolge beg ®efd)lnffeg nom 27 97oPember 1877 
3 -  16817, p  SHedĘ)t e r f a n n t :

® er  S n ^a l t  beg Ceitartifelg mit ber 
StuffĄrift „Papirove protesty* in  ber 3 e't= 
fd)rtft „Morayska orlice" 97r. 270 Pom 25 
Dłopembcr 1877 begriinbet ben SUjatbeftanb beg 
®erbred)en§ ber © torung  ber offenttid^en 9tul)e 
naĄ  § 65 ©t. ©. unb nad) Sttt. I I .  be§ ®cf. 
pom 17 ®ecember 1862, eg mirb balier unter 
gleidj.jeitigcr iBeftatigung ber oerfiigtcn!8efd)Iag= 
imljme auf © runb  beg § 493 ©t. ip. 0 .  
bie SKiciterperbreitung biefcr 3 fhfcf!rift per* 
boten.

®aS f. f. SaitbeggeriĄt iu 23riinn tjat 
auf Slntiag ber f. !. © taa tśanm altfd jaft  in 
go lge bcS 37efcl)luffe§ pom 30 97ooember 1877 
3 . 16978, iw 3fted|t e r fann t:

® er Snljal t  be§ Ccitartifelg m it ber 2luf» 
fdjrift „Sest roku" in  ber 3 chfd)rift „M o­
rayska orlice" iKr. 272 pom 28 Dłopcmber 
1877, Begriinbet ben ®t)atbeftanb beg SSerbre* 
Ąeng ber © torung  ber bffentltd)en 9?u* 
£)e nad) § 65 a @t. ©ef., unb eg mirb ba* 
per unter gleid)jeitiger SSeftatigung ber Per* 
fiigten Słef^Iagnaljme auf © runb  beg § 493 
@t. §3. O. bie SBeiterPerbreitung biefer ®rucf* 
fc^rift Perboten.

(6833) © r fe n it t i t i f ic .
S m  97amen © r . SKajeftdt beg & aifer§! 

® a g  f. f. Sanbeggeridjt SBien alg ^refi*  
geridjt fjat auf Slntrag ber f. f. © taatganm alt*  
[cl)aft erfannt, ba§ ber S n tja lt ber ®rucf* 
fdfrift „Unberfagt" oon  S . S .  ^5tacf)t. SBicn 
1877. ■ Sbrucferet ber ® agegpreffe. S m  ©clbft* 
oerlage beg SSerfafferg" intern gan,jen U m fange  
nad) unb ingbefonbere tn ber © tetle pon ,,© ie  
alle ^aben Piel" big „Perlore an S ittcrfeit"  bag 
SBcrgetjen nad) § 305 © t. ® . begriinbe, unb cg 
mirb nad) § 493 © t. 0 .  bag SSerbot ber
SBeiteroerbreitung biefer ® rucf)d)rift augge* 
fprodien.

SKien, ben 1 ^ ejen tb er  1877. —  
2Beitten!)iller m . p.

®f)aHinger m . p

® a g  !. f. ^ reiSgerid jt in  Suttenberg  
[jat uber SIntrag ber f. !. © taatganm altfd)aft 
m it Scfdjlufj pom 1 S ejen tb er  18 77 , 9 łr. 6961  
© tf., ju  Jted)t erfannt:

® er  S n p a lt beg in  ber 9lr. 1 1 7  ber ju  
g o lin  erfdjeiuenben periobifd)cn ® rudfd)rtft 
„ K oruua ceska" pom 28  DloPember 1 8 7 7  ab* 
gebrueftett SlrtifetS „Sroboda jak o  v A n g lick u "  
begriinbet ben fEfjattieftanb beg S e r g e ^ n g  ge* 
gen bie bffentticpe Sftulje unb C rbuung burd) 
H ufm icgelung n aĄ  § 3 0 0  © t. © .. eg mirb ba= 
per gemdfj ber 4 8 9  unb 4 9 3  @t. ip. 0 .  unter 
glettpjeitiger SBeftdtigung ber berfugten 93e* 
fcplagnapm e bie SBeiterPerbreitung biefer ® rud*  
fcprift Perboten unb nad) § 37  beg ip. © . bie 
SSernicf)tnng ber m it SBefdjlag belegten Ejcem* 
plare Perorbnet.

® a ?  f. f. C anbeg* alg ipreggericpt in  
Saibad) .pat auf Stutrag ber f. f. © taatgaum alt*  
fepaft iu  Sefcpluffeg oom  27 iRooember
1 8 7 7 , 31 . 1 2 6 8 4 , ju  iBecpt erfannt:

® er  S n p lt  ber in  ber 3 f itfd)rift „ S ło ­
weński N aród" 91r. 2 7 0  ppm 25  9łooem ber  
1 8 7 7  abgebrucftenO n gin aL S orrefp on ben g  „Iz 
M aribora 23  n o v .“ begtnneb m tt „D n e 22  t. 
m . zv ecer“ unb enbeub m it „iz m ariborske  
m oseje" begrunbet ben objectioen Spatbeftanb  
beg ŚSergcpeng gegen bie bffeutlicpe 91upe unb 
O rbm tng nad) ben §§ 3 0 0  unb 3 0 2  © t. © ., 
@g merbe bemnad) gufolge §§  4 8 9  unb 4 9 3  
© t. ip. 0 . bie SBeiterocrureitung biefer ®rucf* 
fdjrift P e r b o t e n ._ _ _ _ _ _ _ _ _

(6 8 1 1  3 — 31 i c s ^ e w i i i e .
L. 6469. C. k. sąd powiatowy w Kos- 

sowie zawiadamia mających chęć kupienia, 
żo w sprawie Mojżesza Śchussel przeciw Ł u-  
kienowi W atam am u k  pto. 222 złr. 50 et. 
odbędzie się tu p rzym usow a sprzedaż rea lno­
ści 1. k. 1405 w Zabiu na  280 zł. ocenionej 
w te rm inach  a to 19 g rudn ia  1877, 17 sty­
cznia 1878 i 13 lutego 1878 każdym razem 
o godz. 10 rano za cenę szacunkową lub wy­
żej, a w te rm in ie  osta tn im  i niżej tej ceny  
zawsze za poprzedniem złożeniem zaliczki do 
rąk  komisarza licytacyi.

A kta  opisania i oszacowania i bliższe 
w arunki licytacyjne wolno przejrzeć w tusąd. 
registraturze.

C. k. sąd powiatowy 
Kossów U  czerwca 1877.'
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(6828 3— 3) E  d y fc t.

L. 5850. G. k. sąd obwodowy w N o­
wym  Sączu w ślad §. 63 ust.  kon. otwiera 
niniejszem konkurs na  wszystek ruchomy, 
jako też na  w szystkich nie ruchom y a 
w krajach w których obowiązuje ustawa 
konkursowa z dnia 25 g rudn ia  1868 położo­
ny majątek  Adolfa Kiuiliwskiego w N ow ym  
Sączu. Kierownictwo tego konkursu porucza 
się p. c. k. radcy sądu krajowego Kieryczyń- 
skiemu, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
ustanawia się p. adw. dr. Jarosza w N. Są­
czu, wzywając zarazem wierzycieli aby po 
przedłożeniu dokum entów  służących do wy 
kazania ich pretensyi poczynili swe wnioski 
co do zatwierdzenia tegoż zawiadowcy masy, 
■lub ustanowienia innego, i aby przdsięwzięli 
w ybór wydziału wierzycieli, w k tórym  to 
celu wyznacza się te rm in  na 12 grudnia  
1877 o godzinie 10 przed południem.

Ktokolwiek chce wystąpić z jakąbądź 
p re tensyą do wspólnej masy rozbiorowej, 
w inienien  takową zgłosić w tym  sądzie we­
dle przepisów ustawy konkursowej pod rygo­
rem zagrożonych tamże szkodliwych skutków 
p raw nych  przed up ływ em  31 grudn ia  1877, 
i podać ją  n a  te rm in  na 23 stycznia 1878
0 godzinie^ 10 przed po łudniem  wyznaczonym 
do uznania płynności, i oznaczenia prawa 
p ierw szeństwa chociażby naw et o n ią  spór 
już był wytoczony.

Wierzycielom, którzy zgłoszą się z swe- 
m i pretensyam i przysłużą prawo wybrać na 
tym terminie w miejsce dotychczasowego za­
wiadowcy m assy i członków wydziału w ie­
rzycieli, inne osoby posiadające ich zaufanie.

Na term inie wyznaczonym do wykaza­
nia płynności zgłoszonych wierzytelności m a 
być usiłowano p rzy p ro w a d z e n ie  do skutku 
ugody w myśl §. 68 ustaw y kon.

Dalsze ogłoszenie w toku rozprawy kon­
kursowej umieszczone będą w dzienniku u- 
rzędowem Gazety Lwowskiej.

C. k. sąd obwodowy
Nowy Sącz dnia 17 listopada 1877.

(6406 3— 3) E  <1 y k  t.
L. 28591. O. k. sąd krajowy zawiada­

mia niewiadomego z miejsca pobytu Maryana 
Dwoiskiego, tż wskutek wniesionego przez J. 
L. E isenberga  pozwu wekslowego uchw ałą  z 
dnia dzisiejszego w ydanym  został przeciw 
n iem u nakaz zapłaty, polecający m u aby su­
m ę wekslowę 361 m arek  50 fen. z pn. po­
siadaczowi wekslu I. L. E isenbergowi w 
przeciągu dni 3 zapłacił , a zarazem, że w 
celu zastępowania go w tym sporze ustano­
w ionem u kuratora w osobie adw. Trojnal- 
skiego z substy tucyą adwokata W ędryehow - 
skiego.

Zaleca się zatem pozwanemu M. D w or­
skiem u aby przeciw w ydanem u nakazowi za­
płaty albo sam wniósł zarzuty w przeciągu 
dni B od trzeciego ogłoszenia niniejszego e- 
dyktu w ,.Gazecie Lwowskiej" albo przysłu- 
o-ujące mu środki obrony udzielił ustanow io­
nem u kuratorowi, gdyż inaczej sam sobie 
przypisze skutki z zaniedbania obrony w yni­
knąć mogące.

Kraków  26 października 1877.

(6400 3— 3) ©bwfeszczenie.
L. 7771. 0. k. sąd powiat, w Bolecho­

wie podaje niniejszem do publicznej wiado­
mości,  że na  zaspokojenie reszty  sum y 174 zł. 
87 ct. w.a zpn. p rzym usowa sprzedaż realno­
ści pod nr. kons. 1/105 subrep. 103 w 
Bolechowie rusk. po łożonej, d łużnika Michała 
Malendewicza własnej, w tutejszym c. k. są­
dzie w drodze publicznej licytacyi na  rzecz 
c. k. uprz Zakładu kredytowego włościań­
skiego dnie

1, 24 stycznia 1878,
II .  25 lutego 1878,

III .  22 marca 1878,
każdym  razem o godzinie 9 przed południem 
z tem przedsięwziętą zostanie, że na  p ierw ­
szych dw óch te rm inach  realność ta tylko za 
cenę wywołania 600 zł. w. a. lub wyżej 
tejże, zaś na  trzecim term inie także i niżej 
ceny wywołania sprzedaną zostanie.

W a d y u m  wynosi 10 proc. "ceny sza­
cunkowej.

Besztę warunków tudzież akt opisania
1 oszacowania realności przejrzeć można w 
tutejszej registraturze.

C. k. sąd powiatowy.
Bolechów dnia "13 września 1877.

(6895 1—3) Obwieszczenie.
L. 10044. 0 . k. sąd obwodowy w  K o­

łom yi podaje niniejszem d n wiadomości, że 
w sprawie Antoniego Zaleskiego przeciw M i­
chałowi i Domiceli Germakom, o zapłacenie 
kwoty  2000 złr. z pn. odbędzie się w trzech 
te rm inach  na dzień 20 grudnia  1877, 17 s ty ­
cznia 1878 i 18 lutego 1878 wyznaczonych, 
każdym razem o 9 godzinie rano, egzeku­
cyjna sprzedaż realności dłużników w Koło­
m yi pod 1. 126 na przedmieściu nadw órniań-  
skiem położonej.

Cena szacunkowa rzeczonej realności, 
k tóra  zarazem za cenę wywołania służyć bę­
dzie, wynosi 7017 złr. 33 ct. przed rozpoczę­
ciem licytacyi obowiązanym będzie każdy 
chęć kupienia mający kwotę 702 złr. w. a. 
w  gotówce, lub w wartościowych papierach 
publicznych złożyć.

N a pierwszych dwóch powyższych ter­
m inach  realność ta  tylko za lub wyżej ceny 
szacunkowej, na  osta tn im  zaś także i niżej 
takowej wywołaną będzie.

Reszta w arunków  licytacyjnych, tudzież 
ak t  opisania i oszacowania rzeczonej realno­
ści mogą być w tutejszej reg is tra turze  przej­
rzane.

W  końcu dodaje się dla wszystkich 
tych, którzyby już po wniesieniu niniejszej 
p rośby  na egzekwowaną realność prawo za­
stawu uzyskali lub k tó rym by  uchw ała  licy­
tacyjna z jakiegobądź powodu wcześnie do­
ręczoną być nie mogła, kurator w osobie adw. 
M aramoroscha, z su b s ty tu c ją  adw. Raseha 
i temuż się uchwałę niniejszą doręcza.

Kołomyja 12 listopada 1877.
(6894 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 19494. O. k. sąd obwodowy w T a r ­
nowie podaje do publicznej wiadomości, że 
w sprawie Herza Rappaporta  i innych  p rze­
ciw Ju li i  z Dzwonkoskich Różyckiej o z a p ła ­
cenie sumy 5000 złr. licytacyjna sprzedaż 
dóbr Kielanowice uchw ałą  z dnia 20 w rze­
śnia 1877 1. 13209 na dzień 17 g rudn ia  1877 
i 21 stycznia 1878 rozpisana, w strzym aną 
zostaje.

Tarnów 6 g rudn ia  1877.
(6893) Obwieszczenie

L. 14437. Do likwidaeyi wierzytelności 
do masy rozbiorowej Józefa Bauera po d ru ­
gim term inie likwidacyjnym zgłoszonych i 
do oznaczenia kwuty w ynagrodzenia zarządcy 
masy p. A braham owi Mantel wypłacić się 
mającego wyznaczam te rm in  na dzień 27 
g rudn ia  1877 o godzinie 10 rano i o tem 
wierzycieli zawiadamiam.

Przemyśl 7 g rudn ia  1877.
O. k. ad junkt sąd. jako komisarz konkursowy 

Stobiecki.
(6890) Oglossesiie.

L. 8918. O. k. sąd powiatowy w Ro­
hatyn ie  wyznacza do rozpoczęcia dochodzeń 
dla założenia księgi gruntow ej w gm inie  ka­
tastralnej Zalano w te rm in  na dzień 27 g ru ­
dnia 1877 o godzinie 8 rano w Załanowie, 
n a  k tórym  każdy, mający interes prawny, w 
zbadaniu stosunków posiadania, zgłosić się 
i wszystko co do wyjaśnienia sw ych  p raw  
za stosowne uzna, przytoczyć może.

Rohatyn  12 g rudn ia  1877.
(6896 1— 3) B d y  k  t .

L. 34976. O. k. sąd miejsko delegowa­
n y  zawiadamia niniejszym edyktem p. H e n ­
ryka Komara, że przeciw n iem u dyrekcya to­
warzystwa wzajem nych ubezpieczeń w K ra­
kowie w dniu  9 g rudn ia  1877 do 1. 34076 
wniosła pozew, w załatwieniu którego w y­
zn acza  się te rm in  do ro zp raw y  na 11 
stycznia 1878.

Gdy miejsce pobytu pozwanego 'H e n ry ­
ka Kom ara jest n iewiadomem, przeto c. k. 
sąd w celu zastępowania pozwanego na koszt 
i niebezpieczeństwo jego tutejszego adwokata 
dr. G oldm anna kuratorem nieobecnego usta­
nowił, z k tórym  spór wytoczony w edług  u- 
stawy postępowania sądowego w Galicy i obo­
wiązującego, przeprzowadzonym będzie.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem 
pozwanemu, aby w zwyż oznaczonym czasie 
albo sam s taną ł  lub też potrzebne dokuinen- 
ta ustanow ionem u dla niego zastępcy udzielił, 
lub innego obrońcę sobie wybrał i o tem
c. k. sądowi doniósł, w ogóle zaś, aby wszel­
kich moźebnych do obrony środków praw nych 
użył,  ̂ w razie bowiem przeciwnym wynikłe 
z zaniedbania skutki sam sobie przypisaóby 
musiał.

K raków  10 g rudn ia  1877.

(6335) O b w i e s z c z e n i e .
L. 29248. O. k. sąd powiatowy jako 

handlowy- w K rakow ie  poleca wpisanie do 
rejestru dla firm pojedyńczych firmy Simona 
Kohna, której używać tenże będzie jako w ła­
ściciel handlu  _ towarów m ięszauych na Za­
błocili koło Żvwca,, podpisując takową : 
„Simon K o h n “.

...raków dnia 2 listopada 1877.
(6332) O b w i e s z c z e n i e .

L. 28734. Sąd krajowy jako handlowy 
w Krakowie poleca wpisanie do rejestru  dla 
firm pojedynczych firmy Zofii Herrinan, której 
używać taż będzie jako właścicielka handlu 
towarów baw ełn ianych  w Biały podpisując 
takow ą: „S. H errm an" .

Kraków dnia 26 października 1877. 
(6369 1— 8) e  d  y  k  t .

L. 1789. 0. k. sąd powiatowy w W a ­
dowicach podaje do wiadomości, że celem 
ściągnięcia^ należytości 500 złr. w. a. z pn. 
odbędzie się w budynku sadowym publiczna 
przymusowa sprzedaż części realności pod 1. 
p. 91 w Ghoczni położonej ciała tabularnego 
nie stanowiącej, protokołem z dnia 6 gruduia  
1876 1. 3960 egzekucyjnie oszacowanej na 
1100 złr. w. a. składającej się z 11 morgów 
grun tu  na  Kumorkowie" w 3 term inach a to 
17 stycznia, 14 lutego i 15 marca 1.878 
każdą razą o godzinie 10 zrana-

"Cenę w ywołania stanowi cena szacun­
kowa 1100 złr. w. a. zaś wadyum wynosi 
110 złr. w. a. które ma być złożone w go­
tówce lub papierach publicznych służących 
do zabezpieczenia majątków pupila rnych do 
rąk  komisyi sądowej.

In n e  warunki licytacyjne przejrzane być 
mogą w tutejszej registraturze.

C. k. sąd powiatowy.
Wadowice dnia 10 września 1877.

(6381 1— 3) E  d  y  k  f .
L. 13162. O. k. sąd obwodowy w P rz e ­

myślu ogłasza niniejszem, że p. A ugustowi 
Gorajskiemu, właścicielowi dóbr w Mode- 
rówce w powiecie K rośnieńskim zginęła ksią­
żeczka wkładek oszczędności przez dyrekcję 
towarzystwa zaliczkowego z ograniczoną po- 
ręką w Krośnie na łączną kwotę 1158 złr. 
w. a. na  imię A ugusta  Gorajskiego opiewa­
jąca, pod 1. 210, Tom I. Pol. J 09 w ysta­
wiona.

W zywa się przeto każdego k tóryby po­
siadał wyżej opisaną książeczkę wkładek, aby 
o tem  bezwłocznie tutejszemu sądowi doniósł, 
gdyż w razie przeciw nym  książeczka powyż­
sza po upływie 6 miesięcy za nieważną i 
zobowiązania wystawiciela z niej wynikające 
za zgasłe uznane będą.

Przem yśl dnia 30 września L877.

(6382 1— 3) E  d  y  &  t -
L. 13517. 0. k. sąd obwodowy w P rz e ­

myślu ogłasza, że dnia 17 sfycznia 1878, 
18 lutego 1878 i 14 marca 1878 celem za­
spokojenia sumy 920 złr. w. a. z pn. odbę­
dzie się w gm achu  sądowym przym usow a 
sprzedaż w drodze publicznej licytacyi g run tu  
pod 1. k. 405 w Przemyślu  na Zasaniu po­
łożonego, ciała tabularnego nie stanowiącego, 
A n n y  Adamcio własnego, na  rzecz F ra n c isz ­
ka Ryziewicza. Cenę wywołania stanowi w ar­
tość szacunkowa w kwocie 375 złr.. w. a. 
poniżej której na pierwszych dw óch te rm i­
nach g run t  ten sprzedany nie będzie.

W adyum  wynosi 37 złr. 50 ct.
Resztę warunków można przejrzeć w re ­

g is t ra turze  sądowej.
Przemyśl dnia 17 października 1877. 

(6430 1 - 3 )  E  d  y  fe t .
L. 6709. O. k. sąd powiatowy w So­

kołowie zawiadamia z miejsca^ pobytu n ie ­
wiadomego Ja n a  Różyckiego, że Daniel Lie- 
berm an prowonabywca Antoniego Koppa 
wniósł przeciw n iem u pto 25_ złr. podanie 
egzekucyjne o nadzastawowe opisanie rea lno­
ści nr. 131 w Lipnicy położenej, i że k u ra ­
torem ad actum ustanowiouo dla niego A d a­
ma S trauba z Lipnicy.

Sokołów dnia 27 października 1877. 
(6891 1— |3) E  d y k t .

L. 34377. C. k. Sąd krajowy w K ra ­
kowie podaje do wiadomości, iż Alfred Mi- 
leski wytoczył przeciw H enrykow i Komarowi 
pozew wekslowy o zapłacenie 3000 złr w. a. 
z pn. na zasadzie którego poleca się H en ry ­
kowi Komarowi jako przyjemcy wekslu z da­
ty Kraków 19 listopada 1877 aby posiada­
czowi tego wekslu p. Alfredowi Milewskiemu 
w dniach  3 pod rygorem egzekucyi wekslo­
wej sum ę 3000 złr. w. a, z procentem 6°/0 
od dnia 5 g rudn ia  1877 oraz kosztami po­
zwu w kwocie 5 złr. w. a. zapłacił oraz, że 
dla n iewiadomego z miejsca pobytu pozw a­
nego ustanawia kura to ra  ad actum w osobie 
adw. dr: W ilkosza z substy tucyą adw. Gold- 
m anua i poleca Henrykowi Komarowi, aby 
przeciw tem uż nakazowi zapłaty osobiście 
swe wniósł zarzuty lub też ustanowionemu 
kuratorowi s łużących mu środków obrony 
dostarczył.

Kraków dnia 5 g rudn ia  1877,

(6617 1— 3) g M I t
S t . 1 9 0 8 9 . SBont f. f. SreiSgendjte in  

T arnopol toirb befannt gegeben, eS fet gfctdj* 
jc itig  iibet b as gefantntte bemegtidje unb ba» 
in  ben Sanbern , fur metdje bie SfonfurSorb* 
nung bom 25 S eje in b er  1 8 6 8  9tr. 1 t>e3 
® . 93. bom Safjre 1 8 6 9  g ilt, gclegene nnbe* 
tóeglidjc 93erntogen be* in  Tarnopol woljnen* 
ben protofotirten  §an b ctgm ann e§  M. S. W al- 
lerste in  ber SfonfurS eroffnet unb 5ur ^ e‘tu n g 
beffelbeit ber I. f. S an b e3gericfjt»ratf) § .  E m il  
Leo bcftimtnt gnv einftm eitigen SJłuffabertoaG 
ter aber ber pierortige 2lbb. Dr. M antel be* 
ftctlt werben.

9ltte toetdjc gegcti biefe »?onfuEgmct|fe 
einen 2tnfprnd) at§ Stonfurgglaubiger erfjcben 
tuoĆeit, Ijaben itjrc gorberungen, fctbft Wenn 
ein Śfte.d)t§ftreit barnber antjangig fein fottte, 
big gum 18 Sfinner 1878 bet biefent Sfreis* 
geridjte nad) SSorfdjrift ber Sonfur£orbnung 
bet S&ermeibung ber in berfelben angebrotjtcn 
jftadjttjeile; p r  9Inmelbung, unb bei ber fjie* 
mit auf ben 1 g e b ru a r  1878 93. 9Jt. 10 Utjr 
bei biefent f. t. <f?rei§gerid)te bor betu ®on* 
furźfommiffar angeorbneten SEagfafjrt 3itr Si* 
guibirnng unb JłangSbeftimmung gu briitgeit.

®en bei ber afigemeinen $agfa l)r t  er* 
fdjcinenbeit angemetbetcu ©laubigern ftet)t bag 
SJtcdjt p r burd) freie 2Bat)f einen befiuitiben 
SOlafjaberwalter, beffen ©tflfocrtretcr unb 
einen ©UiubigerauSfdjufi p  berufen.

3 u r  93eftatiguug be§ bom ©eridjte be* 
ftellten ober ©rncueruug cine§ anberen bor* 
taufigen SDtaffaberwalterg unb ©tctlbcrtreterg 
beffetben unb ju r  SSatjl beg borldufigcn ©Idu* 
biger=2Iugfd)utseg wirb bie SEagfatjrt auf ben 
6 Se jem bcr  1877 urn 3 llfjr  91 ffl. bor bem 
SonfitrSfomiffar in Tarnopol anbcraumt.

3 ugtcid) werben bie © taub iger, wetdfe 
nid)t int S p reu g c t be§ T arnopoler f. f. ft.

be t 93ejirtggerid)teg wof)ncn, aufgeforbert, 
einen in  Tarnopol wot)n£)aften 53ebottmdcf)tig*

, ten namtjaft p  rnadjen, wibrigeng itjnen itber 
| Slntrag beg £>■ ®onfurgfomiffdrg auf itjre ®e* 

faljr unb ®often ein S n ra to r  beftetlt werben 
wirb.

S i e  weiteren 93erbffentlid)ungen im Saufe 
biefeg ®onfurg=93erfat)reng werben bunĄ bag 
SImtgbtatt ber „Gazeta Lwowska" befannt 
gegeben Werben.

2lug bem iRat^e beg f f ^reiggeridjteg.
Tarnopol ben 26 9tobember 1877.

(642 J 1— 3) E  d  y  l t  t .
L. 6858. O. k. sąd powiatowy w So­

kołowie zawiadamia z miejsca pobytu n ie ­
wiadomego P aw ła  Żelaznego, że Leib Kauf- 
m ann  uzyskał egzekucyjne oszacowanie jego 
realności nr. 672 w Sokołowie pto 171 złr. 
i że kuratorem  ad actum w tej sprawie usta­
nowiono dla niego F ranciszka Oroga ze So­
kołowa.

Sokołów dnia 27 października 1877. 
(6426  1— 3) E  d  y  k  t.

L. 8802. G. k. sąd powiatowy w B ro­
dach wzywa tych, którzy do sum y 40 rubli  
dla Naftalego Harm elina na realności pod nr. 
tab. 673 w Brodac-h dom. ree. 23 fol. 43 
pos. 1 on intabulowanej prawa sobie roszczą, 
aby takowe do dnia 1 g rudn ia  1878 zgłosili, 
inaczej sum a ta  w drodze amortyzacyi w y ­
kreśloną zostanie.

Brody duia 15 października 1877.
(6425 1— 3) E  d  y  fc t.

L. 8803. C. k. sąd powiatowy w B ro­
dach wzywa tych którzy do praw a mieszka­
nia i prawa zastawu dla sum y w kwocie 15 
rubli na  rzecz Jakóba Huzara w stanie b ie r­
nym  realność pod nr. tab. 673 w Brodach
dom. rcc. 23 fol. 43 pos. 2 on in tabulow a­
nego, pretensye roszczą, aby się z tako went i 
do dnia 1 g rudn ia  1878 zgłosili, inaczej wyż 
wymienione prawa w drodze amortyzacyi 
wykreślone zostaną.

Brody dnia 15 października 1877.
(6423 1— 3) E  d y lt t.

L. 29455. O. k. sąd powiatowy deleo-. 
miejski cywilny w Krakowie zawiadamia nie­
wiadomych spadkobierców A ntoniego K utsch- 
ka zmarłego w Krakowie w dniu 19 stycznia 
1877, że przeciw  nieobjętej masie po tymże 
wytoczyli dnia 22 października 1877 I. 29455 
F erd y n an d  i Amalia  Giittlerowie pozew o 
70 złr. 78 ct.

Ustanawiając dla pozwanej masy n a  jej 
koszt i niebezpieczeństwo kuratora adw. dr. 
Kaufmanua z substy tucyą adw. dr. Cseszna- 
ka, wzywa sąd niewiadomych spadkobierców 
Antoniego Kutschki,  aby prokuratorowi do­
wody do obrony potrzebne nadesłali,  lub są­
dowi innego pełnom ocnika wskazali.

Kraków dnia 23 października 1877. 
(6463 1 — 3) E  d  y  k  t .

L. 4950. C. k. sąd  powiatowy w Sado­
wej Wiszni zawiadamia Iwana Narajowskieo'o 
że wskutek prośby dyrekcyi c. k. uprz. za­
kładu kredytowego włościańskiego z 11 s ierp­
nia 1877 1. 3306 przeciw niem u nakaz zapłaty 
sum y wypożyczonej 191 złr. 52 ct. dnia 25 
września 1877 do 1. 3306 wydany został.

Gdy życie i miejsce pobytu Iw a n a  N a- 
rajowskiego nie je s t  znane, ustanowiono mu 
kura to ra  w osobie p. dr. F lakowicza adw o­
kata w Gródku i temuż wydany nakaz za­
płaty doręczono

Z c. k. sądu powiatowego.
Sądowa W isznia dnia 18 listopada 1877. 

(6462 1— 3) d d g l o s z e i i i e .
L. 7580. C. k. sąd powiatowy ustano­

wił dla P io tra  Ohalcarza z pod nr.  151 w Do­
bry, uznanego za marnotrawcę, kuratorem 
P io tra  Przybytek .

0 . k. sąd pawiatowy.
L im anow a dnia 11 listopada 1877. 

(6248 1— 3) i l  d y b  t .
L. 8939. G. k. sąd obwodowy podaje 

do ogólnej wiademości że w celu zaspokoje­
nia wierzytelności Schai Zw erliunga w kwo 
cie 40 zł. w. a. z pn. odbędzie się publi­
cznie sprzedaż przymusowa realności w Zło­
czowie ua  przedmieściu Szlakach położonej, 
z domów mieszkalnych nr. 69 i nr. 186 szo­
py, stodoły, ogrodu i roli razem  objętości j e ­
dnego morga 17 kwdr. sążni się składającej, 
n a  łączną kwotę 1700 zł. w. a. oszacowanej 
ciała tabularnego niestanowiącej w trzech  
te rm inach  a to 10 stycznia 1878, 19 lutego 
1878 i 18 marca 1878, każdym razem o go­
dzinie 10 przed po łudniem  w Złoczowskim
c. k. sądzie obwodowym, realność ta na  
p ierw szym  i drugim term inie niżej ceny 
szacunku, na trzecim niżej ceny potrzebnej 
do zaspokojenia wszystkich d ługów n a  niej 
zabezpieczonych sprzedaną n ie będzie. W a ­
dyum  na kwotę 1.70 zł. w. a. oznaczonem 
zostało, akty opignoracyj i detaksaeyj tudzież 
dalsze warunki licytacyjne w tutejszsj reg i­
straturze przeglądać można.

Dalszych k tórym by uchw ała  tą  licyta­
c ję  dozwalająca, lub dalsze uchw ały  Hcytacyi 
i eatrykacyi dotyczące w eześnie lub wcale 
nie zostały doręczone lub której by później 
prawa zastawu na tej realności nabyli, u s ta ­
nowiono na kuratora  adwokata dr. Majakow­
skiego.

Złoczów dnia 27 października 1877.



Doniesienia prywatne.

«  t e  J L »  S B /

n a  s p r z e d a ż

oddalone \ 1ji  mili od s tac j i  ko ­
lei (Sambor), pola ornego 240. 
lak  56, lasu 461. ogrodów 9. 

pastwisk 28 morgów. 
Bliższa wiadomość w kan- 

celaryi adwokata dr. B i e l i ń s k i e g o ,  
ulica Teatralna 1. 20 we L w o w i e .

(6-59 3 - 3 )

5 Zaproszenie do przedpłaty.

Od dnia 2 stycznia 1878 zacznie we 
W ied n iu  co dziesięć dni wychodzić

czasopismo pod n a z w ą :

W Ę D R O W I E C
wydawane i redagowane przez M arce­
lego Szydłowskiego, urzędnika przy 
U nion -B ank ,  właściciela c. k. ukone. 
bióra agencyj, wydawcy i redaktora n ie ­
mieckiego czasopisma : „Universal-Yer- 

kolirs-Halle" we Wiedniu. 
P rzedpła ta  i ałoroczna wynosi 4 zł. 60 et. 

„ na półrocze 2 „ 30 ,,
„ na kw arta ł 1 „ 15 „

Obszerne programy rozsyła r ed a k c ja  
lia zadanie bezpłatnie, 

p a r  Przedpłatę uprasza się nadsyłać na ręce 
redakeyi ) ,W ę * lro w t* a “  we Wiedniu, 
Schwzorgasse 8.

,(6838 3 3)

1!
którem publicznie oświad­
czam, że nigdy żadnego 
wekslu nie akceptowałem, 
a pojawić sie mogący 

uznaję za sfałszowany. 
S i u s z c z e  cł. 9 g rudn ia  1877.

Ferdynand Kriegshaber.
(6822 3 - 3 )

Osobiście zakupione 
w P a r y ż u ,  L i p s k u  i  Wiedniu 

to w a ry  g a la n te r y jn e ,
stosowne na podarunki

Bożego narodzenia i Nowy rok
wyroby z  b r o n z u ,  d r z e w a  i  s l t ń r y ,  poleca

nuta saŁgSgfcagy âHfc.

HENRYKA WlOLLERA
Nr. 6 wc LWOWIE.

najnowsze,
róg ulicy Halickiej

A l b u m y  w skore i drzewo oprawne 
sztuka od 2 zł. 50 ct. do 25 zł.

J J e c e s a i r e  damskie, od 1 zł. do 20 zł.
T e k i  do pisania z urządzeniem i próżne, sztuka od 

60 ct. do 15 zł.
J ’ l i d e H i : i  z perfumeryą, sztuka od 2 50 do 10 zł.
K s i s s e t k i  z urządzeniem i próżne, sztuka od 2.50 

do 25 zł.
T ack i ua wizytowe karty, szt. od P50 do 15 zł.
Szkatułki i postuinsnta na cygara i p piół, jako 

też stoliki z urządzeniem do palenia, sztuka od 
1 zł. do 20 zł.

iP u S Z k i  na tytoń z drzewa wiśniowego, trzciny 
bambusowej lub kompozycyi, sztuka od l'5o 
do 15 zł.

A l b u m y  grające i N e s s e s c r y  od 10 zł. do 25 zł.
G a r n i t u r y  do pisania, z bronzu i niklu, od 8 zł.

do 15 zł.
P u d e ł k a  na marki preferansowe bardzo eleganckie 

od 1-40 do 20 zł.
K o s z y k i  na roboty najnowsze, od 1'20 do 5 zł.
P o r t m o n e t k i  z juchtu i psów morskich, sztuka 

od 1 zł. do 5 zł.
P o r t m o n e t k i  ż perłowej macicy i Scluldtbretu.
T y t o n i e r k i ,  szt. od 50 ct. do 10 zł.
Torby damskie ręczne, od 2 zł. do 6 zł.
K a l e n d a r z y k i  na rok 1878 składane, po 1 zł.
Ntoliki japońskie, od 10 zł. do 20 zł.
C y g a r n i c z k i  piankowe i bursztynowe, sztuka od 

1 zł do 20 zł.
VI a c h l a r z e  balowe, od 1 zł. do 20 zł.
W achlarze wiśniowe i bambusowe, od 2 50 do 5 zł.
W achlarze z słoniowej kości, od 10 zł. do 18 zł.
W i e l k i  z a p a s  krawatek damskich i męskich, szt. 

od 45 et. do 8 zł.
P araso le  prawdziwe Zonette i Alpacn, od 1‘90 do 

4 zł. 80 ct.
P araso le  jedwabne, od 5 zł. do 10 zł.
P a ra so le  doublefond, od 9 zł. do 13 zł.

Cenniki na żądanie odsełam franco.
Łaskawe zlecenia z prowincyi uskuteczniam jak 

najsumienniej odwrotną pocztą. (66o2 ^  61

R S  A L N O Ś Ć
do sprzedania

W P o lO iliC Z n ie , Starostwie 
Ifam ioiika,

obejmująca roli 30 mórg., łąk 40 niorg., 
nowe obszerne zabudowania mieszkalne 
i gospodarcze z wolnym poborem drzewa 

i wolnem pastwiskiem i t d. 
Zgłosić się pod adresem: Bazyli Mo- 

ra w ie c k i w Tołonicznie, ostatnia poczta 
C h o ł o j ó w ,  lub w kancelaryi nota- 
ryalnej W. M. Morawieclciego we Lwowie.(6904 1 - 5 )

Z własnej fabryki
7

ŚWIECE
woskowo i stearynowe,

ffifIM 3 Apollo  
kościelne i

~jjjp» <a~s> gg, g -^ a r, <£*- 4 5  &  a> e a . - g ;  

sp rzed a je  najtaniej handel

Frjilr. MiMli i S y i  5
L w ó w ,  B y n e k  4 5 .  | | |

jSOj

Wyszła z druku,

J P a m i ą t k a

p i e l g r z y m k i  p o l s k i e j  d o  R z y m u
w maju 1877, z powodu 50 letniego jubileuszu 
Ojca św. Piusa IX, napisał ks. O. Hołyński. 
Lwów 1877 stron 253. Cena 4 ©  e t .  Przy 
zamówień i uch nad 10 egz. za gotówkę, prze­

syłka franco.
S p i s  s * 5 tc c s y :  Przedmowa. Myśl urzą­

dzenia pielgrzymki polskiej do Rzymu. Komitet 
pielgrzymki. Adres do Ojca św. Przygotowania 
Do Rzymu! Dzień 22 i 23 maja. Odjazd ze 
Lwowa i z Krakowa. W kraju po odjeździe. 
Pobyt w Wiedniu. Z Wiednia do Tryestu. W 
Tryeście. W Wenecyi. Z Wenecyi do Padwy i 
Loretu. W l.oreoie. Z Loretu do Assyźu. Przy­
bycie do Rz ymu.  Program. LJ J. Em. ks. Kard. 
Ledóchowskiegn. Obchody jubileuszowe bazylik 
i zwiedzanie pamiątek. Dary dla Ojca św. Przed 
audyencyą. Nabożeństwo polskie w Rzymie. Po­
słuchanie u Ojca św. Pielgrzymi u S. Maria 
Maggiore i u  księży Passyonistów. Pożegnania 
z ks. Prymasem. Odjazd z Rzymu, powrót do 
domu. Głosy publiczne o naszej pielgrzymce. 
Zakończenie. Spis uczestników pielgrzymki z 
Galicji i z Krakowa, z Wielkopolski i górnego 
Szlązka. Wiersz Zygm. Krasińskiego na wstą­
pienie na tron Piusa IX r. 1846.

W  p a m i ą t c e  pomieszczone są wszy­
stkie adresy i mowy, z nią styczność mające. 
Nabyć można we Lwowie u wydawcy, plac ka ­
pitulny 1. 7, i w księgarniach miejscowych. W 
Krakowie zas w księgarniach pp. Krzyżanow­
skiego G ebetnera i spółki, tubzież dra Mił- 
kowskiego. (6902 1—3)

(6908 1— 3)
Konkurs.

L  2871.

Celem obsadzenia posady rachm is trza  
przy  tutejszym urzędzie gm in n y m  z płacą 
roczną 500 złr. dodatkiem drożyznianym w 
wysokości 20°/0 rozpisuje się konkurs do 1 
lutego 1878.

K om petenci mają wykazać wiek, do­
tychczasowe za trudnien ie ,  i g run tow ną zna­
jomość fachową tudzież biegłość w kocepcie.

Podania wmieść należy do Rady g m in ­
nej na  ręce burm is trza  bezpośredni- ,  lub j e ­
żeli kompetenci pozostają w służbie pub li­
cznej, za pośrednic twem swej władzy prze­
łożonej.

Nakoniec nadm ienia  się, że posada ta  
na rok pierwszy tylko prowizorycznie się n a ­
daje, zaś stabilizaeya po up ływ ie  tego roku 
i powziętem przekonaniu o zdolności i uży- 
teczu. ści kandydata  (nastąpi, tudzież że tako-

.. - --A  * A,. J A m nw łiirirwa nie nadaje żadnego prawa do em ery tury  
lub jakiegokolwiek bądź zaopatrzenia.

Od zwierzoimóśći miasta.
Kołomyja dnia. 20 listopada 1877.

d o

Ogłoszenie.
Ponieważ do prowadzenia 

wszystkich moich interesów a szcze­
gółowo tyczących się majątku mego 
K a l l ń c e  dałam pełnomocnictwo 
memu mężowi W i e S .  S t a n i s ł a ­
w o w i  B y  k o w s k i e m u ,  prze­
to wszelkie dawniejsze pełnomocni­
ctwa, z jakiegokolwiek tytułu po­
chodzące za wygasłe i rnuie nie 
obowiązujące ogłaszam.
J o a n n a  z D obrow olsk ich  

B tfk o w s k a .
(6774 3 - 3 )

R ó ż a n a

Marmolada
n

w y b o r n a  d o  c i a s t
1 k ilo  1 zł. 20 ct.

U KALAFIORY WŁOSKIE
sztuka po 00 do 00 ct.

g  Węgorz, Łosoś , Pstrągi, Mi-
nogi, Śledzie marynowane
Ma wiór aM?ackański

poleca

Karol Klimowicz
ul. Wałowa Nr. 11.

t t  (C301 1—6) t t
* X =  X ! I O  * -------------- * *

j*xxxxxpxxxxxxxxpxoxxxxxxxttxxxxxtt
£  P o f lr p i fila władz aiłtonomicznycli i admikistracyjnycli *

zaw ierający w szystkie <ktąd obow iązujące^  t i i n i i u  w rm p w ią z u ją c e  ^
*  P r z e p i s y  p o i i c y i  o g n i o w e j  i b u d o w n i c z e j  g

uzupełnione normaliami najnowszemi
wyjdzie nakładem Wydawnictwa „Przeglądu sądowego i administracyjnego'1 w pierwszych 
dniach stycznia 1878 r  Książka ta (obejmująca około 8 arkuszy druku) stanowić będzie nie­
zbędny podręcznik dla organów autonomicznych, nioposiadających dotąd żadnego kompletnego 
zbioru przepisów, które w praktyce urzędowej tak często wchodzą w zastosowanie.

Chcąc ułatwić nabycie tego podręcznika osobom w pierwszym rzędzie interesowanym 
ie przystępnej wydawnictwo ogłasza następująco warunki przedpłaty:
Cena 1 egzemplarza 45© et., 10 egzemplarzy 5  zł., 100 egzemplarzy -40 zł., wraz 

resztami przesyłki. Zamówienia przyjmowane będą tylko do końca grudnia 1877, a należy-

po cenie

tość nałoży dołączyć do zamówienia. Przedpłatę przyjmuje Wydawnictwo „Przeglądu sądowego 
i administracyjnego" oraz Administracja Gazety Lwowskiej.

m r  W handlu księgarskim cena książki zostanie znacznie podwyższona.
(8 ?)

in
1
u

8
8n

* * * * * * * * * * * * * * * * 0  mnnnmnnnnmmn

we L w o w ie
w y d a j e

ASYGNATY KASOWE
A l/2 procentowe, płatne w  3 0  dni po wypowiedzeniu, 
5  .. 6 0  „
« v , o o

Lwów, 18 listopada 187*.
(63 '2 4 - ? ) D y r e k c y a .

" i  ■ I ■ i Pi
L. 18818/7357 11. Towarzystwo

Lwowsko-Czerniow.
Ces. kr. iiprzyw. i6873 2—3?

Jaskiej kolei Żelazn.

D a l s z e  o g r a n i c z e n i e  p r z e s y ł e k  dro -
b i t y c l i  (Stuekgtiter) d o  s t a c y i  ^ i t c a s a w s l t i e j  
f  w s z y s t M e l - i  s t s t c y j  k o l e i  r u m Mińskich.

Z powodu dotąd nieusuniętego przepełnienia maga­
zynów cłowych w staeyi Suczawie pozostaje ograniczenie, 
dotyczące przesyłek drobnych (Stiiekgiiter) do stacyi Su- 
czawskiej i wszystkich stacyj kolei rumuńskich, ogłoszone 
obwieszczeniem z dnia 30 z. m. i nadal obowiązujące.

Z tej przyczyny nie będą żadne przesyłki drobne 
(Stiiekgiiter) przeznaczone do stacyi Suezawskiej lub do k tó ­
rejkolwiek stacyi kolei rumuńskich aż do odwołania do 
przewozu przyjmowane.

Transportu wymienionych przesyłek z przeznacze­
niem do innych stacyj austryackiej linii kolei Lwowsko-/ 
Czerniowiecko-Jasskiej z wyjątkiem Suczawy nie podlega-i 
ją żadnemu ograniczeniu.

Lwów, dnia 11 grudnia 1877.
Generalna dyrekcya.

Z drukarni W. Łozińskiego, ul. Czarneckiego, dom Wernera, 1. 12.


